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Z b liż a m y  się do okresu, k tó ry  
m a w  sposób ostateczny, u ch w a
łą  k o n fe re n c ji po ko jo w e j narodów  
zw yc ięsk ich , z a ła tw ić  jedno z n a j
w ażn ie jszych  zagadnień, ja k ie  
p rzyn io s ła  w o jna , a m ianow ic ie  
p rob lem  g ra n ic  państw a n iem iec
kiego, szczególnie zaś g ra n icy  n ie 
m ie cko -po lsk ie j. Tę os ta tn ią  k w e 
s tię  na leży w ysunąć z góry ja ko  
czołową, tw orzącą  zupe łn ie  now e 
po lityczn e  i  gospodarcze podsta
w y  o rg a n iza c ji środkow o-w scho
d n ie j części k o n ty n e n tu  eu rope j
skiego. In n e  bow iem  p rz e w id y 
w ane k o re k ty w y  g ra n ic  n iem iec
k ic h  an i n ie  oznaczają ta k  p rze
ło m o w ych  zm ia n  w  daw n ie jszych, 
czy obecnych stosunkach, an i n ie  
s tanow ią  p rze dm io tu  ta k  żyw ych  
dysput. .

O dc inek czeski n ie  przyn ies ie  
pow ażn ie jszych  niespodzianek. 
N ie  na leży p rzew idyw ać, że po
w iększen ie  A u s tr i i  kosztem  pań
stw a n iem ieck iego  p rzyb ie rze  po
w ażn ie jszy rozm ia r. F ra n c ja  uzy
ska Z ag łęb ie  Saary, w yco fa  się 
na tom ias t p raw dopodobn ie  z p ro 
g ram u l i n i i  Renu w  przed łuże
n iu  A lz a c ji k u  pó łnocy ; w iadom o 
też, że F ra n c ja  n ie  m a szans p rze
p row adzen ia  zasady w yd z ie len ia  
zag łęb ia  R u h ry  z ra m  N iem iec i  
z in te rna c jon a lizow an ia  tego o - 
kręgu. R c ig ia  zącu* u .u.l j , •— 
lo k a ln e j p o p ra w k i g ran iczne j ze 
w zg lędów  k o m u n ika cy jn ych . H o 
la n d ia  domaga się s k ró tu  swej 
w k lę s łe j, zde fo rm ow ane j w  pa ru  
m ie jscach g ra n icy  z 525 do 340 k m  
przez uzyskanie 1750 k m  k w  ze 
120 ty lk o  tys iąca m i ludności, 
przew ażnie n ie m ie ck ie j, p rzy  
czym  n ie  zam ierza w yd a la ć  tych  
w szys tk ich  N iem ców , k tó rz y  
m ie szka li ta m  przed 10 m a ja  
1940. D an ia  n ie  m a w ła śc iw ie  ża
dnej p re te n s ji te ry to r ia ln e j.

N a to m ia s t P o lska —  oprócz po
tw ie rdze n ia  n a b y tk u  w  Prusach 
W schodnich —  żąda żyra  m iędzy
narodowego d la  sw ej g ra n icy  z 
N iem cam i na w ysu n ię te j w ie lk ie j 
l i n i i  O dry  i  N ysy  Ł u ż y c k ie j oraz. 
oczyszczenia z e lem entu  n iem iec
kiego zarów no dotychczasowego, 
ja k  nowego obszaru państwowego. 
Jest to  n ie w ą tp liw ie  zagadnienie 
o lb rzym ie  o dz ie jo w e j w ręcz do
niosłości, k tó re  ła m ie  trw a ją c y  
la t  tys iąc  pochód n iem czyzny na 
wschód poprzez cm entarzysko 
słow iańskie .

P o lity k a  P o lsk i h is to ryczne j n ie  
grzeszyła n ies te ty  na dm iarem  
p rze w id u ją ce j, system atycznej 
ide i państw ow e j. P ie rw o tn y  f ro n t  
P o lsk i z  okresu k ładzen ia  pod
s taw  państw ow ych , f ro n t  zdecy
dow anie zw rócony k u  zachodowi, 
zosta ł s topn iow o zastąp iony co
raz ba rdz ie j p o lity k ą , o rien tu jącą , 
się na wschód. N ie z w y k ły  w ręcz 
b ra k  p rze w id yw a n ia  z po lsk ie j 
s trony  po zw o lił b randenbursko - 
k rzyżacko -p ru sk iem u  tw o ro w i ga
dzinow em u rozw inąć  się szybko 
w  potęgę, in ic ju ją c ą  rozb io ry  P o l
sk i. Równocześnie zaś urzeczy
w is tn ia n ie  w schodn ie j o r ie n ta c ji 
P o lsk i b y ło  przeprow adzane nie  
ty le  pod ką te m  w idzen ia  p lano 
w e j p o lity k i państw ow e j, i le  ra 
czej w  dużej m ie rze w e d łu g  egoi
s tycznych in te resów  tych , k tó rz y  
b y li p o w in n i być p rzo do w n ikam i 
rac jona lnego posuw ania się k o lo 
n iza c ji po lsk ie j na wschód, a w  
rzeczyw istośc i k ie ro w a li się tym , 
gdzie b y ła  z iem ia  bogatsza ( „m le 
k ie m  i  m iodem  p łyną ca “ ); stąd 
ta k ie  chaotyczne paradoksy, że 
np. na w schód od L w o w a  b y l i
śm y narodow o s iln ie js i, a  na  za
chód narodow o słabsi.

Autorem  niniejszego artyku łu  jest znany publicysta i  polityk, były naczelny redaktor 
„K u riera  Poznańskiego“, były członek Kom itetu N ar. Pol. w  Paryżu w  latach 1917— 1919, 
były m in. spraw zagranicznych, poseł na Sejm, senator, ostatnio zaś polityk em igracji 
polskiej w  Londynie. A rty k u ł został przez autora przeznaczony specjalnie dla „Odry“.

Obecnie, gdy po h itle ro w s k ie j 
zbrodn icze j f u r i i  zb io ro w e j na
ro d u  n iem ieckiego N iem cy leżą 
zm iażdżone, m us im y  się zdobyć 
na na jw ię kszy  w ys iłe k , by od ro 
b ić  da w n y  b łąd  P o lsk i na  zacho
dzie w  sposób stanow czy i  t rw a 
ły , ty m  ba rdz ie j, że jego w y z y 
skan ie przez zachłanność germ ań
ską, a szczególnie p ru ską  w trą c i
ło  d w u k ro tn ie  n ie  ty lk o  na ród  
p o ls k i w  ka ta s tro fę , a le  ca ły  św ia t 
w  po tw o rn ą  zaw ie ruchę  w o je n 
ną.

P odkreś lam : w  sposób s tanow 
czy i  t rw a ły  —  głębszy i  m o cn ie j
szy, n iż  to  się s ta ło  w  W ersalu. 
N ie  m a ją  co p ra w d a  słuszności c i 
Polacy, k tó rz y  z lekceważeniem  
w spom ina ją  t ra k ta t  w e rsa lsk i, bo 
pam ię tać na leży, że w y d o b y ł on 
Polskę z n ie b y tu  państwowego i 
p rzyzn a ł je j w iększą część zaboru 
pruskiego, co —  wobec po tęg i 
P rus i  N iem iec —  w yd a w a ło  się 
w ie lu  rzeczą w ręcz  nieziszczalną. 
N iem n ie j faktem , jest, że w s k u -

Irena Sławińska

te k  na rzucen ia  k o n fe re n c ji p a ry 
sk ie j z ro k u  1919 ciasno i  ślepo 
po ję te j zasady e tnogra ficzne j w a 
ru n k i pokojow e, na łożone w ó w 
czas N iem com , o s ła b iły  je  ty lk o , 
i  to  w  bardzo niedostatecznej m ie 
rze s tw arza jąc d la  P o lsk i fa ta l
ną sy tuac ję  geograficzną, a d la  
P rus i  N iem iec dogodną podstawę 
i  odskocznię do p ie lęgnow an ia  i 
n iepoham ow anego ro z w ija n ia  dą
żeń p rze c iw ko  Polsce odw e to
w ych.

Teraz chodzi n ie  o osłabienie, 
lecz o spara liżow an ie  P rus, by  raz 
na zawsze p rzesta ły  być  n iebez
pieczeństwem  d la  P o lsk i i  in nych  
sw ych sąsiadów oraz d la  p o ko ju  
św iatowego. Jednym  z g łów nych  
tego w a ru n kó w , to  narzucenie 
N iem com  w  sposób ostateczny na 
wschodzie g ran icy  z P o lską na 
Odrze i  N ysie  Ł u życk ie j.

*
G ran ica  ta  n ie  je s t dowolną, 

jednos tronną  ty lk o  im p ro w iza c ją  
polską. B y ła  ona szczegółowo dy 

sku tow ana na k o n fe re n c ji pocz
dam skie j po lityczn ych  szefów 
w ie lk ic h  m oca rs tw  zw yc ięsk ich  z 
udz ia łem  rep reze n tac ji Tym cza
sowego Rządu Jedności N a rodo
w e j. Obszar m iędzy daw ną g ra 
n icą państw a po lsk iego a O drą i  
Nysą Łużycką  zosta ł po szczegó
ło w ych  rozw ażaniach pow ie rzony 
a d m in is tra c ji po lsk ich  w ła d z  pań
s tw ow ych  z  tym , że ostateczną u -  
chw ałę , sankc jonu jącą  tę lin ię , 
m a powziąć ko n fe re n c ja  po ko jo 
wa.

W arun ek  ten  b y ł ze s tanow iska 
p ra w a  m iędzynarodow ego i  za
sady w spó łdecydow ania  —  p rz y 
n a jm n ie j fo rm a lnego  —  w szyst
k ic h  na rod ów  zw yc ięsk ich  zrozu
m ia ły . N ie m n ie j fa k te m  są trz y  
rzeczy: 1) w  Poczdam ie została 
p rzy ję ta  l in ia  O d ry  i  N ysy Ł u 
życk ie j, a n ie  żadna inna , choćby 
a lte rn a ty w n ie ; 2) z iem ie  na 
wschód od te j l i n i i  zosta ły w  po
czdam skim  dokum encie  p rz y  pod
daw an iu  ic h  p o lsk ie j a d m in is tra -

Szukanie zguby
„ Z N IE N A W ID Z IŁ E M  C Z Ł O W IE 

K A  W  O B O ZIE
N ie w iem , czy k to k o lw ie k  może 

spoko jn ie  prze jść obok tych  słów, 
zwłaszcza je ś li spo tyka je  —  w  
książce M orc in ka . S trasz liw e  w y 
znanie! Rzuca ono p o n u ry  cień na 
obozowe w spom n ien ia  'p isarza, na 
ten  bo lesny dokum ent. „L is ty  
spod m o rw y “ , pisane na gorąco, 
pod n ie w y s ty g ły m  jeszcze w raże 
n iem  przeżytego koszm aru  są stra  
sznym  oskarżeniem  człow ieka. 
N ie  ty lk o  op raw ców  —  N iem ców , 
ale także cierpiącego w ięźn ia  —  
cz łow ieka  w  obozie —  spośród 
ca łe j —  liczne j po dziś —  li te ra 
tu ry  obozowej. K s iążka  M o rc in ka  
w y d a je  w y ro k  na jsurow szy, o - 
skarża na jn a m ię tn ie j. „C z ło w ie k  
w  obozie b y ł w ięc  m ęczenn ik iem  
i  bohaterem . W y ra fin o w a n y  sy
stem  za b ija n ia  w  n im  godności 
lu d z k ie j p rze ksz ta łc ił go je d n a k  
W tego samego po tw ora , ja k im  
b y ł jego opraw ca. I  tego w łaśn ie  
„cz ło w ie ka  w  obozie“  zn ie n a w i
dz iłem  w  ty m  sam ym  stopn iu , co 
esmana“ .

P rzed oczyma naszym i przesu
w a  się ca ły  szereg zboczeńców, 
zb rodn ia rzy , w y ra fin o w a n y c h  o- 
k ru tn ik ó w . A w a nso w an i na sta
now iska  b lokow ych , czy „cap ów “ , 
zw y ro d n ia lc y  c i w y m y ś lil i —  ja k  
m ó w i nam  M o rc in e k  —  to rtu rę , 
zw aną „śm ie rc ią  n u rk a “  i  „śm ie r 
c ią  lo tn ik a “ . O b raca li sw o je  zb ro 
dnicze in s ty n k ty  p rze c iw  ko le 
gom, w spó łw ięźn iom . A le  „ca 
p ó w “  —  pow ie  k toś —  w yb ie ra no  
w łaśn ie  spośród na jgorszych, 
k ry m in a ln y c h  e lem entów  w  obo
zie. Spośród zie lonych, czarnych 
i  różow ych tró jk ą tó w . Ic h  zb ro 
d n i n ie  m ożna uogó ln iać na „cz ło  
w ie k a  w  obozie“ !

O skarżenie M o rc in k a  obe jm u je  
je dn ak  w szystk ich . C i in n i —  po
lity c z n i —  n ie  s p la m ili się może

ta k  w y ra fin o w a n y m  o k ru c ie ń 
stw em  w  s tosunku do sw ych  to 
w arzyszy i  on i je dn ak  z ła m a li 
b ra te rs tw o  ludzk ie . T e j zdradzie 
człowieka da je  św iadectw o ks iąż
k a  M orc inka . C z łow iek n ie  opa rł 
się s trasz liw e j pokusie  g łodu: 
g łód  popchną ł go do kradzieży, a 
na w e t —  kan ib a lizm u . Żaden sto 
p ień  k u ltu ry  um ys łow e j n ie  za
bezpiecza cz łow ieka  przed potęż
n ym  pa rc iem  in s ty n k tu , k tó ry  
każe m u  w yc iągnąć rękę  po cu
dzy chleb. T y lk o  k u ltu ra  m o ra l
na, w ch ło n ię ta  ca łkow ic ie , zespo
lona z cz łow iek iem , nab ie ra  m o
cy popędu i  ch ro n i, od upadku.

G łód  p ro w a dz i do ta k ic h  ano
m a lii,  że cho ry  na re w irze  decy
d u je  się dz ie lić  łóżko z t r u 
pem , b y le  ty lk o  w yfasow ać jego 
porc ję . M aka b ryczn y  w p ro s t jes t 
opis zbiorowego k a n ib a liz m u  w  
transporc ie  w ię źn ió w  p o litycz 
nych  ze S tu tth o fu . Z am kn ięc i 
przez 14 d n i w  wagonach w ię ź 
n io w ie  b ron ią  się przed śm ierc ią  
głodową, z jada jąc  tru p y  swoich 
wcześnie j zm a rłych  towarzyszy. 
Z  jakąś o k ru tn ą  pasją  grom adzi 
M o rc in e k  te  w szys tk ie  fa k ty  —  
ja k  gdyby  sobie samemu naprze- 
kó r, ja k  gdyby rzuca ł je  na u rą 
gow isko sw o je j daw nej, p ro m ie n 
ne j w ie rze  w  człow ieka. To nie 
je s t św iadom e dążenie do ob iek
tyw iz m u , spokojne świadczenie 
p raw dzie , ale w łaśn ie  n a m ię tn y  
k rz y k , k tó ry  się cz łow iekow i 
w b re w  jego w o li w ydziera .

M o rc in e k  pa s tw i się nad czy
te ln ik ie m  i  sobą. Świeże jeszcze 
w spom nien ia  k rw a w ią , a w ięc 
a u to r ro z k rw a w ia  je  jeszcze b a r
dz ie j. T a k i je s t k lim a t  te j s tra 
sz liw e j, męczącej ks iążk i. N a - 
próżno cisza i  w ie lko ść  A lp  leczą 
rozran ione  serca. W ciąż i  n iepo
w s trzym an ie  w raca  tam  to  p rze 
żyte  p iek ło . Z  n ienaw iśc ią  i  w s trę  
tern naprzem ian M o rc in e k  p rzy -

ciąga i  odrzuca od siebie te  złe, 
n iepotrzebne c ie rp ien ie . B o ta 
k ie  w łaśn ie  w rażen ie  unosi się 
nad ks iążką i  m ęczarn ie  up ad la ją  
cz łow ieka, gną do z iem i, p ro w a 
dzą do zdrady. Jakże inaczej w e 
w spom n ien iach Z o f ii Kossak! Na 
dn ie  o tc h ła n i spe łn ia  się w spa
n ia ły  cud boha te rs tw a i  o fia ry . 
P rzeżyte m ę k i sk ła da ją  ręce do 
dz iękczynne j m o d litw y , usta 
szepcą s łow a: „M a g n if ic a t“ . Z  
umęczonego serca w y ry w a  się 
h y m n  t r iu m fu :  Z ło  n ie  is tn ie je ! 
D obro  ogarn ia  i  zwycięża św ia t!

M o rc in e k  pisze sw o ją  ks iążkę 
jeszcze z zac iśn ię tym i p ięściam i, 
jeszcze n ie  pogodzony. „L is ty  
spod m o rw y “  przynoszą w yzn a 
n ie  k lę s k i: „odchodz im y stąd ja 
ko  k a le k i . . .  z a tra c iliśm y  coś ze 
swej w e w nę trzne j is to ty  w  c ią
gu tych  przeszło p ięc iu  la t  w  o- 
bozach . . .  C zu jem y pus tkę  ko ło  
siebie, czu jem y pustkę  w  sobie...“  
W ięc cz łow iek pow raca z dna o- 
tc h ła n i uboższy, okaleczony? Po 
cóż w ięc  c ie rp ia ł?  W  czym  tk w i 
ta je m n ica  tego zubożenia?

W yda je  się, że a u to r zna w ła 
ściw ą odpowiedź, ty lk o  jeszcze 
n ie  może je j dosięgnąć. O ty m  
z rozum ien iu  św iadczą osta tn ie  
s łow a ks iążk i. „ . .. I  odpuść nam  
nasze w in y , ja k o  i  m y  odpuszcza
m y  naszym  w in o w a jc o m “ . S łow a 
te  w ra c a ją  uparc ie , na trę tn ie , je 
szcze obce, jeszcze n ie  do p rz y 
jęc ia . „S ło w a  te są d la  nas ja ko  
kam ień  na puste j drodze, na k tó 
ry m  boleśnie się p o ty k a m y “ . Czło 
w ie k  tęskn i do c h w ili,  k ie d y  bę
dzie m óg ł je  pow tórzyć. P ragn ie  
w ie rzyć , że c h w ila  taka  nadejdzie. 
Bo słowa te  zostaną —  będą osa
czać coraz zw a rtszym  kręg iem  
znużoną, zdziczałą duszę; p ó k i n ie  
ugn ie  się ona pod ich  w y z w a la ją 
cą mocą.

(Dokończeni« na str. S).

c j i  nazw ane „byłym i z iem iam i 
n ie m ie c k im i“ ; 3) w ładze po lsk ie  
zosta ły upow ażnione do w ys ie 
d lan ia  ludnośc i n iem ie ck ie j z te
go obszaru ( ja k  w  ogóle z  ca łe j 
Polski), co m usia ło  oznaczać m e
ry to ryczne  przesądzenie zagadnie
n ia  te ry to r ia ln e g o  ja k o  takiego.

M ogą rząd y  tych , czy in n ych  
m oca rs tw  toczyć z rządem  p o l
sk im  spór o ta k ie  czy inne 
wówczas s taw iane w a ru n k i, ale 
trz y  w yże j w ym ien ion e  fa k ty  są 
druzgocąco p rzekonyw u jące  na 
korzyść s tanow iska P o lsk i. Jeżeli 
k tó ry k o lw ie k  z rządów  m ia ł w ó w 
czas w ą tp liw o ś c i zasadnicze „w  
ob ron ie “  N iem iec, w  przyszłości 
„d e m okra tyczn ych “  i  „d o b ry c h “ , 
czem u n ie  w y s tą p ił w  Poczdamie, 
a w ięc  w  porę  z v o tu m  separa
tu m  i  n ie  p o d trzym a ł go zdecy
dowanie? Dlaczego n ie  u n ik n ię to  
w  Poczdam ie okreś len ia : „b y łe  
z iem ie n iem ie ck ie “ ? I  dlaczego 
pow ie rzono je  a d m in is tra c ji po l
sk ie j?  O statecznie dlaczego po
zw olono w ładzom  p o ls k im  ju ż  
przed ko n fe re n c ją  po ko jow ą  w  
sp ra w ie  N iem iec w szys tk ich  na
ro d ó w  zw yc ięsk ich  usuw ać z te 
go obszaru ludność niem iecką? 
Czy na  to , by  ją  po ro k u  czy 
dw óch sprowadzać z pow ro tem  i  
w yrzucać znow u osiad łych tam  
P olaków , p rz y b y ły c h  n iedaw no z 
ziem  w schodnich , odłączonych od 
P o lsk i: Czy też z te j przyczvny, 
że ju ż  wówczas przesądzono fa k 
tyczn ie  los ty c h  ziem.

W  ty c h  spraw ach nie  może być 
dw óch zdań, dw óch in te rp re ta c ji. 
Uchw ały poczdamskie w iążą ich 
twórców. Tego od ich  rządów  o- 
czeku je na ród  po lsk i, k tó ry  w id z i 
i ta k  obszar swego pańs tw a ’ s k u r
czony obecnie o 20'Vo w  po rów na
n iu  z p rzedw o jennym  stanem  rze 
czy, a liczbę ludnośc i ograniczoną 
do 20 i  parę m ilion ów .

N iem cy nas taw ia ją  te raz w szy
s tko  na sztuczne w m ó w ie n ie  w  
na rody  zw yc ięsk ie  i  ic h  rządy, że 
ludnośc i n ie m ie ck ie j g roz i głód, 
je że li się ją  pozbaw i z iem  na 
wschód od O dry  i  N ysy Ł u życk ie j, 
chociaż to z iem ie  w  znacznej m ie 
rze le kk ie , a częściowo na w e t b a r
dzo le kk ie . Ś ru b u je  się s ta tys ty 
k i,  m ające w ykazać, że zb io ry  
ziaren* i  k a r to f l i  z iem  tych  k a r 
m iły  w  pow ażnej m ie rze ludność 
o k o lic  Rzeszy ba rdz ie j na zacho
dzie; na tom ia s t m ilczy  się o szyb
k im  w y k o n a n iu  re fo rm y  ro ln e j, o 
dostosow aniu w  ogóle życ ia  go
spodarczego N iem iec do now ych 
w a ru n kó w , o n iep ow ra can iu  w  
przyszłości do poziom u życiow e
go, k tó ry m  się w  przeszłości gó
ro w a ło  nad poziom em  narodów , 
o taczających Rzeszę. P rzypom ina  
to, ja k  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
to w e j N iem cy la m e n to w a li, że n ie  
w y trz y m a ją  u tra ty  „śp ich le rza  
zbożowego“  —  p ro w in c ji poznań
sk ie j. A  je dn ak  w y trz y m a li i  na
b y l i naw e t ty le  s ił, że w  ca łe j 
p e łn i p rz y g o to w a li się do d ru g ie j 
agresyw nej w o jn y  św ia tow e j.

Ś ru b u je  się n ie m n ie j liczbę lu 
dności n iem ie ck ie j, raczej sk rom 
n ie  te raz poda jąc liczbę  s tra t w o 
je nn ych  w  ludz iach , znow u w  ty m  
sam ym  celu straszenia w idm em  
g łodu  N iem ców . W  ty m  p rzypad
k u  chce się, b y  op in ia  pub liczna  
zapom nia ła  o osłab ionej rozrod 
czości N iem ców  w s k u te k  bardzo 
w  społeczeństw ie ich  rozpowsze
chn ione j n iem ora lnośc i oraz n ie 
obecności w  k ra ju  w ie lk ie j liczby  
m łodych  roczn ikó w  —  jeńców  
w o jennych . Część znaczna tych  
e lem entów  n ie  w ró c i w  ogóle, a, 
chyba je ń cy  w o je n n i, przew ażnie



zacięci m łodz i h itle ro w c y , n ie  
w rócą  także przedwcześnie. Czyn
n ik i te i  pok rew ne  w p ły n ą  ogra
niczająco na s iłę  liczebną lu d n o 
ści n iem ie ck ie j i  je j w zrost.

N ie k tó rz y  p o lity c y  tu ta j (w  A n 
g lii)  i  w  A m eryce  przestrzegają, 
ee odebranie P rusom  i  N iem com  
ziem  po O drę i  Nysę Łużycką  
będzie źród łem  sta le  po tęgu jące
go się fa n a tyzm u  odwetowego 
N iem ców . Jeże li o to  chodzi, to  i  
s tra ta  w  P rusach W schodnich, u - 
tra ta  Ś ląska Opolskiego, w  ogó
le  w szystkiego, każdego p o w ia tu  
będzie przedm io tem  p ru s k o -n ie - 
m ie c k ie j zaw iśc i i  pożądania, n a 
tom ia s t stop ień i  ch a ra k te r nap ię 
c ia  dążeń odw e tow ych : duży, czy 
m n ie jszy, os try , czy łagodnie jszy, 
będzie w  w ie lk ie j m ie rze zależał 
od postaw y w  te j m ie rze A n g lo - 
sasów. Postawa ich  stanowcza na 
korzyść P o lsk i p rzy  rów nocześnie 
m ocnym  stanow isku  Z w ią z k u  So
w ieck iego  będzie na leżytą  z im ną 
w odą 'na rozpalone g io w y  zw o
le n n ik ó w  trzec ie j szaleńczej p ró 
by.

Polacy, g d z ie ko lw iek  się z n a j
du ją , w  k ra ju  czy za granicą, 
m a ją  tego pe łną świadomość, że 
N iem cy po dośw iadczeniach la t  
os ta tn ich  na n ić  się n ie  zdobędą 
p rze c iw ko  Polsce, je że li n ie  będą 
m o g li liczyć  na pob łaż liw ość W. 
B ry ta n ii i  S tanów  Z jednoczonych, 
A  te j po b łaż liw ośc i n ie  w o lno  n ie 
w ą tp liw ie  n ik o m u  uw ażać za m o
ż liw ą . To przekonan ie  je s t p rze 
konan iem  całego na rodu  p o lsk ie 
go w e w szys tk ich  jego w a rs t
wach, bez ró żn icy  pog lądów  p a r
ty jn o -p o lity c z n y c h . C a ły on t«ż 
zw arc ie  domaga się ostatecznego 
m iędzynarodow ego uznan ia  l in i i  
O d ry  i  N ysy Ł u ż y c k ie j ja k o  g ra 
n ic y  po lsko -n ie m ieck ie j.

*

M ó w i p rzys łow ie , że w y ją tk i 
p o tw ie rdza ją  regułę. Szczególnie, 
je ż e li w y ją tk ó w  je s t ty le , że na 
ich  po liczenie w ysta rcza  liczba —  
dwa. Is to tn ie  dw óch P o laków  
p rze c iw s ta w iło  się w  Lo n d yn ie  
pu b liczn ie  zgodnej o p in ii po lsk ie j 
w  spraw ie  g ra n icy  p o lsko -n ie 
m ie ck ie j i  kon ieczności usunięc ia  
z P o ls k i e lem entu  n iem ieckiego. 
P ie rw szy z n ich  p. C a t-M a ek ie - 
w ic z , na łogow y g e rm an o fil, w  
broszurze now e j n ie  ty lk o  od rzu 
ca gran icę na Odrze i N ysie  Ł u 
życk ie j, ale ubo lew a nad  tym , że 
P o lska po zw o liła  się w c iągnąć w  
w o jnę  z N iem cam i. B y łb y  on 
oczyw iście w o la ł, gdyby Polska 
b y ła  poszła z  N iem cam i p rze c iw

R osji. D ru g i, p. S op ick i, w  w y k ła 
dzie, w yg łoszonym  tu ta j,  po tęp ił 
specja ln ie  w yd a la n ie  N iem ców  z 
P o lsk i, co ra n i jego m in is te r ia l
ną „m ora lność chrześcijańską“ . 
W ystępy te będą oczyw iście w y 
zyskane przez N iem ców  i  ich  o - 
brońców . N ie  zazdrościm y tego 
au torom . Z  ge rm an o filizm em  p. 
M ack iew icza  po lem izow ać oczy
w iśc ie  n ie  zam ierzam ; a w  odpo
w iedz i na a rgum en t „ lu d zko śc i“  
p.- Sopickiego wobec N iem ców  
s łó w  k i lk a  na  zakończenie tych  
uw ag.

R adz im y a rg u m e n t te n  posta
w ić  na t le  fa k tó w  dz ie jow ych  
oraz doświadczeń św ieższych o - 
kresów , aż do doby os ta tn ie j sto
sun ków  n iem iecko  -  po lsk ich . 
O gn iem  i  m ieczem  tęp iona by ła  
przez szczepy germ ańskie ludność 
s łow iańska  ziem , o k tó re  tu  cho
dzi, n ie  m ów iąc ju ż  o o lb rz y m im  
obszarze po Łabę i  Salę. O gniem  
i  m ieczem  to ro w a li K rzyżacy  
drogę sw e j łu p ie żne j w ła d zy  na 
Pom orzu. Z a in ic jo w a n ie m  roz
b io ró w  P o lsk i „w y w d z ię c z y li się“  
po tom kow ie  e le k to ró w  branden
b u rsk ich  za zgodę P o lsk i na  z je 
dnoczenie ich  w ła d z tw a  z seku- 
la ryzow a inym  Zakonem  K rzyżo 
w y m , eo s tw o rzy ło  podstaw y 
państw a pruskiego. Przem ocą w e 
w szys tk ich  dziedzinach życ ia  n a 
rodow ego państw o to  p rze p ro w a
dzało system atyczn ie dzie ło  ge r- 
m anizowaaiia i  m a te ria lnego  pod
c inan ia  ż y w io łu  po lskiego. P o li
tyczne zn iw e low an ie  z iem  zaboru 
p ruskiego i  dużej części ówczesne
go zaboru rosy jsk iego  z pańs t
w em  p ru s k im  i  Rzeszą N iem iec
ką  oraz uczyn ien ie  z reszty  ziem  
po lsk ich  bezw o lne j k o lo n ii n ie 
m ie ck ie j, b y ło  celem  P rus  i  N ie 
m iec w  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to 
w e j. Zg ładzenie z górą czterech 
m ilio n ó w  o b y w a te li państw a p o l
skiego znow u —  ja k  niegdyś — 
ogniem  i  m ieczem, nad to  „u d o 
skona loną“  m etodą gazow ania i 
w sze lk iego rod za ju  katuszam i, 
zarazem  zburzen ie i  w yp a le n ie  
m iast i  w s i po lsk ich  n ie  d la  ce
ló w  w o jennych , lecz z p rem edy
ta c ją  doszczętnego z ru jn o w a n ia  
P o lsk i, okradzen ie  na rodu p o l
skiego, z czego go ty lk o  okraść 
b y ło  m ożna: oto dzie ło n iem iec
k ie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

p  ty m  w szys tk im  m ia ła b y  P o l
ska zapomnieć?

Za w szystko  tó  m us ia ła  na na
ród  n iem ie ck i spaść k a ra  dz ie jo 
wa, kara , odpow iada jąca choćby 
w  pew ne j m ie rze jego w in ie . K a -

\
rą tą  m u s i być u tra ta  na  stałe 
z iem  na wschód od O d ry  i  N ysy 
Ł u ż y c k ie j oraz zn ikn ię c ie  N ie m 
ców z P o lsk i. Z n ik n ę li o n i zresz
tą przew ażnie sami, uc ieka jąc  
przed o fensyw ą w o js k  sow iec
k ich  i  po lsk ich . Oczyszczenie P o l
s k i z reszty N iem ców  je s t doko
nyw ane i  będzie m us ia ło  być do
konane z całą system atycznością.

P o lacy Z iem  Zachodn ich, k tó 
rych  całe życie w yp e łn io ne  by ło  
w a lk ą  z n iebezpieczeństwem  n ie 
m ieck im , zna ją  dobrze różnicę, 
zasadniczą m iędzy  psychologią 
n iem iecką a po lską. Za czasów 
zaborczych, przed p ierw szą w o j
ną św ia tow ą, op in ia  pub liczna  u  
nas uw aża ła  m an ifes tow an ie  w ie r  
nopoddańczości wobec P rus  i  N ie 
m iec za czyn hańb iący Polaka. 
N iem ców  w  Polsce w  czasie d w u 
dziesto lecia m iędzy  w o jn a m i n ic 
n ie  kosztow ało  m ora ln ie  z a k lin a 
n ie  się, że są lo ja ln y m i i  szcze
ry m i o b yw a te lam i państw a p o l
skiego; ale c i sam i N iem cy, gdy 
nada rzy ła  się p ierw sza sposob
ność, gdy w y b u c h ła  w o jn a , ze r
w a li się bez w aha n ia  się choćby 
przez chw ilę , by uderzyć nas no- 

. żem w  p lecy. K to  sobie z tego 
zdaje sprawę, m a na pewno p e ł
ną świadomość, że ca łko w ite  o - 
czyszczenie z e lem entu n iem iec
kiego k ra ju  naszego, w łączn ie  z 
z iem iam i p o w ra ca ją cym i do P o l
ski, je s t d la  n ie j życiow ą kon iecz
nością, a d la  nas nakazem  wobec 
n ie j rozum u politycznego.

F ak ty , dokonyw ane zgodnie ze 
s tanow isk iem  k o n fe re n c ji pocz
dam skie j, n ie  m a ją  oczyw iście  
b y n a jm n ie j w y łączn ie  ch a ra k te ru  
negatywnego, lecz m a ją  ró w n o 
cześnie cel po zy tyw ny , tw ó rczy  
w  postaci osadzania P o laków  p rzy  
d a w n ie j n iem ie ck ich  w a rszta tach  
gospodarczych i ty m  sam ym  eko
nom icznego O panow ywania całe
go tego terenu. Co P olska w  te j 
m ierze ju ż  zdz ia ła ła  —  a zdz ia ła 
ła  n ie  m a ło  —  co o rgan izu je  w  
da lszym  c iągu i  ja k ie  są je j p la n y  
na na jb liższą przyszłość, oto za
gadnienie, na k tó re  w  w yso k ie j 
m ierze zw rócona będzie uw aga 
p rze d s ta w ic ie li w ie lk ic h  m o
ca rs tw  w  naradach lo nd yńsk ich  
i  m osk iew sk ich  oraz następnie ca
łe j k o n fe re n c ji po ko jow e j. P rz y 
go tow an iu  rzeczowego, ścisłego 
przedstaw ien ia  w  te j m ie rze o- 
becnego stanu rzeczy i  zam iarów  
na b liską  przyszłość pośw ięcony 
je s t —  sądzić na leży —  g łów n y 
w y s iłe k  czynn ikó w  po lsk ich , do 
tego pow ołanych.

M a ria n  Seyda,

{jik w id a c ja
P am ię tam  ta k i obrazek z ja 

k ie jś  ilu s tra c ji n ie m ie ck ie j z p ie r 
w szych d n i w rześn ia  1939. S e tk i 
tys ięcy  g łów , se tk i tys ięcy ust 
k rzyczy : Ja! ja , w ir  w o lle n  den 
K rie g , F ueh re r! Tak, m y  chcem y 
w o jn y , w odzu ! W  p ie rw szym  rzę
dzie s iedzia ła  a rty s tk a  B e rta  
D rew s obok swego męża a rty s ty  
H e in r ic h a  George. George u m a rł 
n iedaw no  w  obozie d la  in te rn o 
w anych  h itle ro w có w . Zona jego 
D rew s na tom iast, ja k  doniosła 
n o ta tka  z B e r lin a  z 9 stycznia, 
p ra gn ie  się denazyfikow ać. Czy 
zapom nia ła  o ta m te j m a n ife s ta c ji 
w  Sportpalaście , o ow ym  sponta
n icznym , n iew ym uszonym , p rz e j
m u ją cym  „ ja “ , k tó re  także je j 
usta w y m ó w iły ?

Czy nas tąp iła  rzeczyw iśc ie  ca ł
k o w ita  d e m ilita ryza c ja  N iem iec, 
lik w id a c ja  l i te ra tu ry  m ilita rn e j,  
m itó w  m ilita rn y c h , zniszczenie 
fa b ry k  b ro n i, uka ra n ie  tych  wszy 
s tk ich , co k rzycze li „ ja “ , k tó rz y  
w o jn ę  n ie ś li w  św ia t —  w  p io 
sence, w  w ierszu, w  ładow n icy , 
w  karab inach? Dziś w ie m y  prze
cież już, że f i lm y  o F ry d e ry k u  
p rzyg o to w a ły  napaść na inne na 
rody , w iem y, że bez d e fila d  F ry 
d e ryka  n ie  b y ło b y  S. A ., bez jego 
g w a rd ii o lb rzym ó w  n ie  by ło b y  
SS, bez bo ja źn i przed jego szpic
ru tą  n ie  by ło b y  obozów koncen
tra c y jn y c h . Z b rod n ia  ty le k ro ć  
podniesiona do g ran ic  b o ha te r
s tw a, ty le k ro ć  uśw ięcona i  roz
grzeszona m us ia ła  s tw orzyć  zb ro 
dn ię  coraz w iększą. D o dziecka 
ju ż  od n iepam ię tnych  czasów 
p rzem aw ia ło  się tam  s łow am i 
p iosenk i:
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Spójrz, d rew n iane  żo łn ie rz y k i 
p roch  d źw iga ją  w  sw ych

to rn is tra ch ,
m usi bow iem  tra f ić  w roga  
każdy  k a ra b in ó w  w ys trza ł.
Co się ro b i' w  Niemczech, żeby 

z likw id o w a ć  to  brzem ię m ił i ta ry -  
zm u, k tó re  zaciążyło nad N ie m 
cam i? N ie  obchodzi nas, co rob ią  
w  ty m  w zg lędzie  N iem cy, c ieka
w i jesteśm y poczynania so juszn i
ków .

G e n e ra ł-m a jo r H a rpe r, A n g lik ,  
o z n a jm ił dw a tygodn ie  tem u, że 
d e m ilita ryza c ja  w  N iem czech jes t 
zakończona i  że odtąd ju ż  ty lk o  
ca ły  w y s iłe k  w ładz  okupacy jnych  
sk ie ro w a n y  będzie na to, b y  szko 
ły , tow a rzys tw a  sportowe, straże 
ogniow e czy p o lic ja  n ie  s ta ły  się 
zaczynem pod nowe w o jsko . N ie 
m ożem y podz ie lić  op tym izm u an 
gie lskiego generała. M ilita ry z a c ja  
w  Niem czech n ie  jes t zakończona, 
lik w id a c ja  m ilita ry z m u  trw a ć  
m usi nada l. W łaśn ie  w  s tre fie  
ang ie lsk ie j je s t pod ty m  w zg lę 
dem na jgorze j. M am y tam  jeszcze 
reg u la rne  w o jsko , zreorgan izow a
ne co p raw da, ale uzbrojone. 
M a m y  d y w iz je  po ław iaczy  m in  i

ich  sześć sztabów  w  K ilo n ii,  C ux 
haven, Kopenhadze. P rzypo m in a 
m y, że do obozu w  O ldenburgu  
p rzydz ie lono  n iedaw no 300 b y 
ły c h  SS-m anów ja k o  in s tru k to 
ró w  w o jskow ych . P rzypom inam y, 
że ko lo  H anow eru  i  M on as ty ru  
zn a jd u ją  się obozy d la  N iem ców , 
zw o ln ionych  n iedaw no z n ie w o li 
ang ie lsk ie j, a nam ów ionych  tu  
do podp isan ia k o n tra k tu  na 12 
la t  w  t. zw. kom pan iach robo
czych. N iem cy ci zapoznani są w  
obozie z n o w y m i rodza jam i b ro 
n i, o fice row ie  noszą tam  w idocz 
ne dys tyn kc je , d z ia ła ją  S chre ib - 
s tuby, ogłasza się rozkazy dz ien
nie, zarządza ka rne  ćw iczenia, a 
za dezercję sądy w o jskow e, z ło
żone z o fice rów  ang ie lsk ich  i n ie 
m ieck ich , w y m ie rz a ją  w ysok ie  
k a ry  w ięzienne.

M ożna p ilno w a ć  s tra ży  ogn io
w ych , m ożna im  naw e t opieczęto
w ać s ika w k i, żeby b roń  Boże w  
ja k iś  ta je m n iczy  sposób n ie  w y 
p lu ły  g ra na tó w  zam iast w ody, 
ale przede w szys tk im  trzeba za
kończyć prace de m ilita ryza cy jn e .

B y  nas tąp iła  pe łna d e m ilita ry 
zacja  n ie  w ys ta rczy  rozw iązać 
fo rm ac je , odebrać b roń, ka rać za 
n ie lega lne  posiadanie b ro n i, —  
trzeba także odseparować o fice 
ró w  od narodu, zniszczyć m it  o- 
f ice rsk i, a w ięc  to, co C lausew itz  
uw aża ł za p ie rw szy  w a ru n e k  m i
li ta rn e j w ie lko śc i. A  tymczasem 
k ie ro w n ic tw o  n iem ieckiego p rze
m ys łu  c iężkiego w  s tre fie  b ry 
ty js k ie j o b ją ł b y ły  o fic e r i  k ie 
ro w n ik  p rzem ys łu  w o jennego w  
m in io n e j w o jn ie  D inke lbach . A  
tym czasem  w  B re ite n h a u p t ko lo  
S te inhe im u  w  W e s tfa lii na 880 
m org ow e j posiadłości d a le j rezy
d u je  sobie spoko jn ie  dowódca 
b ryg ad y  SS von  Kanne.

Jacek B rzym

Perspektywa Odty

„Ileż  to mi trosk przysparza ta Polska‘ .(Rysunek z czeskiego tygodnika ,,Tvorba‘ ‘)

L ic z n i P o lacy  re p a tr io w a n i z W iln a  czy L w o w a  a os ied li na 
Z iem iach  O dzyskanych z trudnośc ią  uśw iad am ia ją  sobie z w ią zk i 
uczuciowe, k tó re  nas synów  po lskiego Zachodu, z ty m i z iem iam i w ią 
żą. I le k ro ć  w  p ry w a tn y c h  rozm ow ach gaw ędzim y z sobą o no w ym  
obrazie z iem  po lsk ich , z us t naszych re p a tr ia n tó w  w y ry w a  się 
w estchn ien ie : ach, W iln o , ach, L w ó w ! Dobrze, gdy kończy się na 
w zdychan iu , gorze j gdy w s tchn ie n ie  zam ien ia się w  ja k iś  n ie o k re 
ś lony  zresztą b liż e j p ro g ra m  p o lityczn y . P o m ija ją c  jego n iedorzecz
ność i  szkod liw ość w  sensie p o lity k i zagran iczne j, s zko d liw y  jes t 
on także przez to, że n ie  pozw a la  na rych łe  zam kn ięc ie  Z iem  O dzy
skanych w  ks z ta łt nowego wspan iałego uczucia.

K ie d y  nareszcie w  Polsce zaczyna tr iu m fo w a ć  p o lity k a  rea lizm u , 
je d yn ie  słuszna w  naszym  po łożeniu geopo litycznym , w y  —  n ie lic z n i 
co p ra w d a  ale bardzo s z k o d liw i —  p róbu jec ie  odurzać g ło w y  P o la 
kó w  rom antyczną  zadym ką. K ie d y  Zachód o tw a r ł się przed n a m i 
ja k  b ia ła  k a rtk a , k tó rą  zap isyw ać będą nasze i  p rzyszłe  poko len ia  
s ło w am i o tr iu m fa c h  codzienne j p ra cy  i  tru d u , w y  p róbu jec ie  
o tw ie ra ć  ks ięg i zapisane iuż  i  zam kn ię te  na siedem pieczęci. Jak  
to przeszkadza ca łko w ite m u  w ch ło n ię c iu  Z iem  O dzyskanych przez 
po lską m yś l i  uczucie, o ty m  w iedzą n a jle p ie j ci, k tó rz y  się z w a m i 
s ty k a ją  w  ow ych jakże  n ie p o lityczn ych  rozm owach, p rz y  k a w ie  lu b  
ka rtach , we W ro c ła w iu , Szczecinie czy G dańsku.

W ie lu  z pośród b ra c i re p a tr ia n c k ie j zabra ło  się pow ażn ie  do p ra 
cy na p o lsk im  Zachodzie, szuka uczuciow ych k o n ta k tó w  z tą  z iem ią 
poprzez h is to rię , k ra jo b ra z , losy w ie lk ic h  P o lakó w  tych  ziem. N ie  
do tych  też sk ie row ane są powyższe siowa. K ie ru je m y  je  do ow ych, 
k tó rz y  przez swe w zdychan ie  i  p lo tk a rs tw o  s ie ją  uczuciow ą d y 
w e rs ję  nad O drą, ro z b ija ją  tw o rzą cy  się z tru d e m  b lo k  św iadom ości 
na rodow e j w śród  ludności tub y lcze j, od re a ln ia ją  m ądrość p o li
tyczną, każą w ą tp ić  w  w artość i  s e n  s tru d u  po lskiego nad Odrą. 
I  w reszcie —  n ie  rob o tn iko m  i  ch łopom  na leży się ta  nagana, ale 
p rze rom antyczn fone j in te lig e n c ji, m ieszczaństwu, up ie rśc ien ionym  
a rys tok ra tycznym  paniczykom .

N ie  na leży lekceważyć ow e j F liis te rp rop ag an dy , bo ja kże  często 
je s t ona n iem ieckiego chowu. To przecież w  H a m bu rg u  zm yślono 
i  w yd ru ko w a n o  p lo tkę , że w k ró tc e  dostan iem y L w ó w , ale oddać bę
dziem y m u s ie li Szczecin i  W roc ła w . Nasz re a lizm  je s t może d la  
w ie lu  o k ru tn y  ale n ie m n ie j o k ru tn e  d la  O jczyzny są owe w zdycha
nia, p lo tk i,  rom antyczne nadzie je . P rzeszkadzają bow iem  in te g ra l
nem u w ra s ta n iu  w  Z iem ie  Odzyskane, sp ra w ia ją , że w ie lu  w ciąż 
jeszcze czuje się tu  ja k  lo tn y  p iach. P aw e ł K up kę .

©

Ileż to razy w ciągu stuleci przed wielkimi wojnami 
iwie ty koń najprzód prawą nogą wyrzucał!

Ileż to razy wielka rzeka słowiańska Łaba zakrwawiła 
sią od zwycięstw Obodrytów w zapamiętałych bitwach 
z nienawistnymi Sabami!

Ileż to razy pletnie chrobrych Wągrów w walkach 
z Banami, Normanami, Jutami na lądzie, na lodowiskach 
zatok i przesmyków, na łodziach piratów roznosiło po
strach słwiański w dalekie półwyspy, mierzeje i ostro- 
wiska!

Ileż to razy potężne związki Wcletów wypadały z lasów 
swych, z nad jeziora, z drewnianych grodów, z morskich 
zatok, przystani, wysepek, aby na lądzie i morzu mordo
wać, palić i niszczyć!

Ileż to razy Ranowie ze swych białych przylądków 
i półwyspów — Mnichów, Jasmund, Witów, Wałów, 
Chełm i Zudar, — z cienia świetei puszczy w Ar k o r  o 
skaczą w setki korabiów, ażeby siwe morze na wschód, 
zachód i północ przemierzać!

Ileż to razy róg Swarożyca rozlegał sie„ po tamtej 
lewej, załabskiej stronie dla obrony krain, osaczonych 
przez cesarza Karzeł a!

Z murów Głogowa patrzy polski wojennik na Niemce, 
jak ich pluta zalewa, niszczą choroby, mór dziesiątkuje-

Z murów Głogowa, patrzy ze śmiechem, jak z jego 
ziemi bez boju uchodzą.

Nad Odrą stoi obrońca...

(Stefan Żeromski: W iatr od morza).



Co robią Niemcy
Centralizacja czyli pom yłka  H oe lderlina  
— W ize ru n k i p a rtii — G ranica na Odrze 
i Nysie jako lin ia  ob łędu niem ieckiego

FR Y D E R Y K  H ö ld e r lin  w  m arcu  
17S5 ta k  pisze do m a tk i:  „J a k  
p rzy je m n ie  je s t w  k ra ju , gdy 

się w id z i ta ką  rozm aitość fo rm  
rządzenia, bycia , celu. Jeden d ru 
giego się n ie  boi, jeden d ru g i k r a j 
po dp a tru je , rosną sobie P rusy  ale 
przecież n ie  zam ierza ją  zniszczyć 
sąsiadów, przecież p o d p a tru ją  ich  
ty lk o , by  się od n ich  czegoś na u 
czyć“ . M y l i ł  się H ö ld e r lin  i  n ie  
w ie lu  ju ż  N iem ców  po n im  w i 
dz ia ło  w  de ce n tra liza c ji N iem iec 
ty le  u ro ku , coraz m n ie j ju ż  łu 
dz iło  się co do p ra w d z iw ych  ce
lów  P rus.

P a ja w ia ją  się dziś jeszcze 
w p raw d z ie  N iem cy, k tó rz y  p rze 
k lin a ją  cen tra lizac ję  uw ażając, że 
jes t ona jedną  z bezpośrednich 
p rzyczyn  zb ro dn i m in io n e j w o jn y . 
Całe na tom ias t N iem cy żądają na 
nowo zjednoczenia. Ba, n ie  ty lk o  
żądają tego N iem cy, ale w  p rze 
d z iw n e j jednośc i dążą do tego 
także państw a okupacyjne . Rzecz 
jasna, że każde z n ich  u p a tru je  
w  ty m  ja k ieś  w łasne cele i  w  z je 
dnoczeniu N iem iec rade b y  w ziąć 
udz ia ł w  ja k iś  jego p o lityce  p rz y 
noszący na jw iększe  ko rzyśc i spo
sób. D la tego z ta ką  zaciekłością 
w yśm iew a n i są w  prasie  całych 
N iem iec pó łnocnych  i  w schod
n ich  separa tyści baw arscy, d la te 
go to odrzuca się na w e t fo rm ę  fe 
deralnego zjednoczenia N iem iec 
dążąc do bezw zg lędne j c e n tra li
zac ji. W  debatach nad spraw ą 
n iem iecką, ja k ie  toczą się w  L o n 
dyn ie  i  zna jdą  sw oje zakończenie 
w  M oskw ie , spraw a zjednoczenia 
N iem iec n ie w ą tp liw ie  dysku to w a 
na będzie gorąco.

D z iw i nas w  te j c h w ili ty lk o  je 
dno, dlaczegóż to do tąd n ie  za ję ły  
w  te j spraw ie , ta k  żywo nas ob- 
chodzącecj, s tanow iska m ia ro d a j
ne c z y n n ik i po lskie? Jeś li chodzi 
o s tanow isko P o lakó w  w iadom o 
ty lk o , że O sm ańczyk, k tó ry  re p re 
zen tu je  sw ó j w łasny  pogląd, w y 
pow iedz ia ł się za cen tra lizac ją  
N iem iec i  w iadom o, że go parę 
m iesięcy tem u w  je d n e j z gazet 
P P R -u  om a l n ie  nazwano za to 
so juszn ik iem  Prus. A  tym czasem  
spraw a je s t na p raw dę p iln a  i  ja k  
się zdaje poza O sm ańczykiem  
n ik t  je j  do tąd w  Polsce n ie  p rze
m yś la ł. Ze skąpych en u n c ja c ji 
cz łonków  Rządu w n io sku je m y  z 
żalem, żę i  on i je j  dotąd n ie  p rze
m yś le li. O baw iam  się, że cen tra 
lizac ja  N iem iec postanow iona zo
stan ie  w  fo rm ie , k tó re j n ie  bę
dziem y rozum ieć i  k tó re j n ie  bę
dziem y u m ie li dostosować wczas 
do n ie k tó ry c h  naszych koncepc ji 
po litycznych .

NA P IS A Ł E M , że do c e n tra li
zac ji dążą w szystk ie  na 
ogół p a rtie  n iem ieckie . P rz y j 

rż y jm y  się po k ro tce  4 n a jw ię k 
szym, ro z w ija ją c y m  zresztą, p rz y 
n a jm n ie j je ś li o dw ie  z n ich  cho
dzi, na jżyw szą dzia ła lność w  g ra 
n iczące j z P o lską  s tre fie  sow iec
k ie j.

C D U i  L P D  m a ją  w ie le  w sp ó l
nego n ie  ty lk o  w  fo rm ie  dz ia ła 
n ia  ale i  w  treśc i p rogram ow e j. 
P rzyznać trzeba, że w  prasie  ich 
żaden dotąd p rze c iw n ik  p a r ty jn y  
n ie  został p o tra k to w a n y  b ru ta ln ie , 
in synu ac ja m i, w yzw iskam i. P rz y 
pom nieć je d n a k  także trzeba, że 
prasa obu tych  p a r t i i ce lu je  w  
szerzeniu n ienaw iśc i do P o lsk i 
i  w  rew iz jo n iźm ie  co do g ran ic  
w schodnich. Obie p a rtie  m ało o- 
b iecu ją, m in ione  w a lk i wyborcze 
toczy ły  spoko jn ie  a także i  bez 
w ie lk ieg o  zapału. W ażniejsze 
p u n k ty  p rog ram u są ta k  s fo rm u 
łow ane m g lis to , że tru d n o  się np. 
dow iedzieć, ja k  m a w yg lądać w  
p ra k tyce  propagow any przez CDU 
soc ja lizm  chrześcijański.

SED, so ja lis tyczna  p a rtia  je d n o 
ści, b y ła  dotąd na jżywszą. W  
tru d n y c h  w a run kach  bezpośred
n io  po w o jn ie  p ierw sza się zo r
gan izow a ła  —  co p ra w d a  w ted y  
jeszcze n ie  b y ła  p a rtią  jedności 
i  d z ie liła  się na kom u n is tó w  i  so
c ja lis tó w  —  okazała dużo zapału, 
dużo zacięcia, a w  w ie lu  w yp a d -

Ten zamyślony pan w otoczeniu syczących 
języków to dr. K urt Schumacher w jed
nym z angielskich obozów dla niemiec. 
kich jeńców wojennych. Czego dowiedział 
się Schumacher od jeńców? W jednej ze 
swoich ostatnich mów do funkcjonariuszy 
partyjnych powiedział: „Rozmawiałem z 
jeńcami, których ojczyzna leży na wschód 
od Odry. Są to szczerzy demokraci, pra
gną oni wrócić do swojego rodzinnego 
kra ju, pracować dla innych Niemiec. Na. 
szym obowiązkiem jest umożliwić im ten 

powrót".

kach także w ie le  zdum iew a jące j 
fachow ości w  ro zw iązyw an iu  fo rm  
o rgan izacy jnych  now ych  N iem iec. 
To w szystko  s tan ow i je j  m ocny 
k a p ita ł p rzy  s tarc ie  do czeka ją
cych ją  w a lk  o przyszłe oblicze 
po lityczn e  N iem iec. Bardzo ru c h 
liw a  w  a g ita c ji, m a na to n iem a
ło p ien iędzy, zaproponow ała w ie 
le  re fo rm  i n ie k tó re  z n ich  z w y 
cięsko przeprow adziła . W szystko, 
co się z n ią  n ie  so lida ryzu je , jes t 
reakc ją , spokojne w ys łu ch iw a n ie  
a rgum entów  p rze c iw n ika  uważa 
za bu rżuazy jne  subtelności, za 
n iewspółczesną ju ż  fo rm ę  to w a 
rzyską. Kocha się w  po lityce  fa k 
tó w  dokonanych (dz ięk i tem u 
szczyci się przeprow adzen iem  re 
fo rm y  ro ln e j i  szko lne j). L u b u je  
się w  hasłach, a n ie k tó re  je j  ha 
sła sm ętnie p rzyp om in a ją  zrudz ia - 
łe haselka m in ionego reż im u. 
D zień w yb o ró w  o k re ś liła  prasa 
SED ja ko  „dz ień  sądu lu d u “ ; d a l
sze hasła : „S E D  to na jlepsza 
gw ara nc ja  de m o kra c ji“ , „S E D  to 
na jw iększa  p a rtia  N iem iec“  itd . 
SED zna się doskonale na n a jn o 
wocześniejszych m e rk a n ty ln y c h  
czy sen tym en ta lizń jących  fo r 
m ach w e rb u n ku  (festyny, zabaw y 
dziecięce z żagw iam i, naw e t k ie ł
basa wyborcza). J a k k o lw ie k  by  
je d n a k  by ło  SED z ro b iła  w ie le  
d la  zorgan izow an ia  nowego życia 
w  s tre fie  sow ieckie j. N ega tyw ny 
sw ó j stosunek do obecnej g ra n icy  
na Odrze i Nysie o b ja w iła  dopie
ro  pod nacisk iem  do łów  i  po po
dobnych enuncjac jach in nych  
p a r t i i.  To się je j  dziś w ym a w ia .

SPD, p a rtia  Schum achera, ma 
w  te j c h w ili n a jw ięce j z w o le n n i
k ó w  w  Niemczech. Może dlatego, 
że w  je j szeregach zna jd u je  się 
n ie jeden  bys try  p o lity k  a także 
i . . .  n ie jeden b y ły  heros h it le 
ro w sk i. P rogram ow o p a rtia  ta 
także jeszcze się nie w y k la ro w a 
ła, w a lk i w ew nę trzne  s tw arza ją  
co raz to nowe p rzyczyn k i do p ro 
gram u. W  każdym  razie dąży ona

N a j l e p s z y  baru in ik  do 
inszelkich m ateriałom , to

o. „ORION"
Składnico Fabryczna Katowice
ul. S'arowiejska 3. Tel. 3 5 4 -6 4 .

do re w iz ji dok tryn a lneg o  m a rk s i
zm u i  do zaniechania przedw czo
ra jszych, ja k  to  określa , poglądów  
na w a lk i k lasowe. Czym  się m a ją  
różn ić  w a lk i „p rzedw czora jsze“  
od „w czo ra jszych “  tru d n o  się z 
p ro g ra m u  SPD dow iedzieć. Od 
samego początku SPD zwalcza 
obecną granicę na O drze i  Nysie, 
ro z w ija ją c  tę ag itac ję  rów n ież 
i  poza g ra n icam i N iem iec. Prasa 
je j  ostro napada na Polskę.

GR A N IC A  na Odrze i  Nysie, 
ja k  s tw ie rd z iliś m y  pow yże j, 
zwalczana je s t przez w szy

s tk ich  N iem ców  bez w zg lędu  na 
przynależność p a rty jn ą . S tosunek 
sw ó j do P o ls k i N iem cy p ragną 
u regu low ać ja k  n a jż y c z liw ie j, ta k  
p rz y n a jm n ie j podaje prasa, ale 
stać się to m usi poza spraw ą g ra 
niczną. Z nam ien nym  pod ty m  
wzg lędem  je s t a r ty k u ł w  „ B e r l i
n e r Z e itu n g “  z dn ia  23 s tyczn ia  
p t. „W egb e re ite r eines neuen U n 
g lücks“ . N iepodp isany au to r 
s tw ie rdza  na sam ym  początku, że 
wszyscy N iem cy chcą zm ia ny  g ra 
n ic y  w schodn ie j na korzyść N ie 
m iec, ale n ie  wszyscy, k tó rz y  te 
go chcą, są dem okra tam i. (T ak  
ja k b y  d la  nas i  d la  E u ro py  by ło  
to rzeczą ważną.) A r ty k u ł w y 
różn ia  zatem  po lem ikę  o gran icę 
ja k o  po zy tyw n y  w k ła d  do stosun
k ó w  po lsko -n ie m ieck ich  i  nagon
kę p rzec iw ko  rząd ow i po lsk iem u, 
a taku jącą  go g łów n ie  za now ą 
granicę, ja k o  p rzygo tow an ie  n o 
wego nieszczęścia. W  da lszym  c ią 
gu gazeta p ró b u je  je d n a k  tych  
d ru g ich  u s p ra w ie d liw ić , uw aża
jąc, że N iem cy w  ty m  w zględzie 
są ty lk o  w yko n a w ca m i p o lity k i 
przychodzącej skąd inąd , z za 
g ran icy . W  końcu a r ty k u ł w ys tę 
pu je  p rzec iw ko  rew iz jo n is to m  
n iem ieck im , k tó rz y  g ra h icy  wscho 
d n ie j n ie  a ta k u ją  ja ko  sam odzie l
nego e lem entu p o lity k i m iędzyna
ro d o w e j lecz ja k o  ob ie k t im p e r ia 
lis tyczn e j i  k a p ita lis ty c z n e j spe
k u la c ji.  O ta k i re a k c y jn y  stosu
ne k  do g ra n icy  na Odrze i  N ysie  
posądza pism o p a rtię  Schum ache
ra, uw ażając, że w sze lk ie  inne 
a ta k i na tę g ran icę  są dopuszczal
ne, czyste, ba —  dem okratyczne. 
T a k  w yg ląd a  zatem  o b ł ę d  n i e 
m i e c k i .

ZŁO SC i  n ienaw iść przeszkadza 
N iem com  w  rozum ien iu  w ie 
lu  p iękn ych  rzeczy, k tó re  

dz ie ją  się u n ich  w  dziedzin ie 
k u ltu ry .  N ienaw iść do P o lsk i n ie  
pozw ala im  np. po jąć p iękn ych  
fra g m e n tó w  „P la c ó w k i“  Prusa, 
k tó re  im  na złość re cy to w a ł n ie 
daw no ja k iś  a k to r na w ieczorze 
re c y ta c y jn y m  w  B e rlin ie . P ew nie 
także n ie  p o ję li p ięknego w y k ła 
du S la tana Dudowa, w yg łoszone
go w  b e r liń s k im  K u ltu rb u n d z ie  
na tem at kom e d ii i  je j  społeczne
go znaczenia.

D udow  m ó w ił o kom e d ii w sp ó ł
czesnej, w spom n ia ł o satyrze an 
ty h it le ro w s k ie j w  k ra ja c h  eu ro 
pe jsk ich , o f i lm ie  C hap lina  „D y k 
ta to r “ , o b ra k u  poczucia hu m oru  
ja k o  w a lk i ze ziem  w  Niemczech. 
D udow  pow iedz ia ł: „Ś m iech lu d z 
kości to kam ien ie  m ilo w e  w  je j 
rozw o ju . P isać kom edie to znaczy 
sądzić lu d z i lu b  s tosunk i społecz
ne a śm iech je s t os ta tn im  w y ro 
k iem , w y ro k ie m  na jw yższe j in 
s ta n c ji.“  T a k  pow iedz ia ł D udow , 
a parę d n i po tem  „T e le g ra f“  obu
rz a ł się, że w  Polsce satyryczne 
ry s u n k i w szystk ich  N iem ców  
p rzeds taw ia ją  ja ko  m a łpy, zb rod 
n ia rzy , k rw ią  ob lepione zw ie rzę
ta  i że to —  w e d łu g  pism a —  oraz 
g ran ica  na Odrze i Nysie s ta je  się 
g łów ną przeszkodą do po rozum ie
n ia . W arto  przypom nieć Juvena la  
„D if f ic i le  est sa tiram  non scribe- 
re “ . K to  ta k  się w ko m po now yw a ł 
w  satyrę ja k  N iem cy, k to  ty le  do
s tarczy! tem a tów  g o rzk ie j sa ty 
rze narodów , ten niech się n ie  
dz iw i, że tru d n o  je s t n ie  pisać sa
ty ry .  Szkoda ty lk o , że go rzk ie j, bo 
zap raw ion e j łza m i k rw a w y c h  o- 
f ia r .  A  śm iech ludzkości n iech 
b id z ie  kam ien iem  m ilo w y m  na 
drodze do szczęścia narodów .

Wisz.

(Dokończenie ze str. 1).

M arg inesow o i  ja k  gd yby  pó ł 
głosem przyzna je  au tor, że b y l i  
je d n a k  in n i ludz ie  —  n ie lic z n i 
boha te row ie  p raw dziw ego b ra 
te rs tw a, g łów n ie  księża. K i lk a 
k ro tn ie  pow raca im ię  O. Kolba, 
w ieść o tych , co m im o  n a js tro ż - 
sze k a ry  n ie ś li in n y m  pociechę 
spowiedzi, co g ro m a d z ili ko ło  sie
bie „poszuk iw aczy Boga“  i  w ch o 
d z ili wespó ł z n im i na uc iąż liw e  
ścieżk i poszukiw ań. A  je d n a k  . . .  
A  je dn ak  zna jdz iem y w  książce 
M o rc in k a  słow a: „C z ło w ie k  w  o - 
bozie, aż do os ta tn ie j c h w ili,  aż 
do skonu, ca łym  sw ym  zachowa
n iem  zdaw a ł się po tw ie rdzać w y 
św iechtaną ju ż  dz is ia j, a je dn ak  
w c iąż  jeszcze ak tu a ln ą  teo rię  
D a rw in a  w  w a lce  o by t. W  obozie 
n ik t  n ie  chc ia ł um ie rać  ja k  tam ci 
św ięc i m ęczennicy w  h is to r ii k o 
ścioła. A  je że li k toś  w  ten  spo
sób u m ie ra ł, b y ł to ju ż  cz łow iek 
zupe łn ie  za łam any, albo w y z u ty  
do osta tka  z w sze lk ich  s ił“ .

L U D Z IE  SĄ  D O B R Z Y

• Co się s ta ło  z ' w ia rą  tam tych  
la t?  Przecież tysiące ks iążek M o r 
c inka  pow taza ło  się ja k  w yznan ie , 
gdyż b y ły  one w yznan iem  w ia ry , 
u fnośc i w  cz łow ieka, w  „n a ro d z i
n y  serca“ . G dzie te lata? Gdzież 
lu dz ie  z daw nych  ks iążek M o r
c in ka  —  czyżby i  on i p rze m ie n ili 
się w  stado w ilk ó w , zag ryza ją 
cych słabszego? A  przecież w  t ru  
dnych  w a ru n ka ch  w ychow any, 
osw ojony z b iedą i  niebezpieczeń 
s tw em  śm ie rc i g ó rn ik  n ie  ug ina 
się. U m ie  w y trz y m a ć  bez z m ru 
żenia p o w ie k  kam ienne spo jrze
n ie  śm ie rc i, p rze c iw s ta w ia jąc  
p rze dśm ie rtnym  lękom  —  n iez ło 
m ną w ia rę  (now e lka  „W ia ra “ ). 
P ozbaw ien i p racy, w sp ó ln ym i s i
ła m i, po b ra te rsku  w y ry w a ją  z ie 
m i w ęg ie l. Ż y je  w  n ich  w szys tk ich  
n ie  fo rm u łow ane , proste, tw a rd e  
p ra w o  b ra te rs tw a , k tó re  każe do 
osta tka  w a lczyć o m łodego czło
w ieka .

W  p rzedw o jenne j tw órczości 
M o rc in k a  w ła śc iw ie  n ie  m a z łych  
lu dz i. N ie  m a n ienaw iśc i. P o ja 
w ia  się k iedyś —  na c h w ilę  —  
i  na tychm ias t gaśnie, zwyciężona 
dobrocią. A  przecież w  n o w e li 
„C h le b  na k a m ie n iu “  chodzi w ła 
śnie o zap ie k ły  w  sercu ojca żal 
za zabic ie syna —  n ienaw iść do 
zabójcy —  Niem ca. W ysta rczy 
je d n a k  ten  ka w a łe k  chleba na. 
ka m ie n iu  —  m a le ń k i od ruch  ży
cz liw ości ze s tro n y  w roga, by 
g ó rn ik  od rzu c ił od siebie b liską  
i  dostępną m ożliw ość odw e tu  i  
m ia s t śm ie rc i —  p rzyn ió s ł ra tu 
nek ginącem u.

Jakże potężnie w yb uch a  zw y 
c ięsk i p łom ień  dobroci w  pow ie 
ści „L u d z ie  są do b rzy “ ! D o p ra w 
dy, w szystk ie  postacie te j ks ią żk i 
prześciga ją  się w za jem  w  o f ia r 
ności na rzecz cho rych  dzieci K u 
charczyków . A u to r  p rz y rz u c ił 
ty m  postaciom  trochę  śm iesznych 
cech, p o tra k to w a ł je  z hum orem , 
by  im  odebrać sztywność m odeli.
A  w ięc d o k tó r N ow ak —  uspo
łeczn iony le ka rz  lu d z i ubog ich —  
ob ryw a  ludz iom  guz ik i, a ch łop
cy z k la sy  małego. K uch a rczyka  
w y p ra w ia ją  na jdz iksze zabawy.
C i sam i je d n a k  ch łopcy p o tra fią  
w yrze c  się sw oich na jdroższych 
m arzeń d la  u ra to w a n ia  ko leg i: 
sprzeda ją łyżw y , n a rty , zb io ry  
znaczków  —  bezcenne ska rby  
chłopięce. N ik t  n ie  uch y la  się od 
te j dobrow o lne j da n iny  b ra te r
stwa. N ie  m a an i jednego z d ra j
cy. Taka  je s t m łodzież —  trz y n a 
s to le tn ie  u rw is y , dzieci gó rn ików . 
D latego bolesny skurcz serca w y 
w o łu je  ponure  św iadectw o o m ło 
dzieży w  „L is ta c h  spod m o rw y “ . 
Skąd ta rozpiętość sądów —  skąd 
te zgrzyty?

G dy dziś pa trzym y  na górnicze, 
besk idzk ie  opow ieści M orc inka , 
uderza nas ów  niesłabnący za
c h w y t nad cz łow iek iem . Jak  gdy 
by a u to r b y ł zupełn ie  n iezdo lny 
do bezstronnego, uważnego obe j
rzen ia  duszy lu d z k ie j w  je j z łych  
i  dobrych  prze jaw ach . Napróżno 
szuka libyśm y w  przedw o jenne j 
tw órczości M o rc in ka  zapow iedzi 
tego gryzącego tonu, ja k i raz po 
raz w ybucha  w  „L is ta c h  spod 
m o rw y “ . Na tle  nowel, u ję ty c h  
w sp ó ln ym  ty tu łe m  „Serce za ta 
m ą“ , od b ija  swoim  ponurym . K o 
lo ry te m  jedna: „K o ń s k i czerep“ . 
Z akopan i żywcem  gó rn icy , odcię
c i od św iata, rzuca ją  się wreszcie

3 zguby
na tru p a  ko n ia  —  pożera ją  na 
surow o mięso końskie . Scena ta, 
zreperow ana zresztą zupe łn ie  spo 
k o jn ie  i  rzeczowo, zdradza ju ż  
ów  szczególny re fle ks  m aka brycz
ny, w ła ś c iw y  opisom obozowym  
M orc inka . O glądana ja k o  całość, 
p rzedw o jenna  twórczość M o rc in 
ka, w yro s ła  z m iło ś c i do Ś ląska 
i  trudzącego się człow ieka, w y d a 
je  się m an ifes tem  w ia ry  i  zau fa 
nia. Zawsze ta k  w łaśn ie  ją  od 
czuwano. A  te raz . . .

Z G U B Y  S Z U K A N IE
Przez ciemność przedziera się 

drżące św ia tło  i  zaczyna zw o lna  
drążyć m rok . P rzyb liża  się szara 
godzina p rzedśw itu . W yda je  się, 
że noc m ija .

„L is ty  spod m o rw y “  n ie  są 
os ta tn im  p u n k te m  dojścia, osta
tecznym  w y ro k ie m  na człow ieka. 
N ap isa ł je  M o rc in e k  wczora jszy, 
w ięz ień  lag ru , jeszcze n iezupe łn ie  
w y leczony ze sw o je j „S tach e l- 
d ra h tk ra n k h e it“ . W spom nienia 
obozowe i  dziś jeszcze absorbu ją  
p isarza i  dziś do n ich  jeszcze po
w raca, posłuszny ich  m agnetycz
ne j m ocy. Ze lża ło  je d n a k  nap ię
cie, zaciśnię te p ięści rozw ie ra ją  
się zwolna. We fragm entach  d ru 
kow an ych  w  „T y g o d n ik u  Powsze
chn ym “ , n ie  dosłucham y się ju ż  
p ro ku ra to rsk ie g o  tonu. N a jb a r
dz ie j cha rak te rys tyczny  w y d a je  
m i .się fragm e n t, z a ty tu ło w a n y  
„S zukan ie  Boga w  obozie“  (Tyg. 
Powsz. N r. "82 z dn. 13 paźdz. 46). 
Jest to po w tó rn a  transpozycja  
przeżyć, k tó re  zna laz ły  ju ż  w y ra z  
w  „L is ta c h  spod m o rw y “ . Z  tego 
też w zg lędu  bardzo znam ienna 
w y d a je  m i się ta  „d ru g a  red ak
c ja “  tych  sam ych m o tyw ó w . Ze
s taw ien ie  obu w e rs ji po zw o li na 
pewne w n iosk i. Będzie ono d o ty 
czyć dw óch e lem entów  w spom 
n ien ia  p. t. „S zukan ie  Boga w  o - 
bozie“ : la g ro w ych  rozm ów  o
is tn ie n iu  Boga i  re a k c y j na p ło 
nące M onach ium . P rz y p o m n ijm y  
n a jp ie rw  „L is ty  spod m o rw y “ : 
je s t tam  k ró tk a , szkicowa, a tym  
n ie m n ie j p rze jm u jąca  scena, gdy 
zbudzony nocą w ięz ień p y ta  w  
s tra sz liw ym  nap ięc iu  „C zy  je s t . 
B ó g . . .  czy n ie  m a Boga“ . Na to  
w y d a rte  z dna rozpaczy py ta n ie  
pada tw a rd a  odpow iedź: „N ie  
w ie m “ . S łow a te  kończą d ra m a t 
poszukiw an ia . („B o  sam n ie  w ie 
dz ia łem “ ).

M in ą ł ro k  i  w spom n ien ie  tych  
ran n ych  dręczących rozm ów  w ró 
c iło  —  zupe łn ie  inaczej. Teraz, 
po roku , n ie  zostaw i ju ż  M o rc i
nek sw oich „poszuk iw aczy Boga“  
bez odpow iedzi: doprow adzi ich  
do c h w ili, k ie d y  będą m o g li po
w iedzieć: „T e ra z  ju ż  w ie rzą , że 
je s t B óg“ .

D ru g i m o tyw , k tó ry  też w raca  
w  zm ien ione j w e rs ji, to  w id o k  
płonącego M onach ium . „L is ty  
spod m o rw y “  przynoszą nam  re 
la c ję  o tych  nocach, k ie d y  w ięź 
n io w ie  u p ija li się w id o k ie m  p ło 
nącego m iasta. „C z ło w ie k  w  o- 
bozie p rz y w a rł do m ro k u  i  n ie 
nasyconym i oczam i pożera ł tam 
ten w id o k , syc ił n im  sw oje serce, 
u p ija ł się, dosłow nie u p i ja ł . . . “
—  To za naszą k rzyw d ę ! —  szep
ta ł z n ienaw iśc ią  . . .  Oczy w szy
s tk ich  b y ły  podobne do m aleń
k ic h  g łow n i, pa lące się, ja k  w i l 
cze ślepia w  nocy“ . —  Jakże inne 
uczucia budz i ta ranna  łu na  nad 
M onach ium  we- wspomnieniach,, 
redagow anych po roku !* W id o k  
ten  niesie oczyw iście zapow iedź 
b lisk iego  w yzw o len ia , ale’ budz i 
zarazem  —  w łaśn ie  poczucie b ra 
te rs tw a. I  ta rozbudzona litość 
w iąże się n a jb liż e j z odszukaniem  
Boga. G dyż droga do Boga p ro 
w adz i przez cz łow ieka: n ienaw iść 
ją  zatarasow uje , a m iłość —  o- 
tw ie ra .

Ponad w s z y s tk ie , w spom nien ia  
u ras ta  teraz postać bohatera —  
O jca K olbe. W spom ina ł o n im  
M o rc in e k  ju ż  w  „L is ta c h “ . W y 
da je  się jednak, że n ie  zdaw a ł 
sobie jeszcze wówczas spraw y, 
ja k  dalece czyn O jca K o lbe  je s t 
pro testem  na s trasz liw e  oskarże
nie  człow ieka. Jak  ta m ilcząca 
śm ierć w  'podziem iach, pod ję ta  
dobrow oln ie , ocala w ie lkość  czło
w ieka . H o łd , złożony boha te r
s tw u, to w  te j c h w ili os ta tn i do
ku m e n t lite ra c k i M o rc inka . N ie 
w ą tp liw ie  ja k o  etap na drodze, 
k tó ra  je s t „zguby  szukan iem “  — 
w ę d ró w ką  k u  daw nej w ierze w  
człow ieka.

Ire n a  S ław ińska
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Andrzej Rybicki

Sejm naukowy
dla Ziem Odzyskanych
S zerok im  kręg om  społeczeństwa 

po lskiego w iadom o n ie m a l od 
c h w ili w ygaśn ięc ia  d z ia ła ń  w o 
jennych , że Z iem ie  Odzyskane na  
zachodzie Rzeczypospolite j s ta ły  
się te renem  potężnego w y s iłk u  
zbiorowego, podjętego w  ce lu  dw o 
ja k im : aby n a p ra w ić  szkody, spra 
w ionę  k a ta k liz m e m  z la t  os ta t
n ich , i  b y  zw iązać ponow n ie  p ra 
p o lsk ie  rub ieże nasze z trzonem  
k ra ju .  W  ow ym  zm agan iu  się ze 
z ło w ro g im i u p io ra m i przeszłości 
n ied aw n e j i  daw ne j, oraz w  a k c ji 
zespalania odradza jących się k re  
sów z te ry to r iu m  cen tra lnym , do
strzega i  rozeznaje św iadom ość 
społeczna racze j w ykonaw czą  
pracę rą k  i  maszyn, n iż  nadrzęd
ną. k ie ro w n iczą  dzia ła lność m y 
ś li i  w iedzy. N a leży rzuc ić  choć 
w ąską  smugę ś w ia tła  na u d z ia ł 
n a u k i p o lsk ie j w  o lb rzym im , a 
na de r z łożonym  procesie rep o lo - 
n iz a ć ji zachodniego obszaru.

N a proces ów  sk ła da ją  się lic z 
ne i  różnorodne p rze m ian y  s tru k  
tu ra ln e , k tó re  zbadać i  w łączyć  
w  ry tm  je dn o lite go  p la n u  zdoła 
je d yn ie  w y tra w n y  p o lity k , eko
nom is ta  i  socjolog. N a w e t im p on - 
d e ra b ilia  ta k ie , ja k  postaw a psy
chiczna lu dn ośc i daw ne j i  n a p ły 
w o w e j, w zg lędem  now ych  w a 
ru n k ó w  życia, mogą przyspieszyć, 
a lbo  też u tru d n ić  rzeźbę lepszych 
dn i. Rzecz prosta, że gdyby całe 
dzie ło  odbudow y i  zespolenia 
Z iem  O dzyskanych pozostaw ić 
in ic ja ty w ie  rozstrze lone j, n ie  u - 
ję te j w  k a rb y  jedno litego , p rze
m yślanego w y s iłk u  syn te tyczne
go, to  ■ na w e t p rz y  na jlepszych  
chęciach każdego z osobna p ra 
cow n ika  w y tw o rz y ła b y  się n ie 
baw em  chaotyczna rozbieżność 
dążeń, trw o n ią ca  coraz to  szko
d l iw ie j energ ię  zb iorow ą. Z łączyć 
poszczególne s iły  i  uzb ieznić dzia 
ła n ia  m og ła w  sposób h is to rycz 
n ie  t rw a ły  je d y n ie  nauka  po lska
—  oczyw iście p rz y  zastrzeżeniu 
h a rm o n ijn e j zgodności z pos tu la 
ta m i p o lity k i w e w n ę trzn e j i  m ię 
dzynarodow ej.

U św iadom iono to  sobie ju ż  w  
za ra n iu  e ry  pow o jenne j. Zacząt
k ie m  trw a łe g o  zb liżen ia  św ia ta  
w iedzy do św ia ta  m aszyn i  rąk , 
sta ło  się pow o łan ie  do życ ia  no
w e j in s ty tu c ji n a uko w o-b ad aw 
czej, m ia no w ic ie  B iu ra  S tu d ió w  
Osadniczo -  P rzesiedleńczych. Do 
zadań B iu ra  na leży zb ie ran ie  i  
op racow yw an ie  m a te r ia łó w  sta
tys tycznych , w ażnych  d la  osa
d n ic tw a , oraz in ic ja ty w a  i  w y s u 
w a n ie  p ro je k tó w  w  zakresie  po
l i t y k i  osadniczej i  p raw odaw stw a  
osadniczego; należą tu  rów n ie ż  
w sze lk ie  prace, w iążące się z za
ga dn ien ia m i osadniczo -  przesie
d leńczym i.

Z adan ia  te  dom agały się n a 
w iązan ia  k o n ta k tu  z szerszym 
gronem  uczonych, zw łaszcza zaś 
z  p rze ds taw ic ie lam i w iedzy  no 
woczesnej w  dz iedzin ie  ekonom ii, 
soc jo log ii, ge og ra fii i  s ta ty s ty k i. , 
Ażeby zapew nić s ta łą  w spó łp racę 
z k o ła m i n a uko w ym i, u tw orzono
—  na m ocy zarządzenia M in is tra  
A d m in is tra c ji P ub liczne j —  Radę 
N a uko w ą  d la  Zagadn ień Z iem  
O dzyskanych. W  sk ła d  R ady w e 
s z li p ro feso row ie  w yższych u -  
cze ln i, oraz in n i p ra cow n icy  na
u k o w i, za jm u ją c y  się zagadnie
n ia m i a k tu a ln y m i d la  a k c ji osa- 
dn iczo -p rzes ied leńcze j.

D zia ła lność Rady zakreś la  k rę 
g i w c iąż dalsze, a w  m ia rę  roz ro 
s tu  p rac pow iększa się także 
s k ła d  persona lny. Początkow o 
R ada lic z y ła  61 cz łonków , obec
n ie  liczba  ta  w zros ła  do 97. Od 
g ru d n ia  1945 r. uczestniczą w  se
s jach  R ady p rzedstaw ic ie le  po . 
szczególnych m in is te rs tw . N a 
w iązana  w  ten  sposób bezpośre
d n ia  w spó łp raca  rep rezen tan tów  
w ła d z  cen tra ln ych  z Radą je s t 
bardzo pożyteczna z u w a g i na 
m ożliw ość wszechstronnego na 
ś w ie tle n ia  om aw ianych  na R a
dz ie  zagadnień; pozw a la  ona rów  
n ież in fo rm o w a ć  bezpośrednio 
c z y n n ik i rządow e o n a uko w ym  
d o ro b ku  Rady. W  czerw cu 1946 
r. zaproszono na odbyw a jącą  się 
podówczas sesję szereg rzeczo
znaw ców . P raca R ady napo tyka  
na  rosnącą liczbę  zagadnień, w y 
m aga jących  ośw ie tle n ia  przez spe
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H H IS T O R IA  toczy ła  się gdzieś da leko w ie lk im i gościńcam i św ia 
ta, p ły n ę ła  sz lakam i m órz, a tym czasem  nad S ichow em  gw iaz 
dy  zapa la ły  się i  gasły, z m ie n ia ły  się pogody nieba, a prace na 

ro l i  w y p e łn ia ły  d n i chłopskie, nada jąc  n ieodpa rty , w ie k u is ty  sens 
życ iu . M im o  o fensyw  p o w ie trzn ych  n ieustraszone skow ron k i, w ie r 
ne boc iany i  ja s k ó łk i p rz y la ty w a ły  w ed le  n iep isanych  um ó w  nad 
ro le , b ło ta  i  dachy sichowskie.

Co raz to  in n y  m ąż opa trznośc iow y p rze m a w ia ł w  im ie n iu  swego 
im p e riu m  do św ia ta . N a drogach s ichow sk ich  n ieraz p rz y s ta w a li lu 
dzie, o p ie ra li się o brzozę, albo o o p ło tk i p rzy  k rzyżu , po dn os ili g ło 
w y  ja k  ślepcy i  —  na ds łu ch iw a li. A le  n ie  tego, co m ó w ili s ła w n i 
m ężow ie po tężnych państw , b y l i  c iekaw i. Z w odzen i i  zaw iedzeni, 
ju ż  n ie  w ie rz y li s łowom , ale m ężowie, z n iepokonaną c ie rp liw o śc ią  
tych , k tó ry m  los w yd z ie ra  co d la  n ich  droższe nad życie, na ds łu 
c h iw a li samego głosu nadzie i. N iestrudzenie, n ieugięcie , na p rze 
k ó r  słusznym  ra c jo m  i  samej na w e t nadz ie i czeka li dobre j n o w in y . 
N ios ła  się ona św ia tem  i  n ie raz cz łow iek  poczc iw y p o ch w yc ił ją  
i  rozpoznał w  sercu porażonym .

K siądz M a rc in  chadzał na ry tw ia ń s k ą  drogę przed w ieczorem , od 
m aw iać b re w ia rz . Jednak n ie  d la  pac ie rzy  tam  chodził, ale w łaśn ie  
d la  owego w ia ty k u  nadzie i, k tó rego  raz b y ł na te j drodze dostąp ił.

A lb in  W ie lgus, s ta ry  g a jo w y  sydzyński, chociaż ca łym i dn ia m i 
dep ta ł leśne d ro g i p iln u ją c  da le k ich  re w iró w , je d yn ie  p rzy  żyw o
p łoc ie  przed dom em  czasem doznaw ał up a ja ją ce j pewności, że zn a j
dzie się jakaś droga i  p rę dka  rada  na z ły  los i  w  końcu  w szystko 
się o jczyźn ie  ziści.

G a jó w ka  W ie lgusa b y ła  na jc ichszym  dom em  w  ty m  kącie  św ia 
ta. S ta ła  w  le'sie, w ysoko  nad  sydzyńską drogą, na p rze c iw  p ra s ta 
re j dąb row y. O d po łu d n io w e j s tro n y  w idać  b y ło  sad W o lków , su
szarn ię G u ran dy  i  da lek ie  dw ie  topole s ichowskie.

Ż y w o p ło t św ie rkow y , od la t  s trzyżony i  p rzyc in a n y  przez A lb in a  
odgradza ł z ie lonym , g ru b ym  m ure m  dom  W ie lgusów  od reszty 
św ia ta . A lb in  d u m ny  b y ł z św ierkow ego żyw o p ło tu  i  ze s ta re j suk i 
L is z k i. Z  L iszką  od s iedm iu  la t  p ro w a d z ił niekończące się rozm o
w y . W a łęsa li się godzinam i, godzinam i s ia dyw a li, zagapien i w  w ie 
w ió rk ę , s tru m yk , lu b  w  nicość. S tro n il i od lu dz i. A lb in  pocieszał 
się w ódką . Co m u  dokuczało, sam nie ' w iedz ia ł, ale czasem nudna 
żałość podchodziła  gorzką ś lin ą  do gard ła . W yc iąga ł p łaską  b u te l-

— Tu zbieraliście z Helenką poziomki, pamiętasz?

czynę z k ieszen i i  p ił.  Zawsze b y ło  za m a ło  w ó d k i, a za w ie le  go
ryczy.
------ L iszka, d o b ry  pies, dobry , w o li swego pana od in n ych , co? N ie
nu d z i się z n im . N ie?!

L iszka  ta k  spłaszczała pysk, że aż się s taw a ł podobny do szczu- 
paczego, zezowała, m erda ła  ogonem i  poddaw a ła  się szo rs tk im  p ie 
szczotom A lb in a . S przeciw iać się n ie  b y ło  zgodne z  je j usposobie- 
n iem .

A le  na w e t serca w ie rnego  psa n ie  m ożna być pew nym . L iszka  
źle się czuła z A lb in e m  od czasu, k ie d y  K rz y ś  w yszed ł z domu. Raz 
w  ta je m n ic y  przed A lb in e m  podążyła  za K rzys ie m  aż do s ie raskich  
s taw ów ; tam  K rz y ś  ją  popieścił, a po tem  odpędził. L iszka  n ie  m ia ła  
m ożności p rzekonać go, że i  ona p o tra f iła b y  się przed u m u n d u ro 
w a n y m i u k ry w a ć  i  n ie  n a p ro w ad z iła by  obcych na tro p  K rzys ia . 
B ra k ło  też L iszce serca, aby ta k  ca łk iem  po rzucić  A lb in a . N u dn y  
b y ł d la  samego siebie, te raz k ie d y  m u  żona um a rła , m u s i m ieć cho
ciaż psa, do k tó rego  b y  m ó w ił. L iszka  n ie  b y ła  na ty le  w o ln a  od 
próżności, aby w o leć być czymś in n ym , n iż  sobą, ale rozu m ia ła  
u k ła d  stosunków  na św iecie i  zdo lna b y ła  w  razie po trzeby  ocenić 
s iebie w  s k a li cz łow ieka. J a k  n ie jedno  n ie w ie rn e  serce, n ie  w ia 
dom o czy z lito ś c i (pom na daw nych  la t), czy z lę k u  przed zupełną 
zm ianą, zostaw ała p rzy  A lb in ie , chociaż dusza je j tow a rzyszy ła  
K rz y s io w i. C hodziła  p rzy  nodze A lb in a , ja d ła  i  spała z n im , da
w a ła  się pieścić i  sama p róbow a ła  f ig ló w  sch leb ia jąc starem u panu, 
ale ro b iła  to  z przym usem . Z darza ło  się naw et, że n ie  m og ła opano
w ać z iew an ia  lu b  jęku . N ie  w iedz ia ła , co gorsze, nuda  z A lb in e m , 
czy tęskno ta  za K rzys ie m ; im  w ięce j tę s k n iła  za jednym , ty m  t ru d 
n ie j znosiła  n u dy  z d ru g im .

A lb in  roz rze w n ion y  g ła d z ił je j łe b : —  Starzejesz się, biedaczko. 
Będziem y na cieb ie  uważać. —  L iszka  aż oczy p rzym kn ę ła  z n u 
dów.

A lb in  n ic  n ie  rozu m ia ł, an i się dom yśla ł, i  nada l chodz ił du m ny  
z L is z k i i  św ierkow ego żyw op ło tu . Po c iężk ie j z im ie  p ierwszego 
ro k u  w o jn y  św ie rczyna  w  n ie k tó ry c h  m ie jscach z rudz ia ła  i  trzeba  
b y ło  głęboko poobcinać gałęzie. P ow s ta ły  lu k i.  A lb in  chodz ił w k o ło  
żyw op ło tu , p rz y p a tru ją c  się szczerbom, a rudaw e  w ąsy zw isa ły  m u, 
ja k  zawsze gdy się m a r tw ił.  H e lenka  w yb ieg a ła  przed dom  i  z a k li
na ła  się, że żadnej lu k i n ie  w idać, że żyw o p ło t g ła d k i ja k  m ur.

—  Ja k  m ur?
—  Ja k  m u r —  odpow iada ła  bez w a ha n ia  i  p ro w a d z iła  o jca  pod

rękę  do dom u. . .
D obre  b y ło  dziecko z H e le n k i. R o b iła  zawsze to, czego się po n ie j 

s ta rs i spodziew a li, a ro b iła  ta k  ochoczo, ja k b y  tego w łaśn ie  p ra g 
nęła. Pogodna, p ra cow ita , zata jona, z je d n ym  się ty lk o  n ie  k ry ła , 
ze sw o ją  m iłośc ią  do b ra ta . A le  bo też k tóż  K rz y s ia  m óg ł n ie  k o 
chać? T w arze  lu dz iom  ja ś n ia ły  od wesela na sam w id o k  jego p ro 
m ie nn e j m łodości.

N a w e t s iostra  prze łożona G órecka, na w e t nauczycie lka , na w e t 
jędza K aśka  W ydżgow a ła g o d n ia ły  i  ro b iły  się ja k b y  nieśmiałe. 
S ta ry  M a j, gdy p rzyp ad k iem  n a tk n ą ł się na K rzys ia , o d ry w a ł 
w z ro k  od z ie m i i  p rzes taw a ł się spieszyć w  sw o je j ob łąkańcze j w ę 
drówce.

I I .
Po śm ie rc i m a tk i K rz y ś  zarzuca ł sobie, że je d n a k  zn iós ł tę 

śm ierć, p rz e trz y m a ł i  p rzeżył. W szystko doko ła  zdaw ało m u  się te 
raz skazane na niepewność i  w  ja k im ś  na ta rczyw ie  oczyw is ty  spo
sób p rzem ija jące . N a jn ieznośn ie jszym  c ie rp ie n iem  b y ło  to, że n ie  
p o t ra f i ł  b y ł, za życia m a tk i zb liżyć  się do n ie j i  p rzekonać ją  o tym , 
czvm  b y ła  d la  niego. O we n iew ypow iedz iane  słow a i  gryzące uczu-
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Za trudne
cie w in y  c ią ży ły  m u  i  raz  w ra z  ś n iły  m u  się żałosne spo tkan ia  
z m atką .

D o tąd  o jc iec  i  syn zw iązan i b y l i  z sobą ty lk o  w spó łżyc iem  w  je d 
n ym  dom u. W reszcie jednego d n ia  K rz y ś  zauw aży ł ojca. S iedzie li 
po ob iedzie p rz y  stole. K rzyś  czekał, k ie d y  będzie m óg ł w stać 
i  pó jść się uczyć z ch łopcam i u  T om ka  G urandy . I  oto dostrzegł 
w  te j c h w ili o jca i  opuściła  go n iec ie rp liw ość . P oczu ł się w in n y , gdy 
ta k  p a trz a ł na dziecinne, n ieb iesk ie  oczy ojca, na  jego bezradnie 
nastroszone b rw i, na stare pop lam ione ręce. O jc iec po rozum iew a ł 
się oczami z L iszką, a k ie d y  L iszka  u łoży ła  się w o k ó ł bu tó w  K rz y 
sia, p rzen iós ł bezw ładne spo jrzen ie  i  za p a trzy ł się przez okno 
w  szczyty dębów  . W id o k  niekochanego, starego o jca w strząsną ł 
K rzys iem . N a leża ł do ludz i, k tó rz y  czu ją  żałość każdego is tn ien ia  
i  w y d a je  im  się, że ty lk o  ic h  m iłość je s t w  pew ne j m ie rze zadość
uczyn ien iem . K to ś  zaś b lis k i,  a n iekochany, w y d a je  się im  przez 
n ich  skrzyw dzony.

O dtąd  K rz y ś  często w y c h o d z ił z o jcem  na obchód leśnych  re w i
rów . G dy p rz y c h o d z ili nad rów , K rz y ś  w y k rz y k iw a ł z prze jęc iem : 
—  Rów, ta to ! —  I  A lb in , k tó ry  —  ileż  to  la t  —  p rze ska k iw a ł ten  
rów , p ra w ie  go n ie  zauważając, te raz p rzy s ta w a ł nad brzegiem , 
w y s tu k iw a ł laską tw a rd e  m ie jsce, op ie ra ł się na lasce i  ostrożn ie 
p rzeskak iw a ł. Jeś li A lb in  w yszed ł na  m róz bez rękaw iczek, K rzyś  
ła ja ł go szorstko, w ią z a ł m u  sza lik  pod szyją, czego A lb in  n ie  zno
sił, ale po zw a la ł się męczyć, nadąsany i  w zruszony.

A lb in  w  sw o im  p ros tym , p ra c o w ity m  życiu  n ie  zaznał m iłośc i, 
n ic  o n ie j n ie  w iedz ia ł. Żona, dzieci b y ły  częścią św ia ta , ja k  słońce, 
woda, ale jego samego ja k g d y b y  n ie  do tyczy ły . D op ie ro  ta  n ie 
oczekiw ana b liskość z synem  u czyn iła  go n ieśm ia łym .

K rz y ś  zauw aży ł u  o jca podobne ob ja w y, co d a w n ie j u  s ta rych  
gospodarzy, k tó ry c h  u czy ł b y ł pisać i  czytać: ta  ich  n ieśm ia ła  d u 
m a, zaw stydzone ukon ten to w a n ie , że to  w łaśn ie  ta  li te ra  je s t m  czy 
r, że zgadli, t r a f i l i ,  a lbo też obraza gn iew , że im  się n ie  udało. T ak 
k ie d y  s ta ry  G uranda, o jc iec T om ka, nap isa ł li te rę  Z  ja k  L , jakżeż 
się ob ra z ił za tę sw o ją  pom yłkę , ja k  m u  zw ym yś la ł: „N a  com ja  
s ta ry  g łup iec da ł się skusić do uczenia się ta k ie m u  gó w n ia rzo w i“ . 
A le  n ie  w y p u ś c ił zeszytu z rę k i i  p rz y trz y m y w a ł szponow atym  p a l
cem n ies fo rną  lite rę , ja k b y  się ba ł, że s frun ie .

A lb in  n ie  zaznawszy w  życ iu  m iłośc i, s taną ł po p iędziesiątce 
przed je j ta jem n icą . Różne b y w a ją  m iłośc i, ale żadna n ie  je s t w o l
na od lę k u  i  u d rę k i czekania. A lb in  n ie  dom yś la ł się naw et, że te 
nowe n iepoko je  i  tęskn o ty  są m iłośc ią . K rzyś , ja k  w iększość ch łop
ców  sichow skich, poszedł w  czw a rtym  ro k u  w o jn y  z b ro n ią  do lasu. 
A lb in , gdy ty lk o  n ie  b y ł w  służbie, godz inam i w y s ta w a ł p rz y  św ie r
k o w y m  żyw opłocie , ja k b y  sens życia b y ł w  ty m  czekaniu. Nocą w y 
chodz ił z domu, źle teraz syp ia ł, p a trz y ł na w ę d ru ją c y  księżyc, na 
n ieruchom e gw iazdy, w y s ta w ia ł tw a rz  na w ia t r  z da le k ich  stron. 
O podal L iszka  ło w iła  z w ia t ru  ja k ieś  ta m  pociechy d la  siebie. Cze
k a l i oboje. M ija  noc. D zień m ija  i  znow u m ija  noc, a w  sercu sta
rego cz łow ieka  i  w  ta je m n iczym  sercu psa rośn ie n iep okó j, czy 
chłopcom  się w  lesie w szystko  darzy, i  czy K rzyś , gdy p rzy jdz ie , 
będzie im  ra d  ja k  osta tn iego razu.

A lb in  u n ik a ł z lu d ź m i rozm ów  o synd. A le  gdzie ty lk o  się p o ja 
w ił,  zapraszano go do k ie liszka  i  szeptano o K rzys iu , że znowu 
N iem com  auto sprzed m le cza rn i u p ro w a d z ił i  lu d z io m  w  B iłg o ra ju  
m asło porozdaw a ł, to  że w ię źn ió w  odb ił. K rz y ś  oprócz N iem ców  je 
dnego m ia ł jeszcze w ro g a  —  b im be r. Ś m ia li się z niego ch łop i, że 
lu d z io m  p ić  n ie  da je  i  b im b e r na po le w y lew a . A lb in  m a rk o tn ia ł, 
gdy K rz y ś  p rze c iw  p ija ń s tw u  g rzm ia ł. P raw da , gdzie się obrócisz, 
lu dz iska  p iją , czy z nudów , że się w o jn a  ślam azarzy, ze strachu 
p rzed  N iem cem  i  tą  czarną przyszłością , z ja k ie jś  czczości ciągłego 
czekania. N iem iec h o jn ie  w ó d ^ą  ch łopów  poi, n ie  m ożna pow ie 
dzieć, że b y  nie. A le  w  te czasy w ó d k i w c iąż  m ało na owo p ra gn ie 
n ie  p iek ie lne . F o rna le  i  u rzę dn icy  k ra d n ą  co się da, i  zam ien ia ją  na 
w ódkę , a w ó d k i w c iąż m ało. N a le śn ic tw ie  pędzą ży tn ió w kę , po 
sk lep ikach  sprzeda ją buraczankę, cha łupy  w e w s i n ie  m a, gdzie by  
b im b ru  n ie  rob iono.

N a Boże N arodzenie K rz y ś  dw a  d n i spędził w  dom u. H e lenka  nie  
m ia ła  czasu pobyć z b ra tem , bo bez p rz e rw y  k toś  w p a d a ł do nich, 
b y  się K rzys ie m  nacieszyć.

A lb in  po św ię tach od p ro w ad z ił d o b ry  kęs d rog i, p ra w ie  do jego 
obozu. N ie  m óg ł się z n im  rozstać. Noc b y ła  księżycow a i  błoga. Na 
śniegu g ra n a to w ia ły  ś lady nóg zajęcy.

—  I  m y  jesteśm y płoszeni, ja k  one —  pom yś la ł i  chc ia ł w z iąć 
syna za rękę, ale n ie  śm ia ł.

K rz y ś  z k o le i z a w ró c ił i  o d p ro w ad z ił o jca. Przechodząc przez po 
lanę p rzys ta n ę li w  poczuciu, że m a ją  sobie coś ważnego do p o w ie 
dzenia.
^  — T u  zb ie ra liśc ie  z H e lenką  poz iom ki. Pam iętasz? —  za p y ta ł A l 

b in .
P am ię ta ł. M a tk a  lu b iła  to  zaciszne m ie jsce. T u  w  upa lne  d n i p rz y 

je żdża li wozem  i  m a tka  rozk ład a ła  podw ieczorek nad  s trum yk ie m .
—  N ie  w idzę  s tru m y k a  —  po w ie dz ia ł K rzyś.
—  Jest, ale się zm n ie jszy ł —  rz e k ł A lb in  i  obu im  z ro b iło  się 

p rzyk ro , że s tru m y k  sp rze n iew ie rzy ł się ich  w spom nien iom .
—  W ie  tato?
A lb in  z lą k ł się tego zadyszanego, ociągającego się głosu.
—  Co, K rzys iu ?  —  spy ta ł z w yrzu te m , pew ny że us łyszy o ja k ie jś  

dziewczynie.
K rz y ś  podn iós ł g łow ę i  w o d z ił oczam i po gw iazdach, ja k b y  szu

k a ł czegoś na n ieb ie.
—  Chcę zostać m aryna rzem
A lb in  uśm iechną ł się. T y lk o  ty le . A le  w  tw a rz y  K rzys ia , b lade j 

od  księżycowego św ia tła , dostrzegł coś ta k  pięknego, że serce m u 
się ścisnęło z n iepoko ju .

—  Tato, tak , chc ia łbym , żeby m i się to udało. J a k  się skończy 
w o jn a , w y je d z ie m y  razem  nad morze.

A lb in , m im o że b y l i  sam i, w  nocy, w  środku  bo ru , spuścił oczy. 
Zobaczył, że nowe b u ty  K rz y s ia  są je dn ak  na niego za duże, bo 
końce po dg ina ły  się w  górę. U ścisną ł rękę  syna. O to znow u s ta li 
się sobie b liżs i. W iedz iony in s ty n k te m  i  on zap ragną ł coś zaw ierzyć 
synow i, ale n ie  w ie d z ia ł co. N adarem nie  szuka ł w  m yś li, n ic  n ie  
m óg ł znaleźć. S ta ł ta k  z o tw a r ty m i ustam i, ale ty lk o  c h w y ta ł m róz. 
W reszcie naszło go na tchn ien ie . Z na laz ł. M iłość  o tw a rła  m u  oczy 
na św ia t, oto i  on b iedny, i  od daw na ja k b y  n ieży jący, po w ie rzy  sy
n o w i coś w  zastaw  przym ierza .

—  O bm yś liłem  sobie —  pow ie dz ia ł uroczyście  i  k ła m liw ie , głosu 
swego n ie  słysząc, ty lk o  czując suchość w  ga rd le  —  że ja k  d ługu  
ty  będziesz w  lesie, n ie  tk n ę  się w ó d k i.

K rz y ś  w p ie ra ł oczy w  gw iazdy w ozu pó łnocy z ta k im  skup ie
niem , ja k b y  p ro w a d z ił s ta tek po n ieznanych w odach. N ie  dosłyszał 
w  p ie rw sze j c h w ili tego, co o jc iec  b y ł rzek ł, w reszcie d o s ły s z a ł. ..

A lb in  poczuł gorące usta syna na tw a rz y . Z n a la z ł się nagle na 
ja k ie jś  n iebezpiecznej w ysokości, u c h w y c ił się ra m io n  syna i  ja k  
to  czasem w e śnie, z lą k ł się, że spadnie.

S ta li ta k  c h w ilę  o jc iec  i  syn, drżący, b liscy  i  n iesw oi, ja k b y  prze
czuw ając, że gdy rozp lo tą  im  się ram iona , ro z lu ź n i się ró w n ie ż  to  
dz iw ne  porozum ien ie .
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Jakoż i  ta k  się stało. A lb in  pożegnawszy się z synem, ostygną ł 
z un ies ien ia , w ra c a ł do rów now ag i. Z  każdym  k ro k ie m  s taw a ł się 
z p o w ro te m  A lb in e m  z poprzednich, m ałodusznych d n i swojego ży 
cia. •

K o ło  s taw ów  z w o ln ił k ro k u , znużony nagle i  sobie n ierad. P rze
cie na T rzech  K r ó l i  m a być  na chrzc inach u  R eba jów , a tam  bez 
w ó d k i n ie  sposób. N a  ra roga  go K rz y ś  w y k ie ru je .

—  A  to m  się zagalopow a ł —  z d z iw ił się sobie z naganą i  w y w i
n ą ł laską  m łyn ka .

I I I .
T a k  to  K rz y ś  trochę  niedorzeczn ie zap lą ta ł się w  spraw ę z o j

cem. Za każdym  razem , opuszczając dom, p rzy rze ka ł sobie, że n ie 
p rędko  ta m  w ró c i. N im  je d n a k  m in ą ł tydz ień , sam n ie  w iedząc d la 
czego, podążał do g a jó w k i, choćby zanosiło się na  zadym kę, albo sy
gna lizow ano żandarm ów.

N ie  kochać kogoś b lisk iego  w ym aga od pew nych  serc tak iego  sa
mego n ie m a l w k ła d u  uczuć i  p racy w yo bra źn i, ja k  w te d y , k ie d y  k o 
cha ją . To n ic , że obecność i  obcow anie z n iekochanym  n ie  wnoszą 
żyw e j radości, ale n ie  być p rzy  n im  je s t w y rz u te m  tru ją c y m  w o ln ą  
chw ilę , jakoże pam ięć serca je s t obciążona ta m ty m  is tn ien iem .

K rzyś  n a rz u c ił sobie m iłość do o jca  z popędu sz lachetnej w y 
obraźn i, k tó ra  ta k  często w o dz i rozrzu tn e  n a tu ry  lu d z i i  na rodów  
na m anow ce n iepo trzebnych  o fia r. M iłość  syna rozbudz iła  w  b ie r
ne j, sennej duszy A lb in a  c h w ilo w y  ro z k w it  życia, k tó ry  n ie  b y ł m u 
przeznaczony. Szczęśliwy i  znużony b o ry k a ł się s ta ry  cz łow iek  
z tru d e m  obcego sobie szczęścia.

W  dom u kręp ow a ło  K rz y s ia  u w ie lb ia n ie  H e len k i. P ow iększało 
zaś skrępow anie  je j uderza jące podobieństw o do m a tk i. W p ra w 
dzie sam się owego podob ieństw a doszuk iw a ł, śledząc n a jm n ie jszy  
ru ch  s ios try , a znalazłszy je , żałośnie się łu d z ił, ja k  n ie raz w  snach 
po to  ty lk o , aby obudziw szy się z c h w ilo w e j u łu d y  w stać obrażo
n y m  na życie. P ow tó rzen ie  tego samego is tn ien ia , a je d n a k  n ie  tego 
samego, lecz ja k b y  lichszą jego re p likę , upoka rza ło  jego ufność 
w  sens istn ie jącego ładu . W łaśn ie  podobieństw o H e le n k i do m a tk i 
w yn os iło  w  każdym  p ra w ie  szczególe jedyność tam tego is tn ien ia .

Z a to  p ra w d z iw ą , n iem ieszaną radością by ło  p rzy  każdym  p o w ro 
cie do dom u p o w ita n ie  L is z k i, je j n iep rzy tom ne  skok i, radosne 
skom len ia , n ieznużone szczęście, n iew yczerpana potrzeba po w ta rza 
n ia  raz jeszcze i  jeszcze raz i  jeszcze, jeszcze, bez końca, że jes t do
brze. „N o  już , L iszka , ju ż  dość“  —  b ro n ił się z zaw stydzen iem  
K rzyś . A le  to  b y ło  hasło do now ych  szaleństw  psie j radości.

A lb in  cieszył się w  p ie rw szych  chw ila ch  p o w ita n ia , że L iszka  ta k  
hucznie okazuje radość, sam bow iem , chociaż dn ie  i  noce t r a w i ł  na 
ocze k iw a n iu  syna, zawsze b y w a ł zaskoczony jego z ja w ie n iem  się 
i  ja k b y  n iegotów . A le  gdy m ija ło  on ieśm ielenie, gdy wreszcie w ra 
ca ł ze swego p o ko ju  przeczesany i  w y s tro jo n y , m a rk o tn ia ł, a naw et 
n ie c ie rp liw ie  ła ja ł zz ia janą  L iszkę.

O d m arca coraz rzadz ie j m óg ł K rz y ś  pokazyw ać się na Sydzynie. 
N ie  m in ą ł dzień, żeby n ie  p o ja w iła  się u  niego g rupa  ch łopaków . 
P rzych o d z ili n ie raz z da leka, a p ra w ie  każdy z n ic h  ledw o się w y 
m k n ą ł z rą k  n iem ieck ich , jeden z cha ty  podpalone j uszedł, in n y  
z zadrutow anego w agonu w yskoczy ł. W ie lu  przychodz iło , bo zasły
szało o n im . S ła w n y  s ta ł się K rzyś  W ie lgus n ie  ty lk o  na ry tw ia ń -  
s k im  i  staszowskim  szlaku, ale i  w  ję d rze jo w sk ich  i  opatow sk ich  
stronach, pod Sandom ierzem  i  K ie lc a m i. S ła w n y  z odw agi, fa n ta z ji 
i  szczęścia wojennego, ja k  i  z tego, że chłopcom  na żadne sw aw ole 
n ie  pozw a la ł. C hodz ił po sw o je j św ię te j k ie le c k ie j z iem i p ro m ien ny  
i  w sp an ia ły , z g łow ą podniesioną, n ie  z pych y  żadnej, ale z czu j
nego pa trzen ia , bo ż y ł tak , ja k b y  samo życie i  p rzyg lądan ie  się m o 
gło  być  d la  cz łow ieka  w ysta rcza jącą  radością. Jedyną sw aw olą b y ły  
f ig le  p ła tane  N iem com . N ie  m óg ł się uspoko ić z uciechy, k ie d y  po
szuku jąc k o n i w  R y tw ia n a ch  n a tk n ą ł się na b ryczkę  barona von  
S chw eim chen. K aza ł m u  oddać sobie re w o lw e r i  zap ros ił go, aby 
spoko jn ie  w ra c a ł na piechotę do pałacu.

C a ły S ichów  b a w ił się osow ia łą  m in ą  ba rona dźw igającego swoje 
o lb rzym ie  c ie lsko po błocie. A le  ten  w łaśn ie  n ie w in n y  f ig ie l sp ro 
w a d z ił nieszczęście na dom  W ie lgusów . Sam baron, sy ty  d rap ież
n ik ,  b y łb y  może pon iecha ł zem sty, może na w e t b y łb y  wszystko 
w  ż a rt ob róc ił, bo m ia ł pewne poczucie hum oru , a w iększą jeszcze 
niechęć do dz ia łan ia . O ddany b y ł ca łkow ic ie  dw om  nam iętnościom : 
zb ie ra n iu  sztychów, czym  się c h lu b ił, i  obżarstw u, co u s iło w a ł za
ta jać . N a jlepsze jednakże sm ak i p ieczarek i  m adery , sa rn in y  i  b u r 
gunda z a tru w a ło  m u  ciąg le  grożące z ja w ie n ie  się K ra lew sk iego . 
Le d w ie  ba ron  zasiad ł do s to łu  i  le k k o  pochy liw szy  się, w c iąga ł 
d y m k i u lu b io n y c h  p o tra w , lu b  ru m ia n y  z podniecenia, p rz e ły k a ł 
p ie rw szy  kąsek k u ro p a tw y , gdy z ja w ia ł się H e r r  K ra le w s k i. B a ro n  
żó łk ł, p ro s to w a ł się w  krześle, rzuca ł w śc iek łe  spo jrzenie w  stronę 
K ra lew sk iego , n ie  p ro s ił go siadać. N a jch ę tn ie j b y łb y  kaza ł lo k a jo 
w i w y rz u c ić  go za d rz w i. A le  w iedz ia ł, że spraw y, z k tó ry m i K ra 
le w s k i p rzychodzi, są n ie  ty lk o  p rzyk re , ale p iln e  i  n ieb łahe.

B a ro n  von  S chw ein ichen głęboko w ie rz y ł, że p iękne, u rodza jne  
z iem ie  na wschód od Rzeszy zostaną u w o ln io ne  od tub y lcze j lu d n o 
ści. W ie rz y ł w  to  z prosto tą, ja k  w  w ie le  in n ych  p ra w d  n iem iec
k ic h . O czyw iście ty c h  obszarów z P o lakó w  b y ło  spraw ą czasu, on 
sam  n ie  chc ia ł tego w idz ieć, n ie  chc ia ł o ty m  pam iętać, to  b y ło  rze
czą in nych . O dda ł O jczyźnie, co je j się należało, oczekiw a ł, że i  o j
czyzna spe łn i swoje. D w a j jego synow ie  z p ierwszego m ałżeństw a 
zg in ę li pod Benghazi, na jm łodszy  w ró c ił bez p ra w e j rę k i z N o rw e 
g ii, ale nauczy ł się rysow ać le w ą  i  p ro je k to w a ł p la k a ty . L u b i ł tego 
syna i  w i ta ł go zawsze ob iadem  w łasnego pom ysłu .

A  tym czasem  K ra le w s k i każe m u  pam iętać, że dooko ła w  lasach 
m nożą się po lsk ie  bandy, że rabow ane są kasy i  z a b ija n i żandarm i. 
B a ro n  n ie n a w id z ił K ra lew sk ieg o , ja k  p ra ła t n ie n a w id z i ze lanta 
i  neofitę . N ie n a w id z ił go, ja k b y  to  n ie  bandyci, ale w łaśn ie  K ra le w 
s k i p a li ł  gorzeln ie , u w a ln ia ł w ię źn ió w  i  m ą c ił us ta la jący  się ła d  n ie 
m ie ck i. Na sam w id o k  w yp rężone j postaci K ra lew sk ieg o  p rzyp o m i
n a ł sobie, że dokucza m u  w ą tro b a  i  le ka rz  g roz i m u  dietą. A le  an i 
w ściekłość, an i w s trę t n ie  b y ły  w  stan ie  u w o ln ić  barona od do rad 
cy. U lega ł im p e to w i K ra lew sk iego , gdyż ten m ia ł słuszność i  w a ro 
w a ł, ja k  pies p rzy  do b ru  n iem ieck im . D latego gdy z ja w ia ł się K ra 
le w s k i na w e t w  czasie ob iadu  ba ron  dźw iga ł sw oje s tudw unasto - 
k ilo w e  c ie lsko z szerokiego, rzeźbionego krzes ła  ho lenderskiego 
i  k ro c z y ł obrażony do k a n ce la r ii, gdzie d y k to w a ł te le fo n y  i  lis ty . 
W  rozm ow ach z K ra le w s k im  m ia ł n ie jasne i  n iep rzy jem n e  w ra że 
n ie , że p o w in ie n b y  za jm ow ać racze j jego stanow isko.

J a k  ks iądz M a rc in  przed siostrą  G órecką, ta k  ba ron  von  S chw ei
n ichen  poczuw ał się do w in y  przed K ra le w s k im . K ie d y  ba ron  o trz y 
m a ł z K ra k o w a  duży p o r tre t H it le ra  w  z ło tych  ram ach, kaza ł po
w ies ić  go w  k a n ce la r ii. K ra le w s k i zauw ażył, że n o w y  p o r tre t p o w i
n ie n  zaw isnąć w  b ib lio tece  ba rona nad kom ink ie m . N ie  pom og ły 
u s p ra w ie d liw ie n ia  i  zażenowane ta rg i, ba ron  m u s ia ł ustąpić. S tare 
sz tychy poczdam skie zm ieśc iły  się m iędzy oknam i, a nad k o m in 
k ie m  w y ro s ła  postać H it le ra  w  p a r ty jn y m  m undu rze  z ś w ie tlis ty m  
d y s k re tn y m  n im bem  w k o ło  g łow y.

IV .
Z ły  u ro k  K ra lew sk ieg o  fascynow a ł n ie  ty lk o  barona. N ie  b y ło  w  S i- 
chow ie  dom u, n ie  b y ło  pos iłku , p rzy  k tó ry m  n ie  opow iadano by  
o K ra le w s k im . M iędzy  n im  a w s ią  zadzie rżgną ł się d z iw n y  i  n iebez-

p ieczny stosunek. K ra le w s k i przez z b y t d łu g i czas b y ł ak to rem , aby 
n ie  być św iadom ym , że w ieś  go n ien aw idz i, ale m im o  n ien aw iśc i 
czeka, na co jeszcze on się odważy. S trach  i  c iekawość o k o lic y  pod
c ina ła  złe am b ic je  K ra lew sk iego .

—  Ja im  pokażę. Zobaczę! —  odgrażał się, gdy ja k ieś  dziecko go 
n ie  pozdrow iło , lu b  kob ie ta  n ie  zeszła m u  dość szybko z drog i. O d
grażan ia  się, k tó re  w  ustach ty lu  lu d z i znaczą z w y k le  pom stow anie  
i  bezsilność, w  ustach byłego a k to ra  s taw a ły  się zapow iedzią ze
m sty . M a rz y ł o zemście za daw ną obojętną, n ie reagu jącą  na jego 
g rę  w id o w n ię , za lekceważący grym as d y re k to ra , za z łoś liw e  no
ta tk i  recenzentów. „J a  im  pokażę“  oznaczało: ja  sobie dow iodę, co 
p o tra fię . N ienasycony b y ł w  n im  g łód odw e tu  za n ieudane a k to r
stwo. Po la tach, po p rzeżyc iu  grozy w o jn y  czu ł jeszcze ch łód w ie 
ją cy  od m roczne j, n iep rzy jazn e j w id o w n i. Zaczajony, z im n y  obłęd 
u rażone j a m b ic ji leża ł w  n im  i  p o w o li n iw e czy ł każdy od ruch  su
m ien ia , w sze lką  w ą tp liw ość . N ie  m óg ł znieść tego, że zaw iód ł się na 
sobie sam ym . O b w in ia ł Polskę za n ieuda łe  życie.

K ra le w s k i w ys tęp ow a ł przew ażnie w  sezonie le tn im  lu b  gdy g łó 
w n y  a k to r zachorow ał. Przez dziesięć la t  m u  to  w ysta rcza ło , aż na 
gle przesta ło  wystarczać, ob raz ił się i  opuśc ił tea tr. B y ło  to  na k i l 
ka  m iesięcy przed w o jną . P otem  ktoś n a m ó w ił go na hande l z N ie m 
cem, k tó ry  m ia ł w agony c u k ru  na sprzedaż. —  Im  w ięce j c u k ru  zo
stan ie  śród lu dz i, ty m  le p ie j —  pow iedz ia ł sobie K ra le w s k i. N ad
szedł czas, k ie d y  p rzyp o m n ia ł sobie, że m ia ł babkę N iem kę. S ta ł 
się volksdeuczem  i  o trzym a ł posadę w  n iem ie ck im  zarządzie m a ją t
k u  w  S ichow ie. I  w te d y  odezwał się w  K ra le w s k im  n ie w y ż y ty  ak 
to r. C h a ra k te ryzow a ł się na N iem ca w  n a jm n ie jszym  szczególe. N ie  
ty lk o  naś ladow ał N iem ców  w  ich  kapeluszach, płaszczach, butach, 
ale p a trz y ł i  śm ia ł się po n iem iecku , m ia ł n iem ieck ie  wzięcie , duszę 
niem iecką.

K lą ł na po lską pogodę, na d rog i, na ch łopów . Z n ie n a w id z ił w id o k  
łagodnych pó l na pagórkach ob ję tych  lasam i.

Jego ru m ia n a  tw a rz  p łonę ła  łu n ą  z łe j k rw i,  a spaśne, błyszczące 
od tłuszczu p o lic z k i podnos iły  się k u  skron iom , zagan ia jąc oczy 
w  w ą z iu tk ie  szpark i, k tó ry m i błyszczało okruc ieńs tw o  i  zła sw a
w o la . D ługo  owo szaleństwo bu rzy ło  się w e  k rw i,  a on n ie  odważał 
się m u  pofolgować, aż się w aży ł. U d e rzy ł p ie rw szy  raz w  życ iu  czło
w ie k a  w  tw a rz , po n iem iecku . U derzonym  zosta ł m leczarz, L u d o m ir 
Łok ieć, na jłagodn ie jszy  cz łow iek  na świecie. Jechał wesoło, dzw o-

Już chyba tak wiecznie siedzi'. . .

n iąc p u s tym i b laszankam i to  dzw on ien ie w łaśn ie  rozd rażn iło  K ra 
lewskiego. —  Za co? Za co? —  p y ta ł Łok ieć. Rozeszło się to po w s i 
i  s ichowscy ludz ie  p a trz y li na  L u d o m ira  z zaw stydzeniem , bo każdy 
trochę  w  jego osobie zosta ł spon iew ierany.

A  K ra le w s k i chodz ił teraz c a ły m i d n ia m i po fo lw a rk u  i  po w s i 
i  b ił,  kogo spo tka ł. N ads łuch iw a ł, gdzie żarna dudn ią, gdzie pros ię  
kw iczy . P rzyp ro w a dza ł żandarm a i  kaza ł aresztować gospodarzy. 
Jeś li b y ł w  lepszym  hum orze, daw a ł się p rzekupyw ać.

Z  da leka gdy d o jrz a ł dziewczynę niosącą koszyk, pędz ił przez 
po la, dopada ł ja k  zw ierzynę. On, k tó re m u  m leczarn ie  dostarczały 
b lo k ó w  masła, zab ie ra ł ko m o rn icy  na jm n ie jszą  osełkę, a je ś li n ie  
zab ie ra ł, to rzuca ł na ziem ię i  rozd ep tyw a ł ze śm iechem. Dozorcy 
Jaku b is ia ko w i, o jcu  jedenaściorga dzieci, obie ręce po łam ał, k ie d y  
go zasta ł śpiącego na nocnym  stróżow an iu  w  pa rku .

Wszędzie go by ło  pełno, n ie  ty lk o  w  S ichow ie, ale w  Staszowie 
i  w  R y tw ia n a ch ; tu  z łapa ł ko le ja rza  ko lpo rtu jące go  gazetki, tam  
żydów kę u k ry w a ją c ą  się u  zakonnic. Na dw orcu  w  Szczucinie od 
jednego spo jrzen ia  zgadyw ał, k tó ry  z podróżnych w iez ie  do la ry , 
zło to , ty to ń . R abow ał sk lepy dobrodusznie i  bezczelnie, każąc sobie 
zapakow yw ać to sztukę m a te r ii,  to  kaw ę  i  herbatę.

V .
K ie d y  K ra le w s k i dow iedz ia ł się, że ba ron  S chw ein ichen zmuszo

n y  zosta ł w ró c ić  na piechotę z R y tw ia n , bez re w o lw e ru , w yszed ł do 
p a rk u  i  przechadzał się po świeżo w y ż w iro w a n y c h  ale jach. B y ł 
w  ja k im ś  n ie z w y k ły m  stan ie  podniecenia. N a jdz iw n ie jsze  obrazy 
oś lep ia ły  m u  mózg. D ra ż n iła  go k ro s ta  na nosie czerw onym  i  opu
chn ię tym ; aż zezował przez nią.

B a ro n  podchodził do okna i  spoglądał na K ra lew sk ieg o  przez k o 
ro n ko w ą  f ira n k ę , zrabow aną w  pa łacu tu re ń sk im . B a ł się tego 
cz łow ieka. W s tyd z ił się, że odda ł p o tu ln ie  re w o lw e r, że się n ie  b ro 
n ił.  A le  sta ło  się to  ta k  szybko, a ch łopak b y ł ta k  p ro m ien n ie  p ię 
k n y . P ie rw szy  raz spo tka ł się z p o lsk im  bandytą . Te zło te  w łosy, ta  
szlachetna, m ężna tw a rz , jasne spo jrzenie ! Jakieś up o jen ie  i  spokój 
b y ły  w  ty m  chłopcu. B arona  p rześladow ała  m yśl, że ju ż  go gdzieś 
w id z ia ł. Z adum a ł się. N a tu ra ln ie , przecież to  tw a rz  A le ksan d ra  
W ie lk iego . Podszedł do p ó łk i i  w yc ią g n ą ł tom  s z tu k i g reck ie j. P o
g ła d z ił pa lcam i je d w a b is ty  pa p ie r ilu s tra c ji.  —  So —  m ru k n ą ł 
i  w estchną ł. Z im no  z jeży ło  m u  skórę. Z now u  w ą troba . P odniós ł 
g łow ę n iespoko jn ie . N aprzec iw  siebie zobaczył p o r tre t  H itle ra . 
Uczucie lęku , zak łopo tan ia  ścisnęły zatłuszczone serce. Z n o w u  
f ro n t  się p rzesuną ł o s to trzydzieśc i k ilo m e tró w  b liż e j S ichowa. A le  
i  ta k  ta  w o jn a  m us i się dobrze skończyć, bo in a c z e j. . .  B a ro n  za
trz ą s ł się z z im na —  z a k ry ł tw a rz  rę k a m i i  poc ie ra ł czoło, ja k  za
wsze, gdy b y ł zdenerw ow any. C hc ia ł odpędzić pam ięć wczorajszego 
snu, ale z ły  sen t r u ł  go, ja k  n ies traw ion e  jedzenie.

Tym czasem  K ra le w s k i doszedł do o ranże rii. S po tka ł Górecką. 
Szła z rę k a m i z łożonym i na b rzuchu  i  poruszała ne rw ow o ustam i, 
ja k b y  coś żuła. S k ło n ił się je j. Ta kob ie ta  b y ła  je dyn ą  is to tą  w  S i
chowie, budzącą w  n im  pew ien  respekt. Szła sztyw no, żółta , siwa, 
n iebo jąca się i  poko rna  równocześnie, a za n ią  sunął ks iądz M a r
c in  w  d rew n iakach , z tw a rzą  podn iesioną do góry, ja k  ślepiec. Co 
ten  tu  ro b i na te ren ie  pa rku?  Już zam ierza ł go o to  b ru ta ln ie  za
pytać, k ie d y  zab ieg ł m u  drogę śm ieszny p ło w y  szczeniak. K ra le w 
sk i zd u m ia ł się, bo w y d a ł b y ł rozkaz, aby n ik t  na  fo lw a rk u  n ie  w a 
ż y ł się trzym ać psów.

A  ps iak  szczekał, zadow olony z rannego słońca, p rze w raca ł się 
na śniegu, p o dska k iw a ł aż do ko la n  K ra lew sk iego . Z  o ra n że rii w y 
szedł ch łop iec chu dy  i  p ieg ow a ty  z g ra b ia m i w  ręku . P o p a trzy ł 
Z trw o g ą  na K ra lew sk ieg o . (Dokończenie w  następnym numerze).
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c ja lis tó w , to też ud z ia ł ic h  s ta je  
.się coraz to  ba rdz ie j a k tu a ln y  i  
w a żk i.

Rada N aukow a  d la  Zagadn ień 
Z iem  O dzyskanych odby ła  p ie rw 
szą swą sesję w  lip c u  1945 r. W  
tem atyce ob rad  za ję ły  wówczas 
p la n  p ie rw szy  zagadnien ia  osie
dleńcze. U sta lono ogólne zadania 
R ady i  w y tyczono  p ro g ra m  d a l
szych je j prac. N a t le  chaosu, w  
k tó ry m  zna jd ow a ła  się P o lska 
w  p ie rw szych  m iesiącach po za
kończen iu  dz ia łań  w o jen nych , w  
ob liczu  s tra t pon ies ionych przez 
k u ltu rę  naszą w  czasie oku pa c ji, 
p rz y  zdezorgan izow aniu  ówcze
snym  życia naukow ego —  p lo n  
ses ji p ie rw sze j p rzyn ió s ł ch lubę  
nauce po lsk ie j. W ygłoszono 14 
g ru n to w n ie  opracow anych re fe 
ra tó w , s tanow iących w ra z  z d y 
skusją , w  d ru k u  p u b lik a c ję  500- 
s tron icow ą. W  okresie  pow o jen 
n y m  n ie  b y ło  drug iego w yp ad ku , 
b y  zorgan izow ano ta k  szybko i  
sp ra w n ie  ja k ie ś  c ia ło  naukow e o 
cha rak te rze  społecznym , liczące 
ty lu  cz łonków  i  mogące się w y 
kazać ta k  boga tym  dorobkiem . 
P o lsk ie  k o ła  naukow e zda ły  sobie 
od razu  spraw ę z tego, że w  h ie 
ra rc h ii zadań, obow iązu jących 
społeczeństwo nasze po w o jn ie , 
n a  p ie rw szym  m ie jscu  zn a jd u je  
się spraw a za lud n ie n ia  i  zago
spodarow ania te re n ó w  now ych .

N a czoło d e k la ra c ji zb io ro w e j 
w ysu n ię to  po s tu la t następu jący:

„P ie rw sza  sesja R ady N auko
w e j d la  Zagadn ień Z iem  O dzy
skanych uzna je  in te g ra ln e  w łącze 
n ie  z iem  nad O drą i' Nysą do Rze 
czypospo lite j za zadanie n a jw y ż 
szej w a g i dz ie jow e j, decydu jące 
o byc ie  i  n iebyc ie  państw a i  na 
ro d u  P olskiego i  o r o l i  P o lsk i ja 
ko  trw a łe g o  p rzedm urza S łow iań  
szczyzny przed naporem  ge rm ań
s k im “ .

W  sesji d ru g ie j, od b y te j w  g ru  
d n iu  1945 r., zw rócono w y s iłe k  
zb io ro w y  uczestn ików  k u  zaga
dn ie n iu  uno rm o w an ia  s tru k tu ry  
ag ra rne j Z iem  O dzyskanych; roz 
ważano rów n ie ż  p ro b lem y orga
n iza cy jn e  osadn ictw a m ie jsk iego. 
R e fe ra tów  w ygłoszono tu  ju ż  22.

Sesja trzecia , ob radu jąca  w  
czerw cu 1946 r., za ję ła  się in te n 
syw n ie  spraw ą p lan ow a n ia  go
spodarczego i  przestrzennego, w  
śc is łym  k o n ta kc ie  z G łó w n ym  U - 
rzędem  P la no w an ia  P rzestrzen
nego i  z C e n tra lnym  Urzędem  
P lanow an ia . Poruszono rów n ież  
szereg w ażnych  zagadnień k u L  
tu ra ln y c h  i  socjo logicznych. L ic z  
ba re fe ra tó w  w zros ła  do 39. Szcze 
gó lne za in teresow anie  b u d z iły  
re fe ra ty  z  dz ia łu  reg ionalnego 
osadn ic tw a ro ln iczego, oparte  na 
m a te ria ła ch , zeb ranych w  te re 
n ie , a przez to  ukazu jące  aspekt 
is to tn y  naszego osadn ic tw a  na 
zachodzie.

Sesja czw arta , zw o łana w  g ru 
d n iu  1946 r., sku p iła  swe w y s iłk i 
na  ana liz ie  zm ian, zaszłych w  u -  
k ła d z ie  te ry to r ia ln y m  P o lsk i, o - 
ra z  na fo rm u ło w a n iu  w n io skó w  i  
postu la tów , w y n ik a ją c y c h  stąd 
d la  naszego gospodarstwa naro
dowego.

O tw ie ra ją c  ob rady te j sesji, 
p rzew odniczący w ic e m in is te r 
Z iem  O dzyskanych, W ład ys ław  
W o ls k i po w ie dz ia ł co następu je :

„N adszedł te rm in , gdy spraw y 
naszej g ra n icy  zachodnie j s ta ją  
na fo ru m  m iędzynarodow ym  d la  
nadan ia  im  ostatecznych fo rm  
p raw nych . Decyzje poczdam skie 
sprecyzow ały to  zagadnienie ja 
sno i  w y ra źn ie  s tw ie rdza jąc, że 
ko n fe re n c ja  po ko jow a  u s ta li o - 
stateczną d e lim ita c ję  naszej g ra 
n ic y “ .

N ie  Z iem ie  Odzyskane w in n y  
być w ięc  p rzedm io tem  decyzji, a 
dok ładne  w y tyczen ie  sam ej l in i i  
g ran iczne j. A le  na l in i i  g ran icz 
ne j je s t szereg p ro b lem ów  b a r
dzo w a ż n y c h . . .

. . .  A k c ję  za lud n ie n ia  i  zago
spodarow ania Z iem  O dzyskanych 
rozpoczęliśm y, zan im  ś w ia t na u 
k o w y  m óg ł nam  p rzy jść  z pom o
cą. P ow o łu ją c  . . .  Radę N aukow ą, 
k tó ra  p rz y ję ła  c h a ra k te r se jm u 
uczonych d la  Zagadp ień Z iem  
O dzyskanych, uzyska liśm y  ta k i 
in s tru m e n t w  przeprow adzanej 
a k c ji, że u n ik n ę liś m y  pow ażnych 
b łędów , a osiągnięte w  k ró tk im  
czasie re z u lta ty  napraw dę mogą 
zadz iw ić  ś w ia t“ .

A n d rz e j R y b ic k i
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Wojciech Żukrowski

Ż a łu ję , że przeczyta łem  zan im  
zab ra łem  się do po rządkow an ia  
m ych  sondowań o „S przysięże- 
n iu “ ,*) recenzję G ołub iew a w  
„T y g o d n ik u  Pow szechnym “ , gdyż 
m im o w o li pisząc te zdania m u 
szę z jego uw agam i polem izow ać.
0  ile  mogę się dom yśleć dość 
ścis łych zw iązków  K is ie lew sk iego  
z ko m ite te m  re d a k c y jn y m  „ T y 
go dn ika “ , k tó rego  cz łonk iem  je s t
1 p. G o łub iew ,. sąd jego zdecydo
w an ie  nega tyw ny, racze j m i za
im p on ow a ł ja ko  p rze łam an ie  so
lid a rn o śc i k lik o w e j i  zw iązków  
koleżeńskich, n ie  znaczy to by
n a jm n ie j, że „S przysiężen ie“  je s t 
ks iążką —  m im o, że poprzedziła  
je  fam a skanda lu, —  z k tó rą  n ie 
w iadom o co zrob ić. Tę m inę, bez 
zapa ln ika , m ającą w e d łu g  zapo
w ie d z i z rob ić  w y ło m  w  m ura ch  
k a to lic k ic h , ła tw o  je s t roz łado
wać.

M y  k a to lic y  jesteśm y dosyć to 
le ra n c y jn i, choć ostrożn i w  są- 
dac łn  A le  gdyby  zastosowanie na 
rzędzi poznawczych z dz iedziny 
e ty k i i  m ora lności, prowadzące 
w  konsekw encjach do po tęp ien ia  
autora, m ia ło  pociągnąć za sobą 
dalsze odsunięcie go od f ro n tu  
ka to lick ie go , b y łb y m  niepocieszo
ny.

Z rozum ia łem  jes t, że d la  opa
słych ka tabasów  szuka jących w  
„T y g o d n ik u “  je dyn ie  po tw ie rdze 
n ia  p rzeżu tych  w  m ło do śc i po jęć 
i  osądów, —  d la  poczciw ców  i  
dewotek, m usiano ta k ie  anathe- 
m a rzucić. Celowość tak iego po
sunięcia rozum iem , ale n ie  po
chw a lam , bo poco w ty k a ć  tę cie
ka w ą  ks iążkę w  ręce p rz e c iw n i
ków , ja k  rozkoszną sposobność 
do d yw e rs ji.

Muszę zacząć od ja k  na jzw ię ź - 
le jszego podania fa b u ły , by bez
błędność mego rozum ow an ia  m o
g ła  być skon tro lo w an a  i  przez 
czy te ln ika , k tó ry  te j k s ią ż k i n ie  
m ia ł w  ręce.

T rze j g im n a z ja liśc i Z ygm un t, 
H e n ry k  i  S tefan, w  okresie  d o j
rzew an ia , w y b itn ie  uzdo ln ien i, 
gó ru ją cy  in te le k te m  na d  resztą 
k lasy, chcąc prze łam ać ko n w e 
nans za in teresow ania  się kob ie 
tam i, m echan izm  c iekaw ości i  
pogoń za p ie rw szym i doznaniam i, 
z k tó ry c h  zw ie rza ją  im  się ko le 
dzy —  sk łada ją  przysięgę, że za
chow a ją  czystość. Czystość z p y 
chy i  bu n tu . D w om  przechodzi to 
ła tw o , bo H e n ry k  je s t trochę  prze 
rasow anym  degeneratem , pa ra - 
n ik ie m  o na w ro tach  okresow ych 
zaburzeń, zresztą spoko jny i  w  
m iesiącach lu c id a ln y c h  uciszeń 
p racu je , czy też snu je  p ro je k ty  
w ie lk ie j twórczości. S tefan, m u
zyk , co do k tó rego  a u to r zdecy
dow anie  podsuwa sugestię pede- 
ra s tii, m a wąską dziedzinę tw ó r 
czości m uzycznej, p racu je . N igdy  
geniuszem  n ie  będzie. D la  jedne
go Z ygm un ta  przysięga jes t gw a ł 
tem  psych icznym , pow odu je  za. 
węźlen ie , k tó rego  na razie  n ie  od
czuwa.

M ożliw ość pozaprzy jac ie lsk iego 
zb liżen ia , podero tyzow anie  p rz y 
ja ź n i m iędzy S tefanem  a H e n ry 
k ie m  rzuca cień na tró jp rz y m ie -  
rze. W y w o łu je  doda tkow y n iepo. 
k ó j u Z ygm un ta  i  podśw iadom ą 
zazdrość. Po m aturze  p rzy jac ie le  
rozchodzą się.

I  tu  zaczyna, się c iekaw a p rz y 
goda w ew nę trzna . Z y g m u n t ja k  
każdy n o rm a ln y  m łodzien iec za
kochu je  się (w  Tam arze, R osjan
ce). Jest ciągle jeszcze potens. 
P rzysięga pozorn ie  prze łam ana 
rozum ow an iem  opóźnia je dyn ie  
c h w ilę  u tra ty  n iew innośc i. D o
p ie ro  k ie d y  w y ja z d  Z ygm un ta  
n ie  pozwala m u na dobrn ięc ie  do 
łóżka zaczyna się dram at. Z y 
g m u n t tra c i Tam arę, w ięc z ły  na 
siebie, p rzec iw  zaw iedzione j m i
łości,. no i przysiędze, postanaw ia 
posiąść p ierw szą dostępną m u 
kob ie tę . I  tu  spotyka go zawód. 
Pom im o w ie lo k ro tn y c h  p rób  o- 
ka zu je  się im poten tem . L e ka rz  
n ie  zna jd u je  p rzyczyn  fizycznych , 
n ie  pomaga. Z aburzen ie  tk w i w  
psychice Z ygm un ta .

P rzygoda się zaczyna, są to 
na jpyszn ie jsze w  sw ym  dem o- 
n iźm ie  k a r ty  te j ks ią żk i. N a jle p 
szy m ik roskop , n a jtro sk liw sze  
k o n s y liu m  n ie  w yś ledz i schorzeń
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Przygoda rueirnętrzna
Z ygm un ta . Napozór je s t c a łk o w i
c ie  no rm a ln y , ta k i ja k  wszyscy. 
Reszta m echan izm u dzia ła , ty lk o  
ten  jeden w y c in e k  pozostaje b ia 
łą  p lam ą na m apie, n ie  zaryso
w aną doznaniam i. Skaza ta  w y 
pacza go nieznacznie, choć na
w e t w  dziedzin ie  k r y t y k i  l i te 
ra c k ie j, k tó rą  Z y g m u n t up raw ia , 
da je  m u  pew ną przewagę i  d y 
stans, u ła tw ia  odrębność tw ó r 
czości.

Z y g m u n t przeżyw a sw ó j de fek t 
bardzo boleśnie, m im o  pozorne
go pogodzenia. Szuka n a rk o ty k ó w  
w  d ług ich  spacerach i  a lkoho lu . 
Wódce pośw ięc ił a u to r k i lk a  t r a f 
nych obserw acji, św ie tn ie  z a ry 
sow u jąc stany a lko h o liza c ji. M ę 
czy Z ygm un ta  lę k  przed ko m p ro 
m itac ją , przed u ja w n ie n ie m  b ra 
kó w ; by  zam askować się, otacza 
się kob ie ta m i, f l i r tu je ,  w reszcie 
się zaręcza. P rzed łużające się na - 
rzeczeństwo s ta je  się d la  niego 
paraw anem .

H e n ry k  pow raca z zag ran icy  i  
w ciąga pośrednio Z yg m u n ta  w  
m an ia ka ln ą  próbę zam achu na 
H itle ra . To są w ą tk i uboczne do
rzucone w y ra źn ie  d la  czyte ln ika .

Nas in te resu je  przygoda w e w 
nę trzna  Z ygm un ta . W ybucha 
w o jna . Z y g m u n t b ierze  ud z ia ł w  
w ędrów ce na rodów  ścigając w o j
sko i  R. K . U. Dopędza a rm ię  w  
c h w ili rozk ładu . T en  m iesiąc non
sensownych dz ia łań  fo rsow nych  
m arszów, pom yłek, k tó re  kończą 
się rodza jem  rozum ne j dezercji, 
s taw ia  Z ygm un ta  na ró w n y m  po
z iom ie  z in n y m i m ężczyznam i. W 
drodze p o w ro tn e j do W arszaw y, 
na przygodnym  posto ju  w  p leba
n ii, w  łóżko jego spada p ó łp rz y 
tom ne dziewczę, w d ow a z jedno 
dn iow ego m ałżeństw a (non con- 
sum atum ) i  Z y g m u n t s ta je  się 
pe łnym  mężczyzną. K s iążka  k o ń 
czy się akordem  niespodziewane
go op tym izm u. P olska upadła, a r
m ia  roz laz ła  się, ale u leczy ł się 
Z y g m u n t i  teraz on dopiero po
każe co p o tra f i.  To by łob y  i  w szy
stko.

T y m  m a te ria łe m  będę operow ał 
w  dalszym  to k u  rozw ażania i  ob ie
cuję, że n ic  n ie  w yc iągnę  z zana
drza. P rob lem  Z ygm un ta  w a r t 
jes t ks ią żk i. Ten ty p  schorzenia 
rzadko p o ja w ia  się ja ko  m o tyw  
lite ra c k i, choć je s t dziedziną n ie 
m n ie j c iekaw ą n iż  inne s fe ry  ży
cia p łciow ego. Zw łaszcza dz is ia j, 
ja k  m ów ią  neoro lodzy, gdy w o jn a  
rozpętała ty le  neuroz, nadspo
dz iew anie  w ie lu  m ężczyzn zaw o
dzi po tenc ja ln ie , gdy o d w ro tn ie  
ko b ie ty  u lega ją  raczej he te ryza- 
c ji. Casus Z ygm un ta  n ie  je s t od
osobniony i  ty m  ciekawszy, że nie 
w y n ik a  ze schorzeń starczych, ale 
z zakłócenia psychicznego, z zaha
m ow an ia , w  każdej c h w ili m ogą
cego ustąpić.

Całe s tu d iu m  K is ie lew sk iego  
(360 stron, gęsto b itych ) jes t w ła 
śc iw ie odważną spow iedzią Z yg 
m unta , w yznan iem  ta jonego pod 
sercem zawodu. K a r ty  dotyczące 
poszukiw ań węzła psychicznego,

c ien iu jące le dw ie  zarysowaną 
przepaść m iędzy w idzen iem  św ia 
ta przez normalnych a Z yg m u n 
tem, należą do na jg łębszych, n a j
sub te ln ie jszych  analiz. K a r ty  te 
m a ją  w a rtość  n ie le dw ie  doku 
m en tu  naukowego. O rgany nasze
go c ia ła  w te d y  są w  id ea lnym  po
rządku, k ie d y  ich  n ie  zauważam y. 
G dy ju ż  w iem y, że jesteśm y ich 
posiadaczam i, zaczyna się stan 
chorobow y. Pozorn ie  pa radoksa l
ne s fo rm u łow a n ie  p. G o łub iew a, 
że P olska upada b y  Z ygm un ta  
w yzw o lić , że w szystko  obraca się 
dokoła jego n iedoboru , je s t w ła 
śnie jeszcze je d n ym  dowodem  m i
strzow skiego pochw ycen ia  zabu
rzeń psych icznych, bo w łaśn ie  
przez p ryzm a t swego de fe k tu  w i
dzi on św ia t, to je s t soczewka 
skup ia jąca , a zarazem  źród ło  de
fo rm a c ji. Począwszy od g a d a tli
wości Z ygm un ta , po jego sub te l- 
nos tk i, od n ieustanne j sam okon
tro li,  po m ęczarnie lęku , zaryso
w u je  K is ie le w s k i p ra w d z iw y  o- 
braz schorzenia.

W łaśn ie ten  lę k  przed ośm ie
szeniem d e te rm in u je  uleg łość 
Z ygm un ta  wobec b ru ta lnego , p ro 
stackiego Lew andow skiego. P. Go
łu b ie w  niesłusznie ro b i za rzu t 
A u to ro w i, że n ie  zna laz ł d la  Z yg
m un ta  w y k rę tu  log icznej odm o
w y  i  da ł się bezw o ln ie  pow lec 
Lew andow sk iem u do dom u p u 
blicznego. On nie  m óg ł znaleźć 
odpow iedzi, n ie  m óg ł dać żadnej 
m ęskie j odprawy —  bojąc się, że 
to go dem askuje, Z y g m u n t sam 
w yd a je  się w  ręce szantażysty. —  
To w łaśn ie  je s t psychologicznie 
tra fne . Z a rzu ty  z dz iedziny e ty k i 
n ie  mogą tu  w chodzić w  grę, gdyż 
K is ie le w s k i um yś ln ie  usuwa całą 
sferę przeżyć etyczno re lig ijn y c h , 
ogran icza jąc się do psycho fiz jo 
log ii, dz ięk i tem u o trzym u je m y  
czyste s tud ium  k lin iczn e , rysunek  
n ie ledw ie  bezbłędny.

Dlaczego Z y g m u n t n ie  p rz e r
w a ł swej samotności, n ie  sko rzy
s ta ł ze spowiedzi, je że li w eźm ie
m y ty lk o  je j psycho te rap ijną  sku 
teczność? N ie  m óg ł on naruszyć 
w styd liw e go  sekre tu , bo z czego

m ia ł się spowiadać? Z  n iedope ł
nionego grzechu, om ów ić  swe za
w ody i  in tencje? O pow iadan ie  o 
n iedoszłych próbach by łob y  fo r 
mą psych icznej onan ii, zresztą 
w łaśc iw e j dew otkom , w łaśn ie  
pe rw e rs ji, k tó re j p. G o łu b iew  
m y ln ie  się d o p a tru je  w  p rzygo to 
w aw czej grze e ro tyczne j z Tam a
rą.

M am  w rażen ie, że w ie lk im  w y 
rzeczeniem  ze s tro n y  K is ie le w 
skiego p rzy  jego iro n ii i  sarkaź- 
m ie, b y ło  w y e lim in o w a n ie  z po
w ieści Boga. Z y g m u n t na pewno 
sto razy  żeb ra ł o cud i  n ic  —  (nie 
chcę tu  pow iedzieć paradoksaln ie , 
że K is ie le w s k i dlatego usuną ł 
Boga by  n ie  w ykazać Jego bez
silności w  sp raw ie  Zygm un ta . 
Bezsilności zupe łn ie  z rozum ia łe j, 
bo Z y g m u n t n ie  b y ł p rzygo tow a
ny  na ten  rodzaj w y z w o lin , n ie  
d o jrza ł w e w nę trzn ie  do cudu (?). 
Założenie je s t jedno, k tó re  poda
je  na początku le ka rz  —  Zygm unt 
musi się sam uleczyć. D latego ta k  
czu jn ie  ś ledzi s tru m ie ń  sw ych 
m yś li, re je s tru je  swe s tany uczu
ciowe, szuka tro p u  naprow adza
jącego na drogę uw o ln ie n ia .

N ie  zapom ina jm y, że Z yg m u n t 
jes t z a k lę tym  kró lew iczem , k tó 
ry  z za m k n ię ty m i oczam i czeka 
na zb liżen ie  się kob ie ty , na  po
ca łunek przebudzenia.

Z y g m u n t szuka oszołom ienia w  
a lkoho lu , oszołom ień, ale n ie  za
tra ty . W ie, że po ilu ś  tam  nastę
pu je  za ta rc ie  czystej a r ty k u la c ji,  
m ilczy  odprow adza jąc narzeczoną, 
ale n ie  może pow strzym ać się od 
dopic ia , do jścia  do te j g ran icy , za 
k tó rą  zaczyna się pogodne, p rz y 
jazne roz jaśn ien ie . U p ija n ie  się 
je s t przedstaw ione zb y t sym pa ty 
cznie, w y idea lizow ane , bez te j 
ostrości, ja k a  cechuje resztę r y 
sunku  psychicznego.

T u  je s t w yra źna  poetyzacja  na 
w e t czarno b ia ły  to k  n a rra c ji, n ie  
zm ie rza jące j do s tw arzan ia  ob ra 
zów  —  ożyw ia  m e ta fo ra  —  „z ie - 
lo n a w y  p łom ień  w ó d k i“ . Czy K i
s ie lew sk i m a p ra w o  pisać ta k  o 
p ijań s tw ie , m óg łb ym  spraw dzić 
p ro s ty m i testam i. K i lk a  z n ich  
rzucę:

1. Czy odczuwa P an dojmujący 
ból na w id o k  w ó d k i spasku- 
dzonej pod łą  dopraw ką?

2. Czy dziś pijąc tęgo, może 
P an z przyjemnością m yśleć
0 jutrzejszym  spotkaniu ró
w n ież  m ocno zakropionym?

3. Czy c ie rp i.P a n  w idząc gości 
ja k  p iją  m a le ń k im i k ie lis z k a 
m i i żrą rozpycha jąc ka łdun , 
opóźn ia jąc to na co Pan ta k  
zniecierpliw iony czeka?

4. Czy w iedząc, że w ó d k i na 
p rz y ję c iu  je s t w b ród , odczu
w a  Pan nagły lęk, że może i 
d la  Pana b raknąć na rausza.

5. Czy zda rzy ło  się Panu złamać 
konwenans towarzyski, w stać 
od s to łu  porzuca jąc sąsiadkę,
1 w y jś ć  do p rzedpoko ju , by 
dopić z przyn ies ione j p rze
zo rn ie  b u te lk i?  itd .

Tydzień Wrocławia
21. I .  —  4. I I .  1947 r.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
25. I. V I I  kon ce rt sym fon iczny 

F ilh a rm o n ii W roc ła w sk ie j pod 
d y re k c ją  S tefana S y ry łły , z u - 
dz ia łem  O lg i Łada (śpiew). W  
p ro g ra m ie  V I sym fon ia  (pate
tyczna) Cza jkow skiego, u w e rtu 
ra  do opery „O be ro n “  W ebera 
oraz 4 p ieśn i W ito ld a  K a łk i-  
R ow ickiego.

2. I I .  V I I I  kon ce rt sym fon iczny 
F ilh a rm o n ii W roc ła w sk ie j, pod 
d y re k c ją  S tan is ław a S k ro w a - 
czewskiego, z udzia łem  B ro n i
s ław y R o tszta tów ny (skrzypce). 
W  p rogram ie  kon ce rt skrzypco
w y  M endelsohna, I  sym fon ia  
S tan is ław a Skrow aczewskiego 
oraz u w e rtu ra  do „U p row adze
n ia  z S e ra ju “  M ozarta .

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
23. I. O db y ł się 40 -ty  „C zw artek  

li te ra c k i“  T ow a rzys tw a  P rz y 
ja c ió ł Języka i L ite ra tu ry  P o l
sk ie j, na k tó ry m  p rz y b y ły  z 
Poznan ia p ro f. d r. Z ygm un t

S zw eykow ski w y g ło s ił odczyt 
pt. „W a lk a  P rusa o w ie lkość 
i rea lizm  w  życ iu  na rodu “ .

30. I. od by ł się 41-szy „C zw a rte k  
li te ra c k i“ ; dr. F ranciszek P a- 
ją czkow sk i w y g ło s ił „G aw ędę
0 daw nym  ka rn a w a le “ .

Ż Y C IE  N A U K O W E
24. I. 27-me zebran ie Polskiego 

T ow arzys tw a  M atem atycznego, 
na k tó ry m  p ro f. dr. B. K na s te r 
p rze ds taw ił swoje w rażen ia  z 
podróży na ukow e j do P rag i
1 B rna.

24. I. zebranie T ow a rzys tw a  M i
ło śn ikó w  H is to r ii,  na k tó ry m  
p ro f. p ro f. M a leczyńsk i i Cza
p liń s k i w y g ło s ili p re le kc je  na 
tem at ks ią żk i Fe ldm ana „P ro 
b lem  p o lsko -n ie m ieck i w  dzie
ja c h “ .

26. I. zebranie T ow a rzys tw a  M i
ło śn ikó w  Języka Polskiego, na 
k tó ry m  dr. S tan is ław  B ąk w y 
g łos ił odczyt p t. „A u to c h to n i na 
D o ln y m  Ś ląsku i  ich  ję z y k “ .

Tydzień Katowic
27. I .  —  4. I I .  1947 r.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE  
I  N A U K O W E

27. I. W ieczór K lu b u  L ite rack iego . 
Z  o ka z ji 2 -g ie j roczn icy oswo
bodzenia K a to w ic  w ieczór po

święcono współczesnej poez ji 
ś ląsk ie j. W łasne u tw o ry  re cy to 
w a li:  Jan B aranow icz, A le ksa n 
de r B aum gąrdten , W ilh e lm  
Szewczyk, A le ksan de r W idera, 
Jan in a  Zabierzew ska, W łod z i
m ie rz  Żelechow ski i W ojc iech  
Ż u k ro w sk i. P onadto w iersze 
P aw ła  K ub isza i  Edm unda Os- 
m ańczyka czy ta ł a rt. dram . S te
fa n  Rydel.

31. I. Posiedzenie N aukow e T ow a
rzys tw a  P rzy ja c ió ł N auk. O d
czy t d ra  Z ygm un ta  Z a w irs k ie - 
go p t.: „W spółczesne k ie ru n k i 
f i lo z o f i i“ .

1. I I .  S tud io  lite ra ck ie . Je rzy  Z a
gó rsk i: „W spółczesna lite ra tu ra  
po lska na t le  poezji w ło s k ie j“ .

3. I I .  W ieczór K lu b u  L ite ra c k ie 
go. M a ria  K asp row iczow a od
czyta ła  fra g m e n ty  z P a m ię tn i
ków . W stęp: P re le kc ja  J. K u 
charskiego.

W Y S T A W Y  I  P O K A Z Y

28. I. O tw a rc ie  W ys ta w y : Czecho
s łow acja  w  la tach 1939 —  1945. 
Pokaz f i lm u  czeskiego: „M ęż
czyźni bez sk rzyd e ł“ .

1. I I .  O tw arc ie  w y s ta w y  fo to g ra 
f i k i  kra joznaw cze ! i dokum en- 
ta rn e j Józefa D ańdy.

O dpow iedzi tw ie rdzące  w y k a 
za ły  by  znaw stw o ta jn ik ó w  p i
ja c k ic h  i  św iadczy ły  zarazem  a 
n iepoko jące j d la  m n ie  d y s k re c ji 
au tora. Bo skoro ju ż  ty le  rzete ln ie, 
ry s u j g, to czemu n ie  resztę.

Cała powieść dz ie je  się między  
okiem  i uchem, w yłącza  obraz 
św ia ta  zewnętrznego, „o b ie k ty w 
n y “ . S tąd w szystko  w  re lac jach  
pośrednich , odrzucenie d ia logów , 
ogrom ne n iem iłe  d la  oka b lo k i 
d ru ko w a n ych  k a r t .  P o m ija ją c  
św ia t w e w n ę trzn y  Z ygm un ta , o- 
g ląda jąc kam pan ię  w rześn iow ą 
jego oczami, m us im y go rozgrze
szyć, m us im y  przyznać, że je s t 
w a r t  uwolnienia od uroku.

Szyderczy opis k a m p a n ii w rze 
śn iow e j po tęp ia  G o łub iew , nazy
w a jąc  fa łszyw ym , a M atuszew sk i 
w  „K u ź n ic y “  w ych w a la  p rze c iw 
s taw ia ją c  m o je j „ L o tn e j“ . O baj 
n ie  mogą po jąć, że te dw a opisy 
w o jn y  są dope łn ia jącym i. Inn e  
są przeżycia  c y w ila  ścigającego 
R. K . U. zaplątanego w  bałagan 
ty łu , a zupe łn ie  inne  żo łn ierza 
zm ob ilizow anego zawczasu p rze 
chodzącego z a k c ji do akc ji.

Oba widzenia są praw dziw e —  
wrzesień w a lk i i bohaterstwa i  
ten wrzesień słabości, niedołę
stwa i głupoty.

S praw dzenie odczarow ania Z y 
gm un ta  u ła tw ia  w d ow a  z je d n o 
dniowego m ałżeństw a. Psycho lo
gicznie oddanie się je j m ożna ła t
w o  w y tłu m aczyć , czeka ona po
w ro tu  męża poległego, w y p a tru je  
go w  fa l i  rozproszonych żo łn ie
rzy. W łaśc iw ie  b io rąc od s trony  
zakłóceń psych icznych m ąd ra  na
tu ra  (?) podsuwa dziew iczą w d o 
w ę Z yg m u n to w i, czyn iąc zarazem 
z niego narzędzie. W zajem nie  u -  
w a lń ia ją  się z kom pleksów . N ie  
je s t to  na jp rzy jem n ie jsze  ro zw ią 
zanie, m im o  to  ca ły  w y w ó d  „o 
nadużyc iu  n iep rzy to m ne j dz iew 
czyny“  je s t naciągn ię ty, ja k b y  z 
kodeksu Boziew icza.

A le  od m om entów  końcow ych, 
poczyna ją się poślizgnięcia . P ie r
wszą pom yłką , choć po m a le jące j 
ilośc i w a r t  czułem  b lis k ie  roz
w iązan ie , je s t pozostanie Z y 
gm un ta  w  stodole, gdy reszta to 
w arzyszy idzie  na p ierw szą po
rządną p o p ij aw kę. D laczego zo
sta ł, skoro a u to r sta le  podkreśla , 
że Z y g m u n t ta k  lu b i wódkę?

Po d rug ie  zdecydow anym  b łę 
dem  je s t końcow a zapow iedź w ie l 
k ic h  czynów, w sp an ia łe j d z ia ła l
ności, ja k a  nastąp i po odczarowa
n iu . Z y g m u n t żadnych w ie lk ic h  
p ra c  n ie  pode jm ie , n ie  je s t typem  
działacza ty lk o  mózgowca.

Jeże li mogę podsuwać w łasną  
koncepcję zakończenia propono
w a łb y m : a u to r spotyka Z ygm un
ta  po pow roc ie  z ka m p a n ii w rze 
śn iow e j. P iją  wódkę. Z y g m u n t z 
w łaśc iw ą  sobie iro n ią  zw ierza się 
z przebytego c ie rp ien ia , dz iw iąc 
się samemu, że ta k  d ługo tem u 
u ro k o w i u legał. Sam a u to r n ie  
bardzo Z y g m u n to w i dow ierza, bo 
ten  przecież ożen ił się z Joanną 
i  m a dziecko. M ożna by  jeszcze 
(rzecz dzie je  się w  czasie w o jn y ) 
dodać, że in te nsyw n ie  p ra cu je  w  
ko n sp ira c ji.

Te w ie lk ie  nadzie je  Z ygm un ta  
budzą w e m nie  n iepokó j, że całe 
te op tym is tyczne  zakończenie zo
stało sztucznie doszyte d la  uspo
ko je n ia  czy te ln ika , a Z yg m u n t 
został nada l im potentem .

N ie  ma tem atów  z łych , w szy
s tko  zależy od tego, ja k  zostały 
rozpracowane. K s iążka  K is ie le w 
skiego napisana ja ko  c iekaw y eks
pe rym en t lite ra c k i może budzić 
w y d ź w ię k  n iesym patyczny, ale 
ka tegoryczn ie  po tęp ian ie  je j je s t 
w yraźną  przesadą. W ew nętrzna  
przygoda Z ygm un ta  je s t na p ra w  
dę pas jonu jącą le k tu rą . W dzie ra
m y się w  cudze ta jem nice, w  n a j
ba rdz ie j poufne sekre ty ; ks iążka 
K is ie lew sk iego  je s t w ła śc iw ie  
p lo tka rska , ale p lo tka  je s t dopro
wadzona do czystości naukow e j. 
U m ieśc iłbym  ją  w  pob liżu  u ro 
czej e k s h ib ic ji Dygata.

L a w in o w y  tok  m yślen ia , gada
tliw ość, w ie lo k ro tn e  n a w ro ty  
zm ierza jące do ja k  n a jw ie rn ie j
szego w yra żen ia  stanów  psychicz 
nych Z ygm un ta , jego egocen
tryzm , m im o iskrzących się s fo r
m u łow a ń  na dłuższą m e tę  męczą. 
K s iążka  zyskałaby, na skróceniu.

Wojciech Żukrowski

*) Stefan Kisielewsk* 1 * 3 * 5: Sprzysiężenie. Po
wieść Panteon, Warszawa 1947. StrM. 
867.



Franciszek Pajączkowski

Z diariusza 
pew nej w ycieczki

PE W N EG O  pięknego lipcow ego 
d n ia  1868 r. u lice  W roc ła w ia  
z a ro iły  się ko lo ro w ą  g rom a

dą, k tó ra  szczególnie ko n tra s to 
w o o d b ija ła  od szarego t łu m u  
w roc ław sk iego. W  b a rw n ych  k o n - 
tuszach i  żupanach, w  de liach  i  
ezam arach p o ja w il i się na u licach  
W roc ła w ia  w  pow roc ie  z Pozna
n ia  uczestn icy w yc ie czk i lw o w 
skiego Sokoła, w yc ie czk i specja l
n ym  pociągiem , zw anym  wówczas 
pociągiem  tow a rzysk im , p ro to ty 
pem  znanych nam  ju ż  dobrze po
ciągów  popu la rnych .

W  p ie rw szych  dn iach  lip ca  1868 
ro k u  doszła nareszcie do sku tku , 
od p a ru  tyg o d n i p rzyg o to w yw a 
na i  zapow iadana w yc ieczka  to 
w a rzysk im  pociąg iem  ze L w ow a  
do Poznania.

Pociąg ta k i n ie  b y ł nowością. 
Już bow iem  i  w  poprzedn im  ro ku  
urządzano podobne w y p ra w y  do 
L u b lin a , P rzem yśla, K rako w a . 
Nowością b y ł w y ja z d  „zag ran icę “ .

W reszcie 5 lip ca  1868 r. w y ru 
szył ze L w o w a  osobny pociąg, 
uwożąc oko ło 250 uczestn ików  
w yc ieczk i pod p rzew odn ic tw em  
Jana D obrzańskiego, prezesa So
k o ła  i  redak to ra , p o lity k a  i d y 
re k to ra  tea tru . C iekaw i nas, k to  
b ra ł ud z ia ł w  wycieczce, ja k ie  
s fe ry  społeczne b y ły  reprezento
wane. Z  lite ra tó w  poza D obrzań
sk im  w ie m y  na pew no o W ła d y 
s ław ie  Łoz ińsk iem , b y ł zdaje się 
i  W in ce n ty  Pol. Poza ty m  p rzed
s taw ic ie le  z iem iaństw a, dość lic z 
ne m ieszczaństwo, p rzedstaw ic ie le  
duchow ieństw a. N auczycie ls tw o 
ska rży ło  się, iż n ie  m ogło w ziąć 
udz ia łu  w  wycieczce, k tó ra  w y 
pad ła  w  gorącym  czasie zakoń
czenia ro k u  szkolnego i  egzam i
nów . Celem w yc ie czk i b y ło  na 
w iązan ie  stosunków  z P o laka m i 
na zachodzie, zacieśnienie w ięzów  
m iędzy  rod aka m i z różnych zabo
rów , od w ie dz iny  b ra c i w  ich  do
m u i na ich  z iem i. U czestn icy w y 
c ieczki przew ażnie p rz y b ra li p o l
sk ie  s tro je .

Już  po drodze w  J a ro s ła w iu  w i
tano pociąg w yc ieczkow y  m oź
dzierzam i, w  Rzeszowie w span ia 
le ilu m in o w a n y m  dw orcem . W  
K ra k o w ie  postó j t rw a ł d łuże j, 
gdyż dopiero tu ta j o trzym ano 
zb io ro w y  paszport. Z  K ra k o w a  
ruszono na Śląsk, ogół w yc iecz- 
kow ców  p ie rw szy  raz zna laz ł się 
na up rzem ys ło w ionym  teren ie , to 
też w rażen ie  b y ło  duże.„ O to co 
pisze jeden z uczes tn ików : „ T r u 
dno, bardzo tru d n o  opisać w raże 
nie, ja k ie  w y w ie ra  na nas w id o k  
przem ysłow ości, wszędzie w id o 
m e j na Ś ląsku. S en tym en ta lne j 
poez ji tu  n ie  ma, b łę k it  zg iną ł w  
szarych chm urach dym u z w ę g li 
kam iennych , krasa p rz y ro d y  n i
kn ie . nap ię tnow ana tys iącam i w y 
sokich kom inów , ale masz tu  poe- 
z ję  czynu, k tó ra  znam ionow ać 
pow inna  cz łow ieka .“

W reszcie s tac ja  gran iczna m ię 
dzy A u s tr ią  a P rusam i —  M ys ło 
w ice. O pobycie  w yc ieczk i w  M y 
s łow icach p isa ła  „B re s la u e r Z e i- 
tu n g “ : „W czo ra j o godzin ie 11 
przed po łudn iem  p rz y b y ło  ze L w o 
w a do M ys ło w ic  przez K ra k ó w  
oko ło  250 sokołów . Po godzin ie  
odpoczynku po je cha li przez W ro 
c ła w  do Poznania. Bardzo in te re 
su jący w id o k  —  pisze da le j „B re 
s laue r Z e itu n g “  —  d a w a ły  pełne 
w yra zu , za jm u jące  tw arze  i m a
low n icze  s tro ie  narodow e podróż
nych. T u te is i tu rn e rz y  zgrom a
d z ili sie także na dw orcu ko le i, 
n ie  można b y ło  je dn ak  m yśleć o 
u roczys tym  p rz y ję c iu  d la  zby t 
w ie lk ie g o  n a tło k u .“

W zruszająca niespodzianka o - 
czek iw a ła  uczes tn ików  w  O polu.
O to studenci P olacy ze szko ły  
gospodarczej w y s z li na dw orzec 
k o p io w y . b v  p o w ita ć  p rze ie zd - 
nych rodaków . Jeden ze studen
tó w  przem ów ił, kończąc zapew
nien iem , że w y trw a ją  na stano
w is k u  ob rony p ra w  p rzyrodzo 
nych , że po lskości n ie  w v rw ie  im  
z duszy an i wyższa cyw iliz a c ja  
an i żadna przem oc. O dpow iedzia
no serdecznie z grona w yc ieczk i, 
zapew n ia jąc ja k  d rodzy sa sercu 
po lsk iem u. Cześć m łodzieży p o l
s k ie j w  O po lu !

Bardzo z łym  ok iem  p a trz y ły  na 
te po lsk ie  m an ifes tac je  w ładze 
p ru sk ie , k tó re  p o s tano w iły  n ie  do

puścić w e W ro c ła w iu  do ja k ie g o 
k o lw ie k  po w ita n ia . P o lic ja  obsta
w iła  dworzec, n ie  dopuszczając 
n ikogo  na perony. M im o  to ga rs t
k a  s tuden tów  po lsk ich  p rzedarła  
się przez ko rdony , pociąg je dn ak  
w e W ro c ła w iu  zupe łn ie  się n ie  
za trzym a ł. Ci, k tó rz y  dosta li się 
na peron sk in ien ie m  rę k i w i ta l i  
prze jeżdżający pośpiesznie pociąg. 
N ie  pozw a la ją  nam  po w ita ć  was 
—  w o łano. Z  p rz y k ry m  uczuciem  
w yjeżdżano z W roc ław ia . „W  g ło 
sach czuło się ty le  sm u tku  i  c i
chej boleści, żeśmy pozna li w  
czym  ich  n iedola , w  czym  m ęka 
serca. U ścisku rę k i nam  bron ią , 
p o w ita n ia  s łow em “  —  skarży się 
jeden z uczestn ików .

Od W ro c ła w ia  do Poznan ia po
ciąg za trzym a ł się ty lk o  jeden raz. 
Na dw orcach  wszędzie s ta ły  t łu 
m y, w ita ją c e  lw o w s k i pociąg. Do 
Poznania p rzy jechano  o 11 w  no
cy. C a ły dworzec i  p lac  przed 
dw orcem  zapełn ione b y ły  t łu m a 
m i publiczności. O k rzykom  i po
w ita n io m  n ie  b y ło  końca. W yg ło 
szono szereg p o w ita ln y c h  p rze
m ów ień, odpow iedz ia ł D obrzań
ski. Gości lw o w s k ic h  w p ro s t roz- 
chw ytano  i  goszczono na jserdecz
n ie j. Na d ru g i dzień odby ła  się 
w  ka tedrze uroczysta  suma, po 
czym  ob iad na 600 osób. P ie rw szy 
p rze m ó w ił sędziw y L ib e lt,  następ
nie  m ó w ili N iego lew ski, K an tak , 
de legat Pom orza —  D an ie lew sk i, 
z w yc ie czk i lw o w s k ie j D obrzań
ski, D a row sk i, W ład ..Łoz ińsk i i in .

W  drodze p o w ro tn e j nastąp iła  
n iespodzianka nad niespodzian
k i. Pozw olono na parę godzin za
trzym ać pociąg we W ro c ła w iu !
I  oto pewnego pięknego dn ia  l ip 
cowego 1868 r. pa rę  set osób w  
na rodow ych po lsk ich  s tro jach, 
k tó re  ju ż  w  M ys łow icach  podz i
w ia ła  „B re s la u e r Z e itu n g “  —  w y 
siadło na w ro c ła w s k im , dw orcu  
i uda ło  się na zw iedzanie m iasta. 
Rolę p rze w o dn ików  o b ję li Polacy 
studenci, u n iw e rs y te tu  w ro c ła w 
skiego, k tó rz y  nareszcie m o g li po
w ita ć  rodaków .

Jeden z uczes tn ików  w yc ieczk i 
(może i  sam Jan D obrzański) 
s k re ś lił w  „G azecie N a ro d o w e j“  
sw oje w rażen ia  z po by tu  w e W ro 
c ław iu . Za licza w ięc W roc ła w  do 
n a jp iękn ie jszych  m ias t w  E u ro 
pie. Zachw yca się przede w szyst
k im  s ta rym  m iastem : „G d y  w e j
dziesz na S ta ry  R ynek i  w  u lice  
p rzy leg łe  aż po Odrę, zdawać ci 
się będzie, że do nowego wsze
dłeś H e rk u la n u m  —  do m iasta, 
k tó re  pod z iem i leżąc pow ie rzch 
nią, dziś w yszło  ze sw ej osłony.“  
Ratusz i  kośc ió ł św. E lżb ie ty  
szczególny w y w o łu ją  podziw . G ro
m ada w iększa w ychodz i na w ieżę 
kościo ła św. E lżb ie ty , zachw yca
jąc się w sp a n ia łym  w idok iem . 
S ta ry m i c iasnym i u lic z k a m i w y 
chodzą na un iw e rsy te t, o k tó ry m  
au to r pisze: „C o za gmach im po
nu jący, ile  tu  pow ag i i  po łączo
nego z n ią  p iękn a .“

N astępnie spacer na wyspę, 
zw iedzanie ka te d ry . „P iękno , 
p iękno wszędzie, a ta k ie  dawne 
prześw iecają zeń w ie k i, że oczy 
przecierasz. Sen? U łuda? N ie  —  
to rzeczyw istość . . egzal tuj e się 
autor.

N ow y W ro c ła w  rów n ież  z n a j
du je  słowa uznan ia  za to, że bo
gacze w ro c ław scy  s ta ra li się, by 
pude łka, k tó re  służą za m ieszka
nie, b y ły  m oż liw ie  p iękne.

O P olakach i polskości W roc ła 
w ia  pisze n ieznany a u to r nastę
pu jąco: „P o la k ó w  je s t parę tys ię 
cy, zn a jd u ją  się liczne m agazyny 
z naoisam i p o ls k im i a w  każdym  
hand lu  je s t sub ie k t m ów iący  po 
po lsku. Na un iw e rsy tec ie  b lisko  
1000 studentów , a do 100 P o laków , 
k tó rz y  m a ja  T ow arzys tw o  lite ra c -  
ko -s łow iań sk ie .“

K ilk a  godzin spędzonych na 
wędrów ce po W ro c ła w iu  w  to w a 
rzys tw ie  po lsk ich  s tudentów  prze 
szło szybko. Nadszedł czas p o w ro 
tu  na dworzec i od jazdu. Pożeg
nan ie  ze s tuden tam i w ro c ła w s k i
m i by ło  n ie zw yk le  serdeczne: „n ie  
w ie le  czasu w ys ta rczy ło , byśm y 
się pokocha li szczerze i  rozs ta li 
ja k  na długo żegnający brac ia .“  

Opuszczano W ro c ła w  i ziem ie 
zachodnie ze w zruszen iem  i z 
o k rzyk ie m : Do w idzen ia  brac ia  
z nad B a łty k u , W a rty  i O d ry !

Franciszek Pajączkowski

Teatr O polsk i

Percinet i  Sylwetta.
„R o m a n tyczn i“ , kom edia w  3 

aktach, E dm unda Rostanda. P rze
k ła d  L . B e lm on ta . Reżyseria S ta
n is ław a  Staśki.

T e a tr w  O polu podo ła ł tru d n y m  
w ym agan iom  Rostanda. P rzedsta
w ie n ie  „R o m an tyczn ych “  by ło  
pod każdym  wzg lędem  w id o w i
sk iem  w a rtośc iow ym , opracow a
nym  sta rann ie  i z p ie tyzm em . Ze
spół g ra ł na ogół popisowo, s y tu 
acje w ią za ły  się w  sposób „zo rga 
n izow a ny“ , całość nosi cechy „ r o 
b o ty “  w ykończone j, pe łne j i  p ię k 
ne j.

Ro lę S y lw e tty  o d tw o rzy ła  K ry  
s tyna W ydrzyńska . „G d y b y m  b y ł 
m łodszy, dziewczyno, gdybym  by ł' 
m łodszy“ , da łbym  te j u ta le n to w a 
ne j a rtys tce  na jś liczn ie jsze  k w ia 
ty ;  g ra ła  p iękn ie  i da ła  w  te j 
ro h  ca ły  zasób w d z ię ku  i  tk l iw o 
ści. R ozm iłow anym  w  „o n e j“ , 
P ercinetem , b y ł m łody, sym pa ty 
czny ak to r, o m iłe j ba rw ie  g ło 
su, lecz n ie rom an tycznym  n a zw i
sku: Ż y ła . R o lam i o jców  i  re p u 
tac ją  dobrego w yko n a n ia  tych  ró l 
p o d z ie lili się S tan is ła w  Posia- 
d ło w sk i i  B ay R ydzew ski (Pasqui- 
n o t i  B ergam in), a p ra w d z iw ą  
w iosnę na scenie w ycza row a ł de
k o ra to r M a ria n  Łańcuck i. Z aw o
dz ił je d yn ie  Jab łońsk i (S tra fo re l), 
zdo lny  a k to r cha rak te rys tyczny , 
dziś s trem ow any, apatyczny i  n i
k ły .

S ztuka  m a w y s o k i w a lo r  d y 
daktyczny, zorganizow ano w ięc 
p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży. To 
dobrze! N iechże się uczy rozsąd
k u  w  m iłośc i i n iech je j szuka 
w  usankc jonow anym  szczerością 
uczuciu . N auka  p iękna, m ądra  1 
potrzebna.

Ksiqżka
Ziem
Odzyskanych

Nowy znak kulturalny 
Wrocławia

P rzed m iesiącem  ukaza ła  się 
w e W ro c ła w iu  skrom na, tan ia  
w y ją tk o w o  (70 z ł p ięć i  pó ł a rk u 
sza d ru k u , „n o b liw ą “  —  ja k  się 
da w n ie j m aw ia ło , ok ładkę) —  
książka. S pó łka  autorska, ja k ą  z 
k a rto n u  o k ła d k i w y lic z y m y , je s t 
w ła śc iw ie  spó łką fa m il i jn ą  —  
trzeba to  zdem askować. T a k  w ięc  
pod ty tu łe m  Z eszyty w roc ław sk ie , 
k w a r ta ln ik  k ry ty c z n o  - li te ra c k i 
(num er 1) trzeba  do w szys tk ich  
im io n  dopisać nazw isko rodow e: 
U n iw ersyteccy. Jeden f ilo lo g  k la 
syczny, jeden  —  językoznaw ca, 
d w u  h is to ry k ó w  li te ra tu ry ,  jeden  
p ra w n ik  (choć od dw u  la t  m iło 
ś n ik  a rc h ite k tu ry ) ; na w e t k ro n i.  
kę  te a tra ln ą  le k to r  w ym o w y  k re 
ś li. Ta ekskluzyw ność k la no w a  
—  może n ie  będzie regu łą , ale zna 
k ie m  jest. Z nak iem , że n iem a l 
w szystko  co po ry n k u  k u l tu r a l
n ym  w ro c ła w s k im  chodzi, ze sm u 
tną  regu la rnośc ią  obraca się w o 
k ó ł un iw e rsy te tu .

Z s tąpm y do głębi.
Region n ie  u w ió d ł an i red akc ji, 

an i au to rów . Zeszyt o tw ie ra  św ie 
tn y  szkic p r o f . ' Tadeusza M ik u l.  
skiego „N iem cew icz  na koź le “ . 
Jest to jedno ze „spo tka ń  w ro c 
ła w s k ic h “  —  c y k lu  k ilk u n a s tu  
spotkań m y ś li i  person po lsk ich  
na przestrzen i os ta tn ich  dw u  w ie  
k ó w  z k ręg ie m  ś ląsk im  a spec ja l
n ie  w ro c ła w sk im . N iem cew icz w  
je d n e j ze sw ych „pod róży  h is to 
ryczn ych “  p rzem ierzy Ś ląsk sze
ro k im  łu k ie m  —  od Częstochowy 
przez Opole, W ro c ła w  po B yczy
nę, a trzym a  ca ły  czas n o ta tn ik  
podróżny w  ręku . Z  tego n o ta t
n ik a  w y b ie ra  a u to r szk icu  zdania, 
sk rzę tn ie  a przede w szys tk im  in 
teresująco. Z  p ra w d z iw ą  k u ltu rą  
lite ra cką , z oszczędnością s łow a 
m o ra łu  i  ła tw ego e fektu , zb liża  
nam  i  N iem cew icza (cz łow ieka 
epoki, ja k ą  M ik u ls k i św ie tn ie  
p rze p a trzy ł ju ż  w ie lo k ro ć ) i  jego 
w ro c ła w sk ie  obserwacje. T ak ie  
przecięcie sz laku m y ś li po lsk ie j 
z żywo obracającego się ko ła  w ro  
oławskiego (o osi podówczas ju ż  
n iem ie ck ie j) da je  c iekaw e św ia 
tła . W ysta rczy je  pokazać —  da . 
ją  w te d y  w ięce j do m yślen ia , n iż  
m ozolne ich  tłum aczen ia.

Podczas gdy podróż N iem cew i
cza m a ty lk o  top ogra ficzny  zw ią 
zek z  reg ionem  i  przedstaw iona 
je s t w  ram ie  h is to ryczno -obycza - 
jo w e j ta k  zam kn ię te j s tarannie, 
że n ie  trą c i p ro w in c jo n a ln y m  re 
g iona lizm em  —  św iadom ie reg io 
n a liz u je  sw ój tem at A n d rze j Jo - 
chelson pisząc o „D w ó ch  kościo

łach nap rzec iw  s ieb ie “ . S taw ia
nam  przed oczyma przeszłość ko 
ścio ła św. D o ro ty  i  Bożego C iała. 
P ie rw szy  w  rękach  augustianów , 
w y tw o rn y c h  m iło ś n ik ó w  p iękna  
i  sz tuk i, w  rękach  n iem ieck ich , 
d ru g i wznoszony przez sando
m ie rsk ich  jo a n n itó w , poczciw ie 
nudzących się na te j n a jd a le j po
dówczas na zachód w ysu n ię te j 
reducie  po lsk ie j.

N a ukow iec  -  pow ieściopisarz, o - 
becnie p ro re k to r  un iw e rsy te tu , 
Je rzy  K o w a ls k i ta k  c h a ra k te ry , 
s tycznym i d la  siebie k ró tk im i,  a- 
fo ry s ty c z n y m i n ie m a l zdan iam i, 
uczy nas ja k  na leży tra k to w a ć  
ka len da rz  h is to ryczn y : n ie  bać 
się od ległości dw óch czy trzech 
tys ięcy  la t, śm ia ło  kroczyć  przę
s ła m i pa ruse t le tn im i w  t ró jk ą 
cie Seneka —  K o lu m b  —  w ie k  
X X . „Z e  s tu d ió w  o lite ra tu rz e  
rz y m s k ie j“  p rzedstaw ia  fra g m e n t 
o „Ję zyku  i  s ty lach  li te ra tu ry  
rz y m s k ie j“ , a prow adząc rzecz o 
podzia le ła c in y  na p lebe jską  i  
senatorską, w  d ru g ie j części a r
ty k u łu  p re zen tu je  Senekę, ja ko  
praw odaw cę s ty lu  dzis ie jszej p ro  
zy  fra n cu sk ie j, ba, w sze lk ie j no
w o ży tn e j, na w e t ko rze n iam i w  
ow e j ła c in ie  p leb e jsk ie j tk w ią c e j. 
A r ty k u ł podany je s t ję zyk ie m  tak  
now ożytnym , że chc ia łoby się 
cy tow ać z b y t liczne  ustępy, jesz
cze raz s tw ie rdz ić , że k u ltu ra  eu
rope jska  s tanow i organ iczną ca
łość —  a rzeczą ta le n tu  pokazy
w ać je j k o n s tru k c ję  w  ta k  f ra 
p u ją cy  sposób, ja k  czyn i to  K o 
w a lsk i.

N ieogłoszone dotąd d ru k ie m  
lis ty^ i  n o ta tk i S tan is ław a W y
spiańskiego o pobycie  jego w  L e 
gn icy  i W roc ła w iu , s ta rann ie  u - 
szeregowany m a te ria ł, da ł p ro f. 
S tan is ła w ow i K o lbuszew skiem u 
kanw ę do a r ty k u łu  o „ W iz ji  H en
ry k a  W tó rego“  (Pobożnego). P rzed 
s taw ia  on proces fo rm ow an ia  po
m ys łó w  i  w yko n a n ie  w itra ż a  i  
rapsodu o H e n ry k u  Pobożnym . 
K onsekw encja , z ja k ą  w ra c a ł W y 
sp iań sk i w  sw o je j tw órczości do 
P o lsk i p ias tow sk ie j, w a r ta  je s t 
d z is ia j p rzypom n ien ia  —  zw łasz
cza je ś li je s t tó rob ione w  fo rm ie  
ro z p ra w k i ta k  s ta rann ie  doku 
m en tow ane j i  podanej n a rra c ją  
ta k  p łyn n ą  —  w a rta  p rzypom n ie 
n ia , że W ysp iańsk i w łaśn ie  w  cza 
sach p ias tow sk ich  i  ch łopskich  a 
n ie  szlacheckich i  ja g ie llońsk ich  
szuka) te m a ty k i a rtys tyczne j.

„P isa rz  i  jego s łow o“  je s t te
m atem  a r ty k u łu  p ro f. S tan is ław a 
Rosponda. ̂  P rze jrzaw szy  „h is to 
r ię “  naszej, k ie ru n k i eu rope jsk ie j 
s ty lis ty k i —  dyscyp liny , k tó ra  — 
zdaniem  au to ra  —  w y jś ć  z p o w i
ja k ó w  n ie  może, a u  nas (zdaniem  
naszym ) tru d n a  je s t w  ogóle do 
odnalezien ia, —  s taw ia  a u to r py
tan ie  w  - ja k i sposób p isa rz  może 
korzystać ze zdobyczy i  w sp ó ł
p ra cy  językoznaw cy. Bogata k o . 
le k c ja  w spom inków , b łędów  i  
p o tw o rk ó w  onom astycznych —  
je s t i przestrogą d la  p isa rzy i  za
chętą do bliższego k o n ta k tu  z f i 
lo logam i.

K ro n ik a  zaw ie ra  „m a łą  h is to 
r ię “  C zw a rtkó w  lite ra c k ic h  w e 
W roc ła w iu , oraz re p e rtu a r bu 
d yn ku  opery w ro c ła w s k ie j, c zy li 
p rzeg ląd  dz ia ła lności f ilh a rm o n ii,  
opery  i  tea tru , k tó re  dzie lą  się 
je dyn ą  w ła śc iw ie  salą spek tak lo 
w ą ocala łą po w o jn ie .

K ry ty k o w a ć  można w ie le . Za
gubiona pierw sza k a rta , dlaczego 
n ie  m a żyw e j pag iny, dlaczego 
k u le je  ko lpo rtaż?  (w yda je  k w a r
ta ln ik  K o ło  M iło ś n ik ó w  L ite ra 
tu ry  i  Języka Polskiego, W roc ław , 
p lac  N anke ra  7). D ysku tow ać 
m ożna i na leży treść a rty k u łó w .
A le  uznać trzeba jedną cechę w y 
ją tko w ą . G dy w  K a to w ica ch  w y 
chodzi 40 pe rio d ykó w  (n iek tó re  
o w ie lk ie j fachow e j w artośc i), w  
Polsce k ilkana śc ie  p e rio d ykó w  
lite ra c k ic h  —  to Z E S Z Y T Y  W RO 
O Ł A W S K IE  są p ie rw szym  p i
smem, k tó re  p rzypom n ia ło  o tym , 
że i  a r ty k u ł m usi m ieć s ty l. Po
tu ln y  czy te ln ik , k tó ry  n ie  um ie  
tego zażądać od re d a k c ji (naw e t 
„T w ó rczo śc i“ ), pocieszy się tu ta j 
zwłaszcza t ró jk ą  o N iem cew iczu, 
W ysp iańskim , Senece.

T ak  się w e W ro c ła w iu  pisze 
p:ękne baśnie o da le k ich  k ra ja c h  

■ za m orzam i odbudowy, apro
w iza c ji, k o d y f ik a c ji p ra w a  po ło
żonych, gdzie pod niebem  na uk i, 
czyste j a bezin teresow nej, k w itn ą  
ro ś lin y  w ie lk iego^ ogrodu k u ltu ry .
Są to  je dn ak  baśnie o w ie le  po
żyteczniejsze od te legram ów  p ra 
sow ych!

A ga ta  K a jz e re k

ODRA Nr 7 (64) —  Str. 7

W in ce n ty  H louszek.

... nagle zerw ał się z p ryczy, skoczył do kąta, ch w yc ił dzban, 
p rze ch y lił nad ustami... To b y ł dzban wódki... Po takie j p o r
c ji a lkoho lu  człow iek pada i  zasypia... A le  tamten n ie  zasnął... 
(str. 492) , ( io )



Wśród czasopism
Poza czasopismem „Ł ó d ź  Tea

tra ln a “ , k tó re  n ie  dociera poza 
k rą g  b yw a lcó w  te a tra ln y c h  w  
Łodzi, nasze czasopiśm iennictwo 
poświęcone spraw om  sceny i  d ra 
m a tu  u s ta b ilizow a ło  się w  o k re 
sie końcow ych  m iesięcy ub. ro k u  
w  ram ach dw óch czasopism. Jest 
to  m ies ięczn ik  „T E A T R “ , p ism o
0 cha rakte rze  ogó lnopo lsk im , i  
w ięce j już . k ra k o w s k i d w u tygo d 
n ik  „L IS T Y  Z  T E A T R U “ . W p ro 
w adza jąc to  rozróżn ien ie  w  o k re 
ślen iach „og ó ln o p o lsk i“  i  „ k ra 
k o w s k i“ , w z iąć trzeba pod uwagę 
że K ra k ó w  n iezm ienn ie  od z im y  
1945 r. s tan ow i na jliczn ie jszy , 
na jboga tszy a n ie w ą tp liw ie  i  n a j
żywszy ośrodek życ ia  tea tra lnego 
w  k ra ju . N a pa lcach m ożnaby po
liczyć  i  to  u  je dn e j rę k i te w a r
tościowe p ra p re m ie ry  sz tuk p o l
skich, k tó re  w  p ie rw szym  lu b

' d ru g im  w y k o n a n iu  n ie  p o ja w iły  
się na je d n e j ze scen k ra k o w 
skich , a przew ażnie od ty c h  scen 
nowe sz tu k i po lsk ie  zaczynały 
sw o ją  drogę do in n y c h  tea trów . 
N ie  może je d n a k  u jść  u w rg i fa k t, 
że te a tra ln y  K ra k ó w  o trz y m a ł w  
ciągu ro k u  1946 m ocnych ry w a li
1 ko n ku re n tó w , że pom ysłow ością 
w  doborze re p e rtu a ru  oraz in 
w e nc ją  inscen iza torską w ysu nę ły  
się m ocno na czołowe pozycje 
te a try  łódzkie , że z pe w n ym  o f i
c ja ln y m  dosto jeństw em  pode j
m u je  ry w a liz a c ję  T e a tr  P o lsk i w  
W arszaw ie, że ogó lnopo lsk i roz
głos raz  za razem  zdobyw a słusz
n ie  te a tr  W ila m a  H o rzycy  w  T o 
ru n iu , że przecież w  gron ie  te j 
czo łów k i m us i się znaleźć i  te a tr  
k a to w ic k i ze sw o im i dw om a sce
nam i, k tó re  n o tu ją  ju ż  sporą lic z 
bę sukcesów. O sta tn io  na w e t 
G dyn ia  tea tre m  Iv o  G a lla  upom 
n ia ła  się o p ra w a  liczen ia  się do 
rzędu te a tró w  z poważną a m b i
c ją  a rtys tyczną . W  ty c h  w a ru n 
kach  k ra k o w s k ie  czasopismo tea
tra ln e  może stać się w  ciągu 
trw a jące go  obecnie sezonu p is 
m em  o cha rakte rze  zb y t lo k a l
nym , obrazem  po lsk iego życia 
tea tra lnego  z b y t cząstkow ym  i  
n iem ia rod a jn ym . Z  d ru g ie j je d 
n a k  s tro n y  pism o, k tó re  nazw a
łem  „og ó ln o p o lsk im “  n ie  ogarn ia  
jeszcze całości życ ia  te a tru  w  P o l
sce w  te j m ierze, b y  to  okreś le
n ie  oddaw ało w  p e łn i jego cha
ra k te r, w  ty m  stopniu , by  m ogło 
ono u trzym ać  się ja k o  je d y n y  pe
r io d y k  te a tra ln y . B yć  może, że do 
te j pe łne j ogólnopolskości „T e a tr “  
n ig d y  n ie  do jdzie, że będzie m u 
s ia ł być nada l uzupe łn iany  przez 
p e r io d y k i in n y c h  ośrodków  tea
tra ln y c h , że p e r io d y k i te p o ja w ią  
się w e w szys tk ich  środow iskach 
żyw e j m y ś li te a tra ln e j w  Polsce, 
a n ie  ty lk o  w  K ra k o w ie . D latego 
żałować też należy, że w spom n ia 
na na w stęp ie  „Ł ó d ź  T e a tra ln a “  
n ie  fu n g u je  w ła śc iw ie  ja ko  cza
sopismo, że n ie  je s t udostępniona 
poza Ło dz ią  naw e t redakc jom  
czasopism, k tó re  chę tn ie  za in te 
resow a łyby  się ty m  p ism em  ja ko  
cennym  źród łem  in fo rm a c ji.  A  
w łaśn ie  Łódź ja k o  liczne  s k u p i
sko w y b itn y c h  lu d z i te a tru  i  
znaw ców  zagadnienia, ja k o  teren, 
na k tó ry m  artys tyczne  p ro b lem y 
te a tru  rozw iązyw ane są pom ysło
w o i  odkryw czo , po w in na  rów n ież  
zabrać głos i  zająć odpow iedn ie 
m ie jsce w  naszym  czasopiśm ien
n ic tw ie  te a tra ln y m . W yda je  się 
rów n ież, że te a try  ś ląskie  (K a to 

w ice, Sosnowiec, B ie lsko , Opole) 
p o w in n y  się zdobyć na w sp ó ln y  
organ choćby m iesięczny, k tó ry  
da w a łby  ośw ie tlen ie  tu te jsze j, w  
n ie k tó ry c h  m om entach zupełn ie  
specyficzne j p ro b le m a ty k i tea
tra ln e j.

O s ta tn i za ro k  1946 n u m e r (6-7) 
„T e a tru “  p rzynos i na  czele róz- 
w ażan ia  Jerzego Zaw ieysk iego o 
m ożliw ośc iach ro z w o ju  d ra m a tu  
w  Polsce. T a k  trzeba  w  uprosz
czen iu rzecz tę  nazwać. R edakcja  
n ie  w e w szys tk im  zgadza się z 
Z a w ie ysk im  i  m a rac ję . A r ty k u ł 
pobudza do re f le k s ji,  je s t w  cha
ra k te rys tyce  p rą dó w  m yś lo w ych  
i  ideow ych  m in io n ych  i  w sp ó ł
czesnych trochę  szab lonow y i  
n iep rzekonu jący. B ud z i w ą tp li
w ości ju ż  od w y lic z e n ia  „ w y b it 
nych  d ra m a top isa rzy “  okresu d ru 
g ie j Rzeczypospolite j, zaskaku jąc 
sam ym  doborem  nazw isk  i  k o le j
ności, ic h  w y licze n ia : M o rs tin , 
N a łkow ska , D ąbrow ska, S ze lbu rg - 
Z arem b ina , S łon im sk i, P a w lik o w 
ska, Iw aszk iew icz. Z  tego w y l i 
czenia n a jb a rd z ie j bezsporną po
zyc ję  s tan ow i S zan iaw ski, k tó ry  
w y m ie n io n y  zosta ł też przed ty 
m i au to ram i. Z a w ie ysk i pobież
n ie  cha ra k te ryzu je  m ię dzyw o je n 
ne dw udziesto lecie  ja k o  okres re 
la ty w iz m u  i  sceptycyzm u, i r r a 
c jona lizm u , obok k tó rego  w y ra 
s ta ł rów n ież  hedon izm  i  b io lo - 
gizm . N ad ty m  w szys tk im  c iąży
ła  „n iec ie rp liw o ść , pośpiech, te m 
po, pow ierzchowność, k tó re  b y ły  
o b ja w a m i degeneracji dość po
wszechnym i, aby m og ły  być zau
ważone ja k o  k a ta s tro fa “ . P rz y j
m u je  i  u s iłu je  udow odn ić, że na 
ty m  t le  s łuszny b y ł sąd o ty m  
okresie , ja k o  o epoce l i r y k i  i  p ro 
zy, podczas gdy czasy nadcho
dzące m a ją  przyn ieść rozw ó j d ra 
m atu , ja ko  g a tu n ku  lite rack iego , 
k tó ry  n a jb a rd z ie j będzie cha rak 
te ro w i ich  odpow iada ł. W  sposób 
in te re su ją cy  om aw ia  da le j Z a
w ie y s k i twórczość dram atyczną 
p isa rzy  uchodzących za re fo rm a 
to ró w  tea tru , ja k  G irau do ux , P i
rande llo , Shaw. W  epoce pow o
je n n e j w id z i Z a w ie ysk i okres i  
proces dynam icznych  s ta rć  św ia 
topog lądow ych , starć o cha ra k te 
rze powszechnym , w a lk ę  o nowe 
w a rto śc i pom iędzy m a te r ia lis ty -  
cznym  m arks izm em  a k a to lic y z 
m em  z jego f ilo z o fią  rea lizm u . To 
m ia łb y  być w e d łu g  Z aw ieyskiego 
filo z o fic z n y  sens d ram atu , k tó ry  
się z naszych czasów narodzi. A  
jego k s z ta łt a rtys tyczny?  T rage
d ia  może się p o ja w ić  ty lk o  ja ko  
w y k ła d n ik  św ia topog lądu  m e ta 
fizycznego, t. zn. chrześc ijańsk ie
go. P rzec iw s taw i się je j la ic k i op
ty m iz m  m a te ria lizm u , usuw a jący 
p rzy  pom ocy rozum u i  w iedzy 
p ie rw ia s tk i trag izm u . K om ed ia  w  
w ie lk im  s ty lu  może na drodze 
a rtys tyczne j z łagodzić s iłę  s tarc ia  
obydw u  ty c h  św iatopoglądów . A  
k tó rą  z fo rm  tra d y c y jn y c h  może
m y  podjąć? T ra d y c ji d ra m a tu  
k lasycznego n ie  m am y poza K o 
chanow skim  i  F e lińsk im . M am y 
słabą i  n iedoskonałą tra d y c ję  
d ra m a tu  na tu ra lis tycznego  i  w ie l
ką  tra d y c ję  d ra m a tu  rom an tycz
nego, k tó rego  p ro b le m a tyka  ideo
log iczna p rzes łan ia ła  w  do tych 
czasowych ocenach p ro b le m a ty 
kę  artys tyczną . T en  d ra m a t p rze
żyw a obecnie na naszych sce
nach sw ó j renesans, je s t ja k b y  
na now o o d k ryw a n y . Z aw ieysk ie -

m u  n ie  chodzi o k o n tyn u a c ję  
któregoś z ty c h  ga tunków . Cho
dz i m u  o to, by  no w y  d ra m a t m ia ł 
k s z ta łt  a rtys tyczn y  w y ra ża ją cy  
sens naszych d n i ta k  doskonale 
i  p reku rso rsko , ja k  to  c z y n ił nasz 
d ra m a t rom an tyczny . A u to r  w ie 
rzy , że ta k i d ram at, w ie lk i d ra 
m a t pow stan ie, ale kończy sw oje 
rozw ażan ia  p e łn ym  w ą tp liw o ś c i 
s tw ie rdzen iem , że „n ie  zawsze 
w ie lk a  epoka, w y d a je  w ie lk ą  
sztukę“ . A  zatem  no w y  d ra m a t 
po w in ie n  p rzy jść , is tn ie je  pod ło
że filo zo ficzn e  d la  jego rozw o ju , 
ale w  ja k ie j fo rm ie  —  n ie  w ia 
domo, no i  n ie  w iadom o, czy w  
ogóle p rzy jdz ie . A r ty k u ł Z a w ie y 
skiego je s t im p re sy jn y , su b ie k ty 
w n y ; b ra k  pow iązan ia  rozw ażań 
teo re tycznych  z p ra k ty k ą  d ra rtia - 
top isa rzy  po lsk ich , k tó rą  znam y 
po w o jn ie , pow oduje , że w is i t ro 
chę w  p różn i, n ie  u s iłu ją c  sp raw 
dzić, czy coś z te j te o r i i t k w i w  
tym , co p rzyn io s ła  po lska  tw ó r 
czość d ram atyczna  w  dw óch o - 
s ta tn ich  la tach.

O m aw ian y  zeszyt „T e a tru “  
p rzynos i dw ie  s y lw e tk i ak to rsk ie : 
A le ksan d ra  Z e lw erow icza  i  M a 
r i i  P rz y b y łk o -P o to c k ie j (E. Csa- 
to  i  K . W roczyński). S tw ie rdz ić  
trzeba, że tego rod za ju  opraco
w a ń  m ocno b ra k  w  p o lsk ie j l i te 
ra tu rze  te a tra ln e j i  na tego ro 
dza ju  op racow an ia  n ieza leżnie od 
ju b ileu szów  i  zgonów na leżałoby 
po łożyć w ie lk i nacisk. In te re su 
ją c y  p rzeg ląd  re p e rtu a ru  te a tró w  
po lsk ich  w  b ieżącym  sezonie da je  
W anda Padwa. A le  ten  p lan , ja k  
w id a ć  ju ż  dz is ia j, będzie da leko 
odbiega ł od w yko n a n ia . To je s t 
po trosze p lan , na podstaw ie  k tó 
rego d y re k to rz y  zdo byw a ją  k o n 
cesje. P ra k ty k a  w  sezonie p rz y 
nosi różne m od y fika c je . „O rfe usz “  
S w irszczyńsk ie j om a w ia ny  je s t w  
w y z n a n iu  sam ej a u to rk i, w  uw a 
gach inscen iza tora  i  reżysera W. 
H o rzycy  oraz w  ośw ie tle n iu  k r y 
tycznym  S tefana Srebrnego. K ro 
n ik a  k ra jo w a  uw zg lędn ia  ty lk o  
K ra k ó w , W arszawę, Łódź i  W ro 
cław . In te resu jące  są sprawozda
n ia  z A m e ry k i, ZSRR, A n g li i  i  
B e lg ii.

O sta tn ie  t rz y  zszyty „L is tó w  z 
te a tru “  (7— 9) w ska zu ją  na d a l
szy konsekw en tny  rozw ó j tego p i
sma. Im p o n u je  liczba  i  dobór 
w sp ó łp raco w n ików , a co za ty m  
idzie, różno rodny  i  boga ty  m a te 
r ia ł.  O bok d y s k u s ji o p ra cy  re 
żysera, o recenzentach, o recy ta 
c j i  w ie rszy, w ie le  m ie jsca  za jm u 
ją  om ów ien ia  bieżąco g ranych  w  
K ra k o w ie  sztuk, uzupe łn ione 
fra g m e n ta m i p rzy  p ra p re m ie 
rach. Szkoda ty lk o , iż  in fo rm a 
c ja  re d a kc ji, że p ism o m ożna o - 
trzym ać  w  ks ięga rn iach  w ię k 
szych ośrodków  te a tra ln y c h  P o l
s k i m a znaczenie czysto te o re ty 
czne. (k i)

Z  teki karykatur slqskich

H U T Y

Errata
W  om ó w ie n iu  k a to w ic k ie j p re 

m ie ry  „D w óch  te a tró w “  J. Sza
n iaw skiego, zam ieszczonym  w  po
p rze dn im  num erze „O d ry “ , cho
c h lik  d ru k a rs k i z m ie n ił im ię  p ro f. 
Andrzeja Pronaszki na Z b ign iew .

(Butr.)

Plastyka na Ziemiach Zachodnich
P las tycy  na Z iem iach  Zachod

n ich  w y k a z u ją  dużo in ic ja ty w y  
i  ro ż w ija ją  godną u w a g i d z ia ła l
ność.

O sied li na  P om orzu p las tycy  
w  liczb ie  w ięce j n iż  70 tw o rzą  
P om orsk i Z w iązek  P la s tykó w , 
dz ie lący się na 2 oddz ia ły  (w  B y d 
goszczy i T o ru n iu ) i  3 ko ła  (we 
W łoc ław ku , In o w ro c ła w iu  i  G ru 
dziądzu). Do dyspozyc ji p la s tykó w  
pom orsk ich  s to ją  stałe sale w y 
staw ow e w  P om o rsk im  D om u 
S z tu k i w  Bydgoszczy, w  D om u 
P la s tykó w  w  T o ru n iu  oraz w  
M uzeach M ie js k ic h  w  G rudz ią 
dzu i  W łoc ław ku . Dotychczas zor
ganizowane pokazy p ra c  o b ję ły : 
Bydgoszcz (5 w ys taw ), T o ru ń  (6), 
In o w ro c ła w  (2), G rudz iądz (2), 
W łoc ław e k  (3) i  C ho jn ice  (1). 
S zko ln ic tw o  artys tyczne  na P o

m orzu reprezentow ane je s t przez 
2 ucze ln ie : W yd z ia ł S ztuk P ię k 
nych U n iw e rs y te tu  im . M ik o ła ja  
K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  i  P aństw o
w ą Szkołę S ztuk P ię knych  w  
Bydgoszczy.

N a D o ln y m  Ś ląsku siedzibą 
P aństw ow e j W yższej S zko ły  S ztuk 
P ię knych  jes t W roc ła w . Uczęszcza 
tu ta j na w y k ła d y  oko ło  100 s łu 
chaczy, re k ru tu ją c y c h  się g łó w 
nie spośród m łodzieży ch łopsk ie j 
i  robo tn icze j. P ie rw szy  ro k  s tu 
d iów  ob e jm u je  p rze dm io ty  ogól
ne, na  d ru g im  p rzew idz iana  je s t 
specja lizac ja  w  odpow iedn ich  do 
zam iłow ań  k ie ru n ka ch . P onadto 
p ro je k tu je  się u tw o rzen ie  dz ia
łó w : g ra f ik i u ży tko w e j, a rc h ite k 
tu ry  w n ę trz , rzeźby de ko ra cy jne j, 
c e ra m ik i i  zdob ien ia  tk a n in . O bok 
n a u k i Szkoła S ztuk P ię knych  w e

Jan Baranowicz:
„T u ta j się syci ma chłopska tęsknota“

Rys. Stefan B alicki.

W ro c ła w iu  p ro w a dz i akc ję  popu
la ry z a c ji sz tu k i w ś ró d  ludnośc i 
w ro c ła w sk ie j, o rgan izu jąc  w y s ta 
w y  obrazów  itp ., a w  na jb liższe j 
przyszłości u rządza jąc k u rs y  w ie 
czorowe.

F a k t is tn ie n ia  na Z iem iach  Z a
chodn ich k ó ł p las tyków , ja k  ró w 
nież oznak i budzenia się coraz 
szerszych za in teresow ań czy to 
na D o ln ym  Śląsku, czy na Pom o
rzu, pozw a la ją  w różyć, że ziem ie 
te, p iękno  ich  k ra jo b ra zu , z a b y tk i 
i  ty p y  ludow e coraz częściej za
czną się po ja w ia ć  ja ko  m o ty w y  
w  plastyce, podobnie ja k  p o ja w i
ły  się w  lite ra tu rz e . (w )

Prztyczek
„K u ź n ic a “  ska rży ła  się n iedaw  

no na coraz ostrzejsze p rzec iw ko  
n ie j a ta k i, po ja w ia jące  się na ła 
m ach p rasy k a to lic k ie j.  W  a ta 
ka ch  ty c h  w id z ia ła  in te n c je  po 
lityczne . O czyw iście a ta k i b y ły , 
ale an i im  się rów nać ze sz tu rm a
m i, k tó re  m a rks iśc i łódzcy n ie 
ś li p rze c iw ko  pozycjom  k a to lic y 
zm u polskiego. W  c h w ili,  k ie d y  
k a to lic y  po lscy p rz e k lin a ją  b ie r
ność i  z zapałem  dążą do po ro 
zum ien ia  z obozem le w icy , k ie d y  
d e k la ru ją  w spó łp racę z Rządem 
—  co n a jm n ie j n ierozsądne są 
w yp a d y  p rze c iw  ka to licyzm o w i, 
p rze c iw  re lig ii.  W  każdym  razie 
w  c h w ili obecnej tru d n o  je  n a 
zwać w a lk ą  z „c ie m n o tą “  i  „o b 
sku ra n tyzm em “ , racze j na leżało 
b y  je  o k re ś lić  ja k o  ro zb ija n ie  o- 
bozu d e m o kra c ji po lsk ie j, k tó re 
go cząstką są także k a to licy .

Toteż z  p rzy jem nośc ią  na leży 
zanotować, że oburza jące w y s tą 
p ien ie  „K u ź n ic y “  (n r 5, p rz e d ru 
k i  a n ty re lig ijn y c h  dow c ipów  i  
ry s u n k ó w  z w łosk ie go  „D o n  B a- 
s ilio “ ), obraża jące uczucia  r e l i 
g ijn e  i  pe łne n ie jasnych , ja k  na 
s tosunk i po lsk ie , a lu z ji p o lity c z 
nych, spo tka ło  się z na leżytą  od
p ra w ą  na łam ach naczelnego o r 
ganu P P R  „G łos L u d u “  (n r 32, 
„O  w ła śc iw ą  rzeczy m ia rę “ ). 
„G ło s  L u d u “  pisze:

„  . .  .będąc od c in k iem  fro n tu  in  
te lek tua lnego  le w ic y  w  Polsce, 
„K u ź n ic a “  n ie  jes t b y n a jm n ie j 
ca łym  jego fro n te m . A  ju ż  sta
nowczo n ie  je s t n im , je ś li idzie  
o ta k ie  czy inne poruszone przez 
n ia  ko n k re tn e  lite ra c k ie  czy f i lo 
zoficzne tem aty . W ie le  dróg p ro 
w adzi do R zym u. I  w ie le  koncep 
c j i  m ieśc i się w  ogó lne j fo rm u le  
f ro n tu  le w ic y  w  Polsce“ .

„M oże  n ie  m ieć ra c ji pepero- 
w iec, może n ie  m ieć ra c ji naw e t 
c a ły  zespół złożony w  dużym  od
setku  z peperowców . Jask ra w y  
p rz y k ła d  tak iego w ła śn ie  w yp ad  
k u  da je  nam  os ta tn i nu m er „K u ź  
n ic y “ . J a k i sens m ia ły  w  os ta t
n im  num erze p rz e d ru k i z w łp -  
skiego „D o n  B a s ilio “ ? Obóz de
m okracji polskiej —  i PPR  jako  
cześć tego obozu —  w ielokrotnie  
podkreślały, że nie chcą w  Pol
sce w a lk i z re lig ią i w a lk i z K o
ściołem (podkreślen ia  nasze). O- 
s ta tn ie  w y b o ry  p rzyn io s ły  k u  sa
ty s fa k c ji nas w szys tk ich  poważne 
odprężenie n a s tro jó w  na ty m  od
c in ku . W  te j sam ej Łodz i, gdzie

w ych od z i „K u ź n ic a “ , uczczono 
zw yc ięstw o obozu dem okra tycz 
nego, obozu po jednan ia  w szyst
k ic h  uczc iw ych  P o laków , u ro 
czystym  b ic ie m  w  dzw ony w e 
w szys tk ich  koścołach. C zyżby to .  
warzysze z „K u ź n ic y “  n ie  dos ły
szeli ty c h  dzwonów? „K u ź n ic a “  
je s t p ism em  pożytecznym , „K u ź 
n ica “  je s t pism em  po trzebnym . 
A le  to  n ie  znaczy, że „K u ź n ic a " 
posiada m onopo l na rep rezen ta 
c ję  m arks izm u, na reprezentację  
le w ic y  po lsk ie j na od c in ku  in te 
le k tu a ln y m “ .

„O bóz d e m o kra c ji p o lsk ie j, o - 
bóz le w ic y  po lsk ie j n ie  chce b yć  
w c iągany w  spory, m ające b a r
dzo często ch a ra k te r g ru po w y, 
kap liczko w y . Obóz le w ic y  p o l
sk ie j uważa, że zwłaszcza na od
c in k u  in te le k tu a ln y m  w  Polsce 
m ożna ró ż n y m i sposobam i s łu 
żyć spraw ie  postępu, sp raw ie  de
m o k ra c ji. I  ty lk o  w  zależności 
od k o n k re tn y c h  re z u lta tó w  te j 
dz ia ła lnośc i, od rzeczyw is te j w a r  
tośei danego ug rup ow a n ia  d la  
P o lsk i Lu d o w e j, n ie  od je j a r ty 
stycznego w yzn an ia  w ia ry  —  za- 
lęży  ocena każde j g ru p y  lite ra c 
k ie j przez obóz le w ic y  p o ls k ie j“ .

K o ra

O filo logach  
turo dam skich

Z p ra w d z iw ą  przy jem nośc ią  
p rzeczy ta liśm y w  „D z ie n n ik u  Za
chodn im “  a r ty k u ł R om ana A f ta -  
nazego o In s ty tu c ie  F ilo lo g ii K la 
sycznej p rzy  U n iw e rsy te c ie  W ro 
c ław sk im . D ow iedz ie liśm y się z 
niego n ie jednego ciekawego szcze 
gó łu bądź o sam ym  In s ty tu c ie , je 
go pracach i  osiągnięciach, bądź 
o pro fesorach, w śró d  k tó ry c h  zna
le ź li się m. in . lu m in a rze  szkoły 
lw o w s k ie j p ro f. p ro f. Je rzy  K o 
w a ls k i i  R yszard Ganszyniec. S tu
denci f i lo lo g ii k lasyczne j n ie  sta
n o w ią  g ru p y  ta k  liczne j, ja k  stu
denci p ra w a  czy m edycyny, n ie 
m n ie j są ty m i ludźm i, k tó rz y  —  
w edle s łów  au to ra  a r ty k u łu  —  
„przez g łębokie  s tu d iu m  św ia ta  
starożytnego piszą m e try k ę  na
szej k u ltu ry  zachodn ie j“ . F ilo lo 
gia k lasyczna n ie  zn a jd u je  może 
tego praktycznego zastosowania 
w  życiu , co inne na uk i, chociaż 
np. zarów no m edycyna ja k  i  p ra 
w o na ła c in ie  op ie ra ją  sw o ją  no
m en k la tu rę , s tanow i je d n a k  pod
stawę w yksz ta łcen ia  ogólnego.

(w )
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